ZAGRZEB. „Franz Kalka" 
Piotra Dumały zdobył Grand 
Prix_X_ Międzynarodowego 
Festiwalu Filmów Animowa- 
nych. WARSZAWA. Kilku- 
kondygnacyjny budynek z 
siedmioma lub ośmioma Sa- 
lami kinowymi (największa 
pomieści 400 widzów), trzy- 
piętrowym podziemnym par- 
kingiem, centrum handlo- 
wym i biurowym zamierza 
wybudować —_ polsko-au- 
striacka spółka „Kino-Max" 
w miejscu, gdzie dziś stoi 
„Moskwa”; otwarcie - naj- 
wcześniej za dwa lata. WA- 
SZYNGTON. W rok po ame- 
rykańskiej premierze „Euro- 
pa, Europa" Agnieszki Hol- 
land jest grana w ponad 20 
miastach, a wpływy przekro- 
czyły 55 mln dolarów; we- 
dług pisma „Variety" lilm zaj- 
muje 26 miejsce na liście 
najpopularniejszych w USA 
filmów europejskich ostat- 
niego _30-lecia. WARSZA- 
WA. Daniel Olbrychski przy- 
mierza się do debiutu jako 
reżyser ekranizacji powieści 
Stanisława Rembeka „Na- 
gan”. BIAŁYSTOK. Ceza- 
riusz Andrejczuk i. Jędrzej 
Pogorzelski, dwaj amatorzy, 
którzy nigdy nie byli na pl 
nie filmowym, nakręcili 48- 
minutowy film fabularny „An- 
nabel' z udziałem studentów 
i absolwentów wydziału 
sztuki lalkarskiej miejscowej 
PWST; budżet wyniósł 4 min 
złotych, zdjęcia kręcono ka- 
merą Panasonic, nagrania 
dźwięku, postsynchrony i 
montaż wykonano domo- 
wym sposobem, a całość 
zaprezentowano _ podczas 
egzaminów na wydział ope- 
ralorski łódzkiej PWSFTViT. 
WARSZAWA. Koszt wy- 


świetlania 30-sekundowego 
filmu reklamowego w jed- 
nym kinie przez miesiąc wy- 
nosi około 2 min złotych. 
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1. 
in Glen i Beata Tyszkiewicz 


„Ferdydurke”: 


Skolimowski, Idziak, Łoziński 


KANDYDACI DO FELIXÓW 


12 grudnia Europejska A- 
kademia Filmowa przyzna 
swe doroczne nagrody — Fe- 
lixy, Każdy z krajów typuje 
teraz filmy, które ubiegać się 
będą o „europejskiego Os- 
cara". Polska komisja selek- 
oyjna — Jerzy Kawalerowicz 
jako przewodniczący oraz 
Krzysztof Kieślowski, An- 
drzej Wajda i Krzysztoł Za- 
nussi — wytypowała filmy: 
„Ferdydurke Jerzego Skoli- 
mowskiego w kategorii naj- 


lepszego filmu roku, „Enak” 
Sławomira Idziaka w katego- 
rii najlepszego młodego fil- 
mu oraz „Miejsce urodze- 
nia” Pawła Łozińskiego w 
kategorii dokumentu. 
Ceremonia wręczania Fe- 
lixów miała się odbyć w 
Madrycie, ale władze miasta 
zrezygnowały z imprezy z 
powodu kłopotów finanso- 
wych, dlalego nagrody 
przyznane zostaną tak jak w 
roku ubiegłym — w Berlinie. 


Samospalenie na placu św. Piotra 


MIĘDZYNARODOWA 
„APOKALIPSA” 


Dziesięć dni przebywała w 
Warszawie francusko-włos- 
ko-polska ekipa pod wodzą 
Costy.Gavrasa (,Z”, „Zagi- 
niony”) pracująca nad  fil- 
mem na motywach powieś- 
ci Tadeusza Konwickiego 
„Mała Apokalipsa”. Szcze- 
góły dotyczące  scena- 
fiusza okryte są tajemnicą, 
ale udało nam się dowie- 
dzieć, że akcja filmu rozgry- 
wa się na początku lat 90. w 
Paryżu i Rzymie. Wychowa- 
ny w Polsce komunistyczny 
pisarz wyemigrował do Fran- 
Cji i mieszka w paryskim 
domu swej byłej żony, która 
wyszła powtórnie za mąż za 
francuskiego intelektualistę 
Francuzi postanawiają po- 
móc pisarzowi i wydać jego 
utwory. Właściciel firmy wy- 
dawniczej stawia jednak wa- 
runek: w celach  reklamo- 
wych przed opublikowaniem 
utworów pisarz ma dokonać 
samospalenia na placu św. 
Piotra w Rzymie, podczas 
spotkania papieża z głowami 
państw i ubogimi ze wszyst- 
kich kontynentów. Będzie to 


1orma protestu przeciw nie- 
sprawiedliwości świata i za- 
pewni sławę pisarzowi, 

„Mała Apokalipsa" we- 
dług Gavrasa będzie grole- 
ską. W głównej roli występu- 
je czeski reżyser Jifi Menzel, 
partneruje mu Anna Roman- 
towska, wśród polskich ak- 
torów zobaczymy również 
Kazimierza Kaczora, Jana 
Tadeusza Stanisławskiego i 
Bogdana Baera. W epizo- 
dzie pojawi się min. Jean- 
-Louis Triniignant. Film pro- 
dukują irancuska KG Pro- 
duction, włoski Nickelodeon 
i polska Heritage Films. W 
Warszawie zdjęcia realizo- 
wano na Okęciu II, które u- 
dawało port lotniczy w Rzy 
mie oraz_w Pracowni Kon- 
serwacji Zabytków, gdzie u- 
rządzono wnętrza konsulatu 
polskiego w Paryżu. 

Zdjęcia mają się zakoń- 
czyć 25 lipca, film będzie za- 
pewne pokazany na przysz- 
torocznym festiwalu w Berli- 
nie lub w Cannes. 


Sprośności Różewicza na ekranie 


„BIAŁE MAŁŻEŃSTWO” 
W RADACHÓWCE 


We wnętrzach dworku w 
Radachówce, nieopodal 
Warszawy, realizowano zdję- 
cia do filmu Magdaleny Ła- 
zarkiewicz „Białe małżeń- 
stwo”. Scenariusz na pod- 


stawie słynnej sztuki Tadeu- 
sza Różewicza pod tym sa- 
mym tytułem napisała reży- 
serka wspólnie z synem Sta- 
nisława Różewicza, Janem 
W filmie, którego akcja roz 


Aga 


Piotrowska I Jolanta Fraszyńska 


Henryk Bista 


grywa się na początku wie- 
ku, role dziewcząt poznają- 
cych świat miłości i seksu 
odtwarzają Jolanta Fraszyń- 
ska i Agata Piotrowska. W 
pozostałych rolach Teresa 
Budzisz-Krzyżanowska, Jan 
Englert, Magdalena Zawadz- 
ka, Henryk Bista i Bartłomiej 
Opania. Operatorem _ jest 
Zbigniew Wichłacz, film rea- 
lizuje Studio „Perspektywa” 
w koprodukcji z telewizją i 
firmą Syrena Entertainment 
Group. 


Zdjęcia: Roman Sumik 


W czerwcowym „Kinie”' 


W nowej szacie graficznej 


KAFKA 
I INNI 


Z opóźnieniem ukazał się 
najnowszy numer miesięcz- 
nika „Kino” (6/92). Przewa- 
żają w nim tropy filmowo-li- 
terackie. Zapowiada je już 
zdjęcie na okładce: Jeremy 
Irons jako odtwórca tytuło- 
wej roli w lilmie Stevena So- 
derbergha „Kalka”. Jeden z 
gigantów literatury naszego 
wieku, mimo iż sam nienawi- 
dził kina, staje się ostatnio 
jego idolem. Oprócz kome- 
diowego portretu w amery- 
kańskim filmie fabularnym, 
doczekał się animowanego 
wizerunku __ stworzonego. 
przez Piotra Dumałę, który o- 
powiada „Kinu” o swoim fil- 
mie, nagrodzonym w Madry- 
cie, Oberhausen, Krakowie i 
Zagrzebiu i o Kalce jako bo- 
haterze filmowym. 

W numerze ponadto roz- 
mowa z Kazimierzem Bran- 
dysem, pisarzem którego 
proza wielokrotnie inspiro- 
wała filmowców („Jak b) 
kochaną”, „Matka Królów 
szkic Wiklora Woroszylskie- 
go o ostatniej „smutnej ko- 
medii" Eldara" Riazanowa 
„Niebiosa obiecane" i repor- 
aż Tadeusza Sobolewskie- 
9o z prawdziwie „literackie- 
go" miejsca - Stawiska, le- 
gendarnej siedziby _iwa- 
Szkiewiczów, o nakręconym 
tam przez Krzysztoła Zanus- 
siego filmie „Dotknięcie 
ręki". 


ROCKOWY 


Długo oczekiwany, pier- 
wszy tegoroczny „Film na 
świecie” (nr 386, w nowej 
szacie graficznej), poświęco- 
ny jest związkom filmu i mu- 
zyki rockowej. Zeszyi otwie- 
ra prowokacyjny artykuł au- 
torytetu od spraw młodzie- 
żowej subkultury — Mirosta- 
wa Pęczaka. W numerze 
min. obszerna analiza Tho- 
masa Wienera „Narodziny i 
upadek filmu rockowego”, 
przenikliwe studium socjolo- 
giczne Philippa Rossa „No- 
stalgia i punk”, portrety 
Chucka Berryego, Toma 
Waitsa i Johna Lennona w 
omówieniu filmów _rocko- 
wych lat 80. pióra. Huberta 
Niogreta. Poza rockiem, w 
zeszycie także rozmowa z o 


SPROSTOWANIE 


W nr. 27 w dyskusji o Can- 
nes znalazł się z winy redak- 
cji błąd w wypowiedzi Jerze- 
go Płażewskiego. Wydruko- 
wano: „Może to oznaczać 
zwrot w kierunku pierw- 
szeństwa tematu psycholo- 


„FILM NA ŚWIECIE” 


peratorem Wiłoldem Sobo- 
cińskim o „Frantiku”, a w 
stałym dziale „Do poduszki” 
wywiad z pionierem amery- 
kańskiego gatunku „nudies” 
(kina golizny) — Russem 
Meyerem. 


| FILM Ww 


gicznego, społecznego”, 
podczas gdy autor dostrzegł 
w Cannes zwrot „w kierunku 
pierwszeństwa tematu psy- 
chologicznego nad społecz- 
nym”. 
Przepraszamy 
Autora i Czytelników 


SUPER BOX-OFFICE 
1.01 — 28.06.1992 


Tytut/Dystrybutor 


ZA TYDZIEN 


© Ponoć istnieją już ta- 
bietki na europejskość: 
w Łagowie WYWRÓCILI 
NAM ŁÓDKĘ 

© SOPHIE MARCEAU roz- 


1. Terminator 2/Imperial Entertainment 
2. Milczenie owiec/Syrena 
3. Hook/Syrena 
4. Europa, Europa/Fundacja Sztuki Filmowej 
5. The Doors/Imperial Entertainment 
6. Więcej czadu/Fundacja Sztuki Filmowej 
7. Rodzina Addamsów/Syrena 
8. Nieśmiertelny Il. Nowe życie/ViM 
9. Rozmowy kontrolowane/Hellos-Odra 
10. Książę Przypływów/Syrena 


poczyna nowy etap w 
swojej karierze. 

© Coraz bliżej szczytu: z 
„Fllmem" rozmawia 
MATT CRAVEN 

© Szokował aż do śmier- 
cl: SAM PECKINPAH 

© Najlepszy sposób na 
stres to kolejny film: 
mówi reżyser MARCIN 
ZIĘBIŃSKI 


© istnieje GRANICA, któ- 
rej nie powinno prze- 
kraczać chłodne oko 
kamery 

© Od sponiewieranych 
clał ofiar ważniejsze są 
twarze __ oprawców: 
CZAS PATRIOTÓW 

© WYKONAĆ WYROK: 
<zy tylko „pogłębiony” I 
dobrze zegrany krymi- 


irytuje I elek- 
tryzuje: GARY OLDMAN 
w portrecie na życze- 
nie 


wiadi 


Z „Filmem” rozmawia 
JEAN-CLAUDE VAN DAMME 


© Czy trudno być gwiazdą? 
ie rozumiem, w jakim sensie? 

© Czy pańskie życie się zmieniło od 
kiedy stał się pan gwiazdą? Jak pan to zno- 
si? 

— 0 tak, zmieniło się bardzo. Długo wal- 
czyłem o to, by osiągnąć sukces. Wiedziałem 
czego chcę. Przyznam, że nie mam kłopolów 
w kontaktach z ludźmi, dobrze się czuję 
wśród ludzi, po prostu bardzo lubię być 
wśród ludzi. Nie, nie sprawia mi to żadnych 
Itudności. Jeżeli ktoś lubi zachowywać pry- 
walność, Irzymać się na osobności, wiedy 
bycie gwiazdą rzeczywiście może być Irudne. 
Myślę, że każdy powinien o tym pomyśleć 
zanim wchodzi do tego biznesu. Ale ja traktu- 
je kontakty z ludźmi jako część mojej pracy. 
Kiedy stajesz się popularny, ludzie pragną 
zdobyć część ciebie. | musisz im to dać. 

© W filmie „Podwójne uderzenie” gra 
pan dwie różne rołe, braci bliźniaków. Sro 
chyba trudne zadanie aktorskie? 

— Nie, nie było zbyt rudne, choć starałem 
się, żeby wszyscy myśleli, że to bardzo trud- 
ne. Natomiast wiele czasu pochłaniała cha- 
rakteryzacja i to było męczące. Czas to pie- 
niądz, a ja byłem także producentem „Po- 
dwójnego uderzenia" i miałem mnóstwo za- 
jęć. Jestem bardzo dumny z tego filmu, z 
tego, co udało mi się zrobić. 

© Najnowszy, „Universal Soldier" czy 
będzie lepszy od „Podwójnego uderze- 
nia”? 


— Podwójnie. Podwójnie lepszy 0d „Po- 
dwójnego uderzenia”. Poczwórne uderzenie. 
To film science-fiction, bardzo kosztowny, 
znakomicie napisany. Myślę, że publiczności. 
bardzo się spodoba, zawiera mnóstwo nie- 
zwykłych scen akcji. Jest tam też trochę ko: 
mędii, są ciekawe międzyludzkie stosunki. 
Myślę, że publiczność pokocha ten film. 

© Co robi pan w następnej kolejnoś- 
ci? 

— Chcę zagrać w filmie nieco romantycz- 
nym, Oczywiście, będzie tam też sporo akcji, 
nie mogę zawieść oczekiwań moich łanów, 
ale będzie również romantyczna opowieść 
miłosna. Dostaję wiele listów od kobiet, które 
wręcz domagają się bym w swoich filmach 
przeżył romantyczną przygodę miłosną, coś 
bardziej zbliżonego do życia. Będzie to histo- 
ria o facecie, który ucieka z więzienia i trafia 
do pewnej rodziny, gdzie brakuje ojca. Bar- 
dzo dobry, mocny scenariusz, jego autorem 
jest Joe Eszterhaz, ten sam, który napisał 
„Nagi instynkt”. A więc moja kariera rozwija 
się bardzo dobrze. 


Z autorem wywiadu 


©. Bardzo się z tego cieszymy. Czy jest 
możliwe, by przyjechał pan do Polski? 

- Wtej chwili jestem bardzo zajęty, w lip- 
cu i sierpniu mam zdjęcia, potem trochę od- 
poczywam i znów do pracy. Ale być może w 
przyszłym roku? Tak, wtedy to będzie możli- 
we, planuję podróż po kilku krajach, w któ- 
rych niądy nie byłem. Bardzo bym chciał 
przyjechać do Polski, zwłaszcza po tym, co 
mi pan powiedział jak bardzo jestem w Pols- 
ce popularny. Zreszią dostaję. bardzo wiele 
listów od wielbicieli z Polski. 

© Wśród męskiej miodzieży jest pan 
chyba popularniejszy niż Robert De Niro. 
Co pan na to? 

— Bardzo się z lego cieszę, to znakomicie 
poprawia mi samopoczucie! 


©. Czy wie pan cokolwiek o Polsce? 

— Nie. To znaczy — tak, kiedy mieszkałem 
w północnym Hollywood, odwiedzałem sklep 
z polskimi wędlinami. Bardzo mi smakowała 
polska kiełbasa. 

©. Jak wygląda pański dzień, ile godzin 
pan ćwiczy? 

— Wstaję wcześnie, o 6.30 lub 7,00. Jem 
śniadanie i idę do sali ćwiczeń. Ćwiczę trzy. 
godziny. Polem kąpię się, jem lunch i jadę na 
miasto. Pracuję, spotykam się z ludźmi, oma- 
wiam interesy. Wracam zwykle koło północy. 
„Ale ćwiczę żawsze co najmniej trzy godziny. 
Nie za mało, ale też nie za wiele. Ćwiczenia 
mięśni, streching, by zachować giętkość. By 
utrzymać właściwą sylwetkę, dobrą, ale też 
nie przesadzić z muskulaturą, tak aby ma- 


| CHCĘ BYĆ 


NAJLEPSZY 


rynarka dóbrze na człowieku leżała. Chcę 
utrzymać doskonałą sylwetkę. Ćwiczę także 
dlatego, że to robi człowieka silnym, oczywiś- 
cie fizycznie także, ale przede wszystkim psy- 
chicznie: wiem, że muszę to zrobić, więc idę. 
Musisz walczyć i zwyciężać, żeby być najlep- 


szym. 
©_A jak idą interesy? 
— Znakomicie. Podpisałem duży kontrakt 
z Columbią na trzy filmy. Duże, poważne hol- 


lywoodzkie produkcje. Nie muszę więc już 
krążyć po mieście i walczyć o nowe filmy, 
nowe projekty, nowe role. Teraz oni sami 
wszystko mi zapewniają. To duży sukces, 
Mogę więcej czasu spędzać w domu, więcej 
trenować, cieszyć się życiem 


Rozmawiał 
JACEK 
SAMOJŁOWICZ 
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est ich pięcioro. O tylu się 

dowiedziatyśmy. Rafata zoba- 

czyłyśmy w telewizji, kiedy 

odbierał główną nagrodę ak- 

torską na Festiwalu Przedsta- 

wień Dyplomowych Szkół 
Teatralnych w Łodzi. Wtedy przy- 
pomniałyśmy sobie o Magdzie, 
która również na tym festiwalu zo- 
stała uhonorowana. Zaczętyśmy 
pytać o innych i znalazłyśmy Rad- 
ka. On nam powiedział o nagro- 
dach, Joli i Januszu 

Rafał Królikowski jest na IV roku 
warszawskiej PWST i właśnie 
skończył zdjęcia do filmu Andrzeja 
Wajdy „Pierścionek z orłem w ko- 
ronie”. 

Magdalena Wójcik studiuje ra- 
zem z Rafatem. Do tej pory zagrała 
w kilkunastu filmach. Jako piętna- 
stolatka w telewizyjnym „Oku pro- 
roka” Pawła Komorowskiego. Po- 
tem, jeszcze przed studiami, w 
„Kronice, wypadków miłosnych" 
Wajdy, „Żurawiu i czapli” Krystyny 
Krupskiej, „Kolorach kochania”, 
„Schodami w górę, schodami w 
dół" Andrzeja Domalika. Będąc 
studentką wystąpiła w „Pas de 
deux" Oliviera Gerarde'a, miała e- 
pizody w „VIP-ie" Machulskiego, w 
„Rozmowach _ kontrolowanych" 
Chęcińskiego i polsko-francuskiej 
koprodukcji „Kiedy rozum Śpi”. 
Miesiąc temu skończyła zdjęcia do 
filmu Barańskiego „Kawalerskie 
życie na obczyźnie”. Trwają zdjęcia 
do „Żegnaj, Rockefeller" Walde- 
mara Szarka. 

Jola Jackowska, Radek Pazura i 
Janusz Onufrowicz są po Il roku 
Łódzkiej Szkoły Filmowej. Ta trójka 
po raz pierwszy stanęła przed ka- 
merami w „Kuchni polskiej” Jacka 
Bromskiego. Dla Joli była to głów- 
na rola. Radek swoją główną rolę 
gra w „Szwadronie” Juliusza Ma- 
chulskiego, a Janusz w „Przeklętej 
Ameryce" ' Krzysztoła Tchórzew- 
skiego. 

Ci młodzi ludzie wybrali studia 
aktorskie. Czego od nich oczeku- 
ją? Czego spodziewają się po 
swojej przyszłej pracy? Jak wyglą- 
da konfrontacja ich marzeń i ocze- 
kiwań z rzeczywistością? Jak pa- 
trzą na przemiany, które zachodzą 
w środowisku filmowo-teatralnym? 
Stowem — jak widzą swoją zawodo- 
wą przyszłość jednocześnie ocza- 
mi studentów i aktorów? 


Wreszcie się dostałem! 


RAFAŁ KRÓLIKOWSKI: 

Historia mojego zdawania na 
studia jest dość długa. W ciągu 
trzech lat przystępowatem do eg- 
zaminów, w Krakowie, Łodzi i War- 
szawie. Bardzo bałem się war- 
szawskiej PWST, wydawało mi się 
że tu na pewno przepadnę. | na 
przekór moim obawom — zostałem 
przyjęty... 

Przed tablicą z wynikami kłębił 
się tłum ludzi, którzy krzyczeli, pła- 
kali, że im się udało lub nie, a ja z 
koleżanką siedziałem za tą tablicą i 
nie miałem odwagi podejść. Do- 
piero kiedy tłum się przerzedził po- 
deszliśmy do tablicy spokojnie i z 
pokorą. Zobaczyliśmy swoje na- 
zwiska i spojrzeliśmy na siebie. U- 


4 FILM NR 30, 26 LIPCA 1992 


kląktem, i tak, na klęczkach, zaczą- 
tem się cieszyć. Krzyczałem: Stu- 
chajcie, tyle razy zdawałem! | 
wreszcie się dostałem! Tutaj! 


RADEK PAZURA: 

Predyspozycje do tego zawodu 
wykryła u mnie nauczycielka języka 
polskiego. Kilka lat wcześniej od- 
kryła je także u Czarka, mojego 
brata. On został aktorem, więc dla- 
czego nie ja? 

Zdawałem w Warszawie, dosta- 
łem się za pierwszym razem. Jed- 
nak po pierwszym semestrze zre- 
zygnowałem, chyba byłem zbyt 
młody. Potem zdawałem jeszcze 
raz, tym razem w Łodzi. Tam spot- 
katem ludzi, profesorów, którzy po- 
mogli mi uwierzyć w siebie i w za- 
wód, który chcę wykonywać. 
JANUSZ ONUFROWICZ: 

Spodziewałem się, że będą to 
fascynujące studia; przygoda, 
wspaniali ludzie, ciągłe zmiany — 
same plusy. Szkoła mnie nie za- 
wiodła, bo rzeczywiście jest wspa- 
niała, choć nie w takim naiwnym 
pojęciu. Jej największą zaletą jest 
dla mnie to, że nie hamuje indywi- 
dualnego rozwoju człowieka, stu- 
dent nie jest trzymany za rękę. Ko- 
rzyść ze studiów może odnieść tyl- 
ko ten, kto świadomie i dojrzale 
zdecydował się zostać aktorem. 
Młody człowiek przychodzi na stu- 
dia peten marzeń, które rozsypują 
się po studiach w konfrontacji z 
rzeczywistością. W tym środowis- 
ku jest dużo zawiści, zazdrości, 
brudnej rywalizacji, nie zrealizowa- 
nych ambicji prowadzących do 
kontliktów. 


MAGDALENA WÓJCIK: 
Słyszałam niejednokrotnie o nie- 
przyjemnych sytuacjach, ale mnie 
nic takiego na szczęście nie spot- 
kało. Teatr jest dla mnie świątynią 
sztuki, gdzie nie powinno być 
miejsca na małoduszne niesnaski. 
Ale ludzie są tylko ludźmi. Staram 
się jednak nie dostrzegać ciem- 
nych stron tego zawodu, to mój 
sposób na spokój psychiczny. 


RADEK PAZURA: 

Moim kolegom najczęściej wy- 
daje się, że już w niedalekiej 
przyszłości zapanuje czysta, spor- 
towa konkurencja, role dostawać 
będą tylko najlepsi i najwytrwalsi. 
Ja nie mam złudzeń, wcale nie ci 
najlepsi pozostaną. 


Będę chodził 


po wytwórniach 
ze swoimi zdjęciami 


RAFAŁ KRÓLIKOWSKI: > 
Wszyscy mówią mi — słuchaj, ale 
ci' się trafiło, grasz główną rolę u 
Wajdy. Z jednej strony napawa 
mnie to dumą, ale z drugiej wiem, 
że nie jest to żadna gwarancja na 
przyszłość. Mam świadomość, że 
są gwiazdki jednego sezonu i jed- 
nego filmu. Czuję się może odrobi- 
nę bezpieczniej, bo podpisałem już 
umowę z dyrektorem Teatru Po- 
wszechnego w Warszawie. 


JANUSZ ONUFROWICZ: 
Kiedy dostatem rolę w „Kuchni 
polskiej" miatem wrażenie, że zła- 


pałem pana Boga za nogi i że za- 
wsze już będę zasypywany cieka- 
wymi propozycjami: zwłaszcza, że 
dwa dni po skończeniu zdjęć do 
„Kuchni polskiej" zaczynałem pra- 
cę w „Przeklętej Ameryce”. Dałem 
się ponieść uczuciu szczęścia, te- 
raz z tej naiwności już się wyleczy- 
tem. 

Młody aktor na planie nie jest 
szczególnie poważaną osobą. Do 
tej pory nie widziałem siebie w 
„Przeklętej Ameryce”, ponieważ 
nikt mi nie powiedział, kiedy odby- 
wają się pokazy czy premiera. 


angaż w warszawskim Teatrze Ate- 
neum). 


JANUSZ ONUFROWICZ: 

Kiedy będę na trzecim roku, 
zacznę chodzić po teatrach, szuka- 
jąc angażu i ról do grania. 

(Na rozmowę z nami Janusz przy- 
wiózł ponad 100 zdjęć). 

Przyznaję, że w tej chwili przyjąt- 
bym każdą rolę, może z wyjątkiem 
tego faceta, który w telewizyjnym 
programie dla dzieci występuje z 
psem Pankracym. 

Myślę też o dostaniu się do ja- 


Rafat Królikowski 


Wszyscy są 
studentami 
wyższych 
szkół 
aktorskich 

i mają 

za sobą 
główne role 
w filmach 
znanych 
reżyserów. 


RADEK PAZURA: 

Jedni potrafią chodzić po wy- 
twórniach i pukać do drzwi, a inni 
się boją. Ja jestem z natury nie- 
śmiały i robię to niechętnie, ale ro- 
bię to i będę robił nadal. 


MAGDALENA WÓJCIK: 

Każdy aktor powinien mieć swo- 
jego agenta: aktor gra, a agent za- 
łatwia wszystkie sprawy papierko- 
wo-finansowe. 

Ja należę do agencji Gudejki i 
jestem zadowolona z tej wspćłpra- 
cy, chociaż fakt, że jest w niej wielu 
aktorów sprawia, że agent dba nie 
tylko o mnie. 

(Magda, podobnie jak Rafał, ma już 


kiejś agencji, chociaż spodziewam 
się po niej, niestety tylko tego, że 
poinformuje mnie o _ zdjęciach 
próbnych; wątpię czy jest w stanie 
załatwić mi rolę. 


JOLA JACKOWSKA: 

Zdajemy sobie sprawę, że sami 
musimy się troszczyć o swoją 
przyszłość. | dlatego myślimy o 
zorganizowaniu takiej „silnej grupy 
pod wezwaniem”, która postara się 
stworzyć jakąś małą, wtasną sce- 
nę. Jest kilka takich osób na roku, 
między innymi Janusz. 

We własnym zakresie zrobiliśmy 
przedstawienie muzyczne, _ które 
wystawiliśmy w Łodzi w Teatrze 


000000000 


Powszechnym i Teatrze Jaracza. 
Mieliśmy prawdziwą, biletową pu- 
bliczność i ludzie pytali nas kiedy 
będzie następne przedstawienie. 
Więc było warto! 


Mamy również pomysł aby zro- 
bić profesjonalny katalog studen- 
tów naszego roku i rozesłać go po 
wytwórniach bez pośrednictwa a- 
gencj. Szukamy dla naszych 
przedsięwzięć sponsorów i właści- 


Magdalena Wójcik 


Jolanta Jackowska 


wie mamy już dwóch pewnych na 
przyszły rok. 


Po raz 
przed kamerą 


RAFAŁ KRÓLIKOWSKI: 

Nasze przedstawienie dyplomo- 
we — „Pelikan' — oglądał Jerzy Gu- 
dejko, szef agencji aktorskiej. Kie- 
dy reżyser „Pierścionka” zwrócił 
się do niego by znalazł grupę mło- 
dych aktorów do filmu, pan Gudej- 
ko zaprosił mnie na zdjęcia prób- 
ne, chociaż nie byłem w jego agen- 
cji. Miałem tylko dwie godziny, 
żeby znaleźć jakieś swoje zdjęcia. 


Fot. Wojciech Glinka 


Znalazłem jednak tylko prywatne, z 
pobytu ze znajomymi we Francji. 
Dopiero dwa dni przed rozpo- 
częciem zdjęć dowiedziałem się, 
że gram. Ważniejszy byt dla mnie 
reżyser (wiadomo — Wajda!) niż 
sama rola. To było jednocześnie 
fascynujące i paraliżujące. 


JANUSZ ONUFROWICZ: 


Mój pierwszy dzień na planie 


Radosław Pazura 


„Kuchni polskiej"... To był plener. 
Miałem wtedy długie włosy, które 
reżyser kazał ściąć. I to już było 
przeżycie. Czekałem cztery godzi- 
ny, żeby pokazać się przed kame- 
rą. W pierwszym ujęciu wpadałem 
w drzwi i wołałem — „Tato, przyjęli 
mnie na Uniwersytet!". Bytem prze- 
rażony, pamiętałem tylko, co mam 
powiedzieć i do kogo, no i że mam 
się cieszyć. Starałem się nikogo 
nie grać, tylko przypomnieć sobie, 
jak sam zdawałem do szkoły. 

Potem, w „Przeklętej Ameryce" 
grałem piętnastolatka i świetnie się 
bawiłem mogąc znowu reagować 
jak dhiecko. 


MAGDALENA WÓJCIK: 


Dawno, dawno temu postanowi- 
łam z dwiema koleżankami z po- 
dwórka pójść na zdjęcia próbne do 
polsko-butgarskiej _ koprodukcji 
Poszukiwali kandydatki do roli Bul- 
garki, a ja jestem jasną blondynką, 
więc oczywiście nie miałam szans. 
Ale zapamiętał mnie drugi reżyser i 
dzięki temu tralitam do serialu TV 


Janusz Onufrowicz 


„Oko proroka”. Miałam wtedy 15 
lat. Później zagrałam jeszcze w kil- 
ku innych filmach i zdecydowałam, 
że chcę być aktorką. W trakcie stu- 
diów grałam w kilku filmach i spek- 
taklach TV, pokochałam ten zawód 
i tylko jedna rzecz zatruwa mi peł- 
nię szczęścia. 

Polscy reżyserzy filmowi muszą 
rozebrać każdą młodą aktorkę. 
Mnie to bardzo przeszkadza, nie 
chcę tego robić i bronię się przed 
tym. Miałam z tego powodu scysje 
z reżyserami a nawet zrezygnowa- 
łam z kilku ról. 


RADEK PAZURA: 


Domyślam się, że Juliusz Ma- 


chulski zobaczył mnie w „Kuchni 
polskiej" Bromskiego. W czasie 
wakacji, kiedy mój brat, Czarek za- 
dzwonił do Machulskiego szukając 
pracy, reżyser odpowiedział: Nie 
wiem, czy dla ciebie coś znajdę, 
ale mam propozycję głównej roli 
dla twojego brata. Trzy miesiące 
trwałem w niepewności czy będę 
grał, czy nie. 

Każdy początek jest trudny. Do 
tej pory nie widziałem żadnej więk- 
szej partii materiału i nie wiem jak 
wypadłem. Chociaż akcja „Szwad- 
ronu” rozgrywa się w okresie Po- 
wstania Styczniowego, jednak jest 
to film przede wszystkim o lu- 
dziach. To taki „Pluton”, tyle że po 
polsku 


JOLA JACKOWSKA: 

O moim udziale w „Kuchni pol- 
skiej” zadecydował łut szczęścia, 
który zdarza się może tylko raz w 
życiu. 

Krzyszto! Kolberger, który miał 
zajęcia z Ill rokiem (ja wtedy byłam 
na pierwszym) pewnego dnia po- 
wiedział studentom, że szuka do lil- 
mu dziewczyny podobnej do jego 
14-letniej córki, Julki, która grała 
Agnieszkę Bergman jako nastolat- 
kę. Koledzy obejrzeli zdjęcia Julki i 
dla żartu stwierdzili: O, to chyba 
Jackowska. 

Dałam panu Kolbergerowi moje 
zdjęcie. Po kilku dniach dowiedzia- 
łam się, że nazajutrz jadę na zdję- 
cia próbne do Warszawy. Byłam 
przerażona, na szczęście razem ze 
mną jechali również Janusz i Ra- 
dek. Na dworcu czekała na nas 
taksówka, pojechaliśmy na Chetm- 
ską. Poczuliśmy się jak gwiazdy. 
Po odegraniu krótkiej scenki reży- 
ser powiedział, że się z nami skon- 
taktują. 


To powiedzonko znaliśmy dos- 
konale z amerykańskich filmów 
kiedy mówią, że zadzwonią to zna- 
czy, że nic z tego. 

Po dwóch tygodniach wezwano 
mnie na przymiarkę kostiumów do 
Warszawy. 

Podczas zdjęć odnosiłam wraże- 
nie, że całej ekipie zależy na tym, 
żeby mi się udało. Wszyscy mi po- 
magali. Byłam przecież debiutant- 
ką, nowicjuszką. 


Notowały JOANNA 
MACIEJEWSKA 

i EWA 

REDEL 
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Czy Paul Verhoeven 
zrezygnował w Hollywood 
z artystycznych 

ambicji? 


łośny jest dziś przede 

wszystkim jako reżyser 

„Nagiego instynktu”, 

ale pamiętamy także 

„Superglinę” czyli „Ro- 

bocopa”. Specjalista od 
thrillerów zmierzających w stronę SF? 
Wszyscy, którym zdarzyło się obejrzeć 
kasetę z „Żołnierzem orańskim" z pew- 
nością zaskoczeni byli werwą i rozma- 
chem tej holenderskiej produkcji, po- 
wstałej sporo lat przed jego filmami 
made in Hollywood. 

Paul Verhoeven związał się z kinem 
w sposób dość przypadkowy, lecz za- 
razem typowy. Nie studiował w szkole 
filmowej, a kino traktował jako hobby. 
Pasjonowały go nauki ścisłe — jest dok- 
torem fizyki i matematyki. Podczas stu- 
diów w Leiden zrobił krótkie filmy: „A 
Lizard Too Much" (1960) i „Let's Have a 
Party” (1963), które być może pozosta- 
łyby jedynymi jego realizacjami, gdyby 
nie... armia holenderska. 

Właśnie w czasie służby wojskowej 
przyszły reżyser otrzymuje zamanie 
zrealizowania kilku dokumentów. Po raz 
pierwszy dysponuje profesjonalnym 
sprzętem i ekipą. Jeden z tych filmów, 
„The Dutch Marines Corps”, zdobywa 
spore uznanie, a jego twórca z dnia na 
dzień zostaje uznany za profesjonalistę. 
Dosyć nietypowy debiut, ale umożliwia- 
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jący podjęcie stałej współpracy z tele- 
wizją. 

Już wkrótce okazuje się, że „mała 
forma" nie jest w stanie zaspokoić am- 
bicji Verhoevena. W 1971 roku nie uda- 
je mu się zwrócić uwagi pelnometrażo- 
wym „Business is Business" 
lata później wkracza już z impetem na 
międzynarodowy rynek. „Turks Fruit" 
odnosi niewątpliwy sukces. Z jednej 
strony wywołuje obyczajowy skandal, z 
drugiej — przynosi Verhoevenowi nomi- 
nację do Oscara w kategorii najlepsze- 
go filmu obcojęzycznego. Przegrywa z 
jednym z największych, co nie jest hań- 
bą; statuetkę otrzymuje ostatecznie Fe- 
derico Fellini. 

„Turks Fruit" wyznacza zaintereso- 
wania holenderskiego reżysera, wska- 
zuje na jego fascynację amerykańskim 
kinem gatunków i na możliwości płyną- 
ce z twórczego przetwarzania tych wzo- 
rów. Ale na kolejny sukćes, przyszło 
czekać holenderskiemu reżyserowi aż 
cztery lata. W 1975 „Ket je Tippel" nie 
wywołuje _ zainteresowania. Dopiero 
„Żołnierz orański”, autorska i bezkom- 
promisowa wersja dramatu wojennego 
demonstruje jego talent. Tak jak w przy- 
padku „Turks Fruit", jednym z jego at 
tów jest kreacja Rutgera Hauera — akto- 
ra, który z pewnością przyczynił się do 
sukcesu Verhoevena. 

W roku 1980 obaj spotykają się na 


planie „Spetters”, który wykorzystuje 
formutę melodramatu, znowu w formie 
przetworzonej, itonicznej, czasem do- 
prowadzanej do absurdu. 

Najbardziej chyba udany aż do chwili 
obecnej film Verhoevena, „De Vierde 
Man" (1983) nawiązuje do wzorców go- 
tyckiego horroru. Bohater, utalentowa- 
„ny pisarz, spotyka właścicielkę salonu 
kosmetycznego — trzykrolną wdowę, 
która czeka na tytulowego czwartego 
męża... Niezwykłość tego filmu polega 
na umiejętnym żonglowaniu różnymi 
wymiarami ekranowej rzeczywistości. 
Świat realny miesza się z onirycznym w 
sposób wręcz doskonały. 

„De Vierde Man" przynióst Verhoe- 
venowi kilka prestiżowych nagród. W 
roku 1984 zdobył Grand Prix na festiwa- 
lu w Avoriaz, Nagrodę Dziennikarzy w 
Toronto oraz Nagrodę Krytyki w Los 
Angeles. Dało mu to szansę debiutu 
hollywoodzkiego. To „Ciało i krew" 
(1985) — film zrealizowany przez holen- 
derskiego producenta wspólnie z wy- 
twórnią Orion. Verhoeven (występujący 
także jako współautor scenariusza) wy- 
korzystał formułę filmu historycznego, 
ale efekt daleki jest od hollywoodzkich 
uproszczeń. Średniowieczne widowi- 
sko przyniosło udane połączenie suro- 
wego realizmu i subtelnej stylizacji. 

Ta koprodukcja, będąca naturalnym 
pomostem między okresem „holender- 


Paul Verhoeven 


skim" i „amerykańskim”, zamyka pe- 
wien etap w twórczości Verhoevena. 
Wydaje się jednak, że chodzi głównie o 
nowy sposób produkcji, w którym, jak 
na Europejczyka, Paul Verhoeven zna- 
komicie się odnalazł. Tematy, jakie po- 
dejmuje w Hollywood, pozostały bo- 
wiem w pewnym sensie podobne. „Su- 
perglina” (1987) wykorzystuje konwen- 
cję SF i dramatu policyjnego, „Total Re- 
call" (1990) to wariacja na temat politi- 
cal fiction, „Nagi instynkt" (1992) korzy- 
sta z formuły policyjnego thrillera i 
„czarnego” kina z jego szczególnym 
potraktowaniem psychoanalizy. 
Oczywiście, może się wydawać, że 
twórczość Verhoevena jest eklektycz- 
na, pozbawiona jakichś wątków prze- 
wodnich. Ale przecież to właśnie eklek- 
tyzm jest zasadą, którą Verhoeven stara 
się na zasadzie paradoksu konse- 
kwentnie stosować. Jego filmy holen- 
derskie nawiązywały nie tylko do wzor- 
ców kina amerykańskiego, ale stanowi- 
ły swego rodzaju europejski wariant 
exploitation movie. W następnych w 
pewnym sensie „wypróbowuje” różne 
konwencje, starając się ukazać ich 
nowe możliwości. Melodramat, film wo- 
jenny, historyczny „gigant”, horror czy 
science fiction w jego rękach tracą wy- 
miar eskapistyczny, tak charaktery- 
styczny dla klasycznych wariantów kina 
galunków. Stają się często gorzkim ko- 


„Turks Fruit": Monika van de Ven 


* „Die Vierde Man”: Jeroen Krabbó 


mentarzem na temat zetknięcia się „i- 
dealnego” modelu kina gatunków z rze- 
czywistością, która „nie dorasta" do 
jego reguł. 

Być może walory produkcyjne „Su- 
pergliny" i „Total Recali" przesłoniły 
krytyce oczy, każąc patrzeć na nie jedy- 
nie jako na wielkie widowiska. Verhoe. 
ven wcale jednak nie zrezygnował ze 
swego krytycznego punktu widzenia 
Przecież zakończenie „Supergliny” to 
tylko pozorny happy end, porządku 
sprzed kataklizmu nie można już przy- 
wrócić. Także ostatnia scena „Total Re- 
call" została skonstruowana tak, aby 
widz nie był do końca przekonany, czy 
finałowy pocałunek jest rzeczywisty, 
czy to tylko kolejny element iluzji, w któ- 
rej zagubił się Doug Quaid. 

Podobne, jak sądzę, założenia Ver- 
hoeven przyjął przystępując do realiza- 

lagiego instynktu”. I tym razem od- 

się do gotowych wzorców, które 
miały ulec transformacji. Scenariusz nie 
sprostał jednak założeniom. Nie udało 
się zachować dystansu wobec kon- 
wencji i w efekcie film wpada w sche- 
mat, który początkowo traktowany był 
ironicznie. 

Nie oznacza to jednak — wbrew temu 
co pisał Tomasz Jopkiewicz w swojej 
recenzji filmu „Żołnierz orański” — że 
Paula Verhoevena chyba bezpowrot- 

ie połknął Hollywood". „Nagi instynkt" 
to po prostu mniej udany film w karierze 
tego reżysera. Sądzę wręcz, że to Holly- 
wood został „połknięty” przez takich 
twórców jak Verhoeven, bracia Coen, 
Lynch. Oczywiście każdy z nich „opo- 
wiada” innym językiem, ale wszystkich 
łączy głęboka znajomość tradycji filmu i 


|. przekonanie, że możliwe jest stworze- 


nie „metajęzyka kina”. Zasługą Verhoe- 
vena jest niewątpliwie fakt, że wykorzy- 
stał w sposób twórczy technikę ulubio- 
ną dzisiaj przez postmodernistów jako 
jeden z pierwszych. 

ANDRZEJ 


PITRUS 


SŁOWNIK 
FILMOWY (125) 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


ŚMIERĆ 
KINA „TĘCZA” 


GILOTYNA. Nigdy nie wzruszał mnie specjal- 
nie doktor Judym, dosyć głuchy pozostaję na 
tzw. postawy społecznikowskie, ale jednak 
edukacja jaką odbierałem robiła swoje. Mam 
na przykład słabość do „nawiedzonych arty- 
stów", którzy pragną „oświecać lud”. I wiem, 
że nawet la obłudna rzeczywistość Peerelu 
stwarzała im możliwości. które dzisiaj (bez: 

powrolnie?) stracili. Mówmy sobie jasno, (zw. 
mecenat państwowy był dła wielu sektorów 
kultury dobrodziejstwem. Jeśli się nie draźni- 
ło niedźwiedzia, można było żyć we względ- 
nym bezpieczeństwie i promować sztukę do- 
wolnie wybraną. Była w tym pułapka: działa- 
nie poza widzem i jego konirolą w istocie 
uzależniało działających od państwa (dolacji). 
Wiele świetnych placówek kulluralnych lek- 
ceważyło więc realia, karmiąc się na co dzień 
własnym entuzjazmem, Dziś takie lekceważe- 
nie kończy się krachem. Pasjonaci pozba. 

wieni instynktu dostosowawczego po prostu 
żle kończą. Byle bubek może im zamknąć 
drzwi przed nosem, 


Była sobie na Żoliborzu „Akademia Ruchu 
- ośrodek teatralny", prowadzona przez am. 
bilnych, młodych ludzi. Oddano im do dys- 
pozycji kino „Tęcza”. Bardzo je lubiłem; do- 
borowa publiczność, elitarny repertuar, sym- 
patyczne akcje, świelne przeglądy, inicjatysvy 
w obronie rodzimego kina. Oslalnio coraz 
częściej drżałem o ich przyszłość, bo to i na 
widowni kilka osób i jakby ostentacyjny brak 
pomysłów „na kasę". No i stało się. Zapaleń- 
cy olrzymali od urzędników bumagę. 


Olo to pismo: „Zarząd WSM Żoliborz Cen 
tralny uprzejmie informuje, że Rada Nadzor- 
cza Spółdzielni na posiedzeniu w dniu 
25.0582 r. nie wyraziła zgody na dalsze wy- 
korzystywanie lokalu kina „Tęcza” przez „A- 
kademię Ruchu". W tej syluacji prosimy o 
szybkie opuszczenie zajmowanego (lokalu. 
najpóźniej w terminie do 1506892. (..) Komi- 
yjne przejęcie lokalu odbędzie się w dniu 
150692 r". Koniec, kropka. Szybki Bill by się 
zadziwił. 


We władzach Żoliborza jest kilku światłych 
ludzi ze środowisk artystycznych. Stulili uszy 
po sobie. Kino ż najwartościowszym w stoli- 
cy repertuarem odchodzi w niebyl. Olrzyma- 
lem zaproszenie na stypę. Świadczyło ono o 
tym, że młodzi enluzjaści jednak zapomnieli 
o całym świecie. Swoje pożegnanie postano- 
wili urządzić w godzinach, kiedy odbywał się 
linałowy mecz mistrzostw Europy w piłce 
nożnej. Nie przyszło im do głowy, że jest to 
„błąd w sztuce”. Działając poza regułami ko- 
mercyjnymi stracili poczucie, że jakieś moce 
mogą im odebrać publiczność i przyjaciół. 
Tak działając. oczywiście paść musieli. Nie 
robiąc ukłonów w stronę potencjalnego wi- 
dza, podstawili się bezdusznym instytucjom. 
Więc brutalnie ich zgilotynowano. 


Mam nadzieję, że ci młodzi ludzie nie 
Spoczną i będą gdzie indziej realizowali swo- 
je pasje. Że tych pasji nie zniweczy doznane 
od urzędników upokorzenie. Oglądając lina- 
łowy mecz Duńczyków z Niemcami pomyśla- 
łem, że będę pamiętał kino „Tęcza”. Ich 
kino. 
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Nowe tendencje 


w kinie światowym 


najłatv 


jej dostrzec 


na festiwalu w Cannes 
Oto druga część 
rozmowy 


w której udział 


wzięl 


Jerzy Płażewski, 
Tadeusz Sobolewski 
i Maciej Pawlicki 


Pawlicki: Twierdzicie panowie, że widać 
odpór przeciw nihilizmowi i orgiom postmo- 
dernizmu. Wiele powiedzieliśmy o wyraźnie 
dostrzegalnej tendencji do uporządkowania 
świata wartości, powrotu do tradycyjnych, 
jasnych hierarchii etycznych, a także o pew- 
nym uspokojeniu formalnym, widocznym w 
wielu nowych filmach. By jednak zamącić ten 
obraz podam przykład, który pięknie pasuje 
do strony ideologicznej, zupełnie natomiast 
nie pasuje do strony formalnej: film pod tytu- 
łem „Zły porucznik” w reżyserii niesfornego 
Abla Ferrary. Film jest pełen okropieństw i 
brutalności (krytycy francuscy pisali: „puściły 
hamulce"), ale wszystko to, co powiedzieli- 
śmy o powrocie do uporządkowanego Świą; 
ta wartości, o zbawieniu, o uświęcającym 
przykładzie dobra widoczne w wielu filmach - 
lo wszystko znaleźć można także u Ferrary. 
Jest to przecież film o nawróconym grzeszni- 
ku. Obok całego łajdactwa jest tu i świętość, i 
to właśnie świętość triumfuje. Film na granicy 
ohydy, a jednocześnie dawno nie widziałem 
w kinie tak mocnego obrazu chrześcijańskie- 
go poświęcenia. Bohater uporządkował swo- 
je życie, nauczony przykładem zakonnicy, 
która wybaczyła tym, którzy ją straszliwie 
skrzywdzili, sam winowajcom wybacza i 0- 
czyszcza swą duszę w akcie poświęcenia się 
za nich. 


Płażewski: Podobnie brutalnym filmem, z 
podobnym przesłaniem jest „Reservoir 
Dogs" Quentina Tarantino. Znamienne, że 
oba te filmy pozostały poza konkursem, nie 
dopuszczono ich do głównego nurtu. 


Pawlicki: Co by oznaczało, że nie stawia- 
my nowej diagnozy stanu światowego kina, 
ale raczej, że lo wszystko o czym mówimy 
zostało narzucone już: przez selekcje filmów 
do konkursu. Nie wiem czy to dobrze, chyba 
raczej nie. 


Płażewski: Sądzę, że „Zły porucznik" na- 
leży do fali już odchodzącej. To część proble- 
mu Lyncha i jego generacji 


Pawiicki: Nie zgadzam się na utożsamia- 
nie filmów Ferrary z Lynchem. U Lyncha jest 
dwoistość, niedopowiedzenie, perwersja, nie 
wiadomo kto kim jest naprawdę, agent Coo- 
per zamienia się w diabła, cały czas wiemy, 
że nic nie wiemy, że wszystko jest możliwe, 
nie ma świętości, nie ma prawdy. Natomiast 
u Ferrary, mimo wszelkich okropieństw, jest 
bardzo wyraźny tad moralny. 


Płażewski: Ciekawe, że główne filmy festi- 
walu są filmami bez happy endu, a „Gracz” 
jest filmem programowo antyhappyendo- 
wym, bo refren „żyli długo i szczęśliwie" do- 
tyczy szmaty i łajdaka, który zamordował 
człowieka i podle manipuluje życiem innych, 
wiążąc się z kochanką zamordowanego. I 
„Dobre chęci" i „Lunapark”, i „Myszy i lu- 
dzie" — kompromitują happy end. Pokazują 
życie, antytezę happy endu. W „Graczu” 
mamy straszliwie zdegradowaną wizję Świa- 
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ta; w życiu na ogół wszystko kończy się żle 
albo nijako. I być może owo uspokojenie for- 
malne nastąpiło po to, by móc powiedzieć 
gorzką prawdę, pokazać świat pełen niepo- 
kojów, mroków, szowinizmów. Choćby Spra- 
wa, która jest najważniejsza w „Lunaparku" — 
że nienawiści rasowe, obyczajowe, narodo- 
we Są rzeczą tak kruchą, zbudowaną na tak 
wajłych podstawach, iż jeden fakt w życiu 
człowieka, fakt, że okazuje się on synem 
Żyda — wywraca całą jego życiową filozofię, 
całą argumentację, na której zbudował swój 
jak mu się zdawało — mocny światopogląd; 
wywraca całe jego życie. 


Sobolewski: Ja natomiast wobec pokaza- 
nych na festiwalu filmów rosyjskich odczu- 
wam niepokój. Są to bowiem filmy epatujące. 
| w Cannes publiczność także ło odczuła. 
Zwłaszcza dotyczy to „Czekisty" Rogożkina. 
Cały ten film - to właściwie nie kończąca się 
egzekucja. Oglądamy ją z perspektywy czło- 
wieka, który tej egzekucji dokonuje: przycho- 
dzą ludzie, stają pod Ścianą, rozbierają się, 
strzał, wywożenie ciał, wchodzą następni. 
Chwilami przypominało mi to wczesne filmy 
Jancsó, było też coś z nastroju „Salo” Paso- 
liniego, ale przyznać muszę, że odczuwałem 
jakąś niezdrową przyjemność z oglądania tej 
nie kończącej się egzekucji. Wydaje się, że 
Rosjanie stają przed jakąś barierą, chcąc po- 
kazać światu krańcowe doświadczenie ludz- 
kie — czy, jakimś diabelskim sposobem, nie 
staje się to rodzajem pornogralii? 


Pawlicki: Czy to nie jest znak sporej bez- 
radności kina przy dotykaniu spraw wielkich, 
tematów przerastających wyobraźnię. 


Płażewski: Nie, nie ma pan racji. Albo 
chodzi o demaskacje metod, albo o sam fi- 
zyczny fakt. Jeżeli Rogożkin przez 90% filmu 
pokazuje rozstrzelanie, to staje się to mono- 
tonne, pokazuje skutki. Łungin natomiast po- 
kazuje psychologiczny mechanizm rodzące- 
go się zjawiska, bada przyczyny. Rogożkino- 
wi wydawało się, że mocniej oddziała na wi- 
dza efekt bezpośredni, szok fizyczny, beha- 
wiorystyczny. Ale jest to myślowo mało noś- 
ne. 


Pawlicki: Mocne, wstrząsające filmy o 
śmierci to takie, które skupiają się na tym kto 
umiera albo kto zabija, jak film Kieślowskie- 
go. Skupienie się jedynie na technicznej stro- 
nie, na epatowaniu okrucieństwem jest — jak 
powiedział Tadeusz — rodzajem pornografi. 
Rogożkin pewnie próbował zrobić coś takie- 
go jak Nałkowska czy Borowski, beznamięt- 
nie, obiektywnie pokazać machinę produku- 
jącą trupy, sądząc, że to przyniesie wstrząs. 
Ale czy przypadkiem nie traliamy tu na różni- 
ce między literaturą i kinem? Kino nie potrafi 
tego przekazać ze względu na swą istotę. Li- 
teratura jest technicznie uboga, opiera się na 
bogatej wyobraźni odbiorcy. Ta wyobraźnia 
pracuje i rodzi wstrząs. Kino jest technicznie 
skomplikowane, bogate, redukuje wyobraż- 
nię odbiorcy, zastępuje ją gotowym obrazem. 


ŻR U 
„Obcy wśród nas”: Melanie Grifith I Eric Thal 


Obrazem, który musi być zakomponowany, 
sugestywny, ładny albo turpistyczny, ale sta- 
rannie zakomponowany, malarski. Kino jest 
sztuką tak wredną i bałamutną, że mizdrzy 
się, chce się podobać nawet włedy, gdy po- 
kazuje rzeczy najokropniejsze. Tu przychodzi 
mi na myśl gorzki wiersz Konstantego Puzy- 
ny, w którym neguje siłę wszystkich dyscy- 
plin sztuki i kończy słowami „... tylko wiersz, 
tylko on ma jeszcze szansę”. Poezja, ileratu- 
ra wciąż ma siłę dlatego, że nie wlecze całe- 
go bagażu uwarunkowań i całego sztafażu. 
Słowami można opowiedzieć rzeczy tak po- 
tworne i trudne jak ludobójstwo. Ale kino 
lego zrobić nie może. 


Płażewski: Kino nie może być poezją? 


Pawlicki: Nie może być poezją, przed któ- 
rą stawia się lak ogromne zadanie jak poka- 
zanie ogromu zbrodni komunistów. Na ekra- 
nie, w filmie fabularnym, to musi zrobić się w 
jakimś sensie łatwe. U Mandelsztama jest o- 
powieść o młodym .czekiście który strzelał 
więźniom w potylicę. Pewnego dnia miał za- 
sirzelić popa. Jak zwykle wyprowadza więż- 
nia na spacer, idzie za nim, strzela, a pop 
odwraca się, rozkłada ręce i krzyczy: „Synku, 
co robisz!” Czekista strzela drugi i trzeci raz, 
a pop nic, idzie na niego. Dopiero czwarty 
nabój nie był ślepy. Koledzy zrobili młodemu 
czekiście dowcip. Odtąd rozpił się i nie był 
już dobrym czekistą, Historia ta w opisie robi 
wrażenie, w kinie byłaby płaska. 


Sobolewski: Wrócę do tego, co powie- 
dział na festiwalu Wim Wenders. Mówił, że 
kina nie można nikogo nauczyć. To tak, jakby 


„chcieć nauczyć się, jak patrzy na świat czło- 


wiek zakochany, jak patrzy na świa człowiek 
cyniczny, człowiek obojętny, człowiek przera- 


żony. W kinie liczy się tylko ten, który patrzy, 
jego spojrzenie. W filmie Rogożkina zabrakło 
właśnie tego, który patrzy. Natomiast pozo- 
stały mi w pamięci te filmy, gdzie dobrze 
wiem czyim były spojrzeniem. Wtedy jestem 
ciekaw nie tyle tego, co mi się pokazuje, ale 
kto pokazuje. 


Płażewski: Nie bagalelizowałbym jednak 
wagi prawdziwości przedstawianego Świata. 
Przykładem na dobre wykorzystanie elemen- 
tów paradokumentalnych jest film Sidneya 
Lumeta „Obcy wśród nas”, oparty na szale- 
nie banalnym schemacie kryminalnym. Jedy- 
ne co temu filmowi nadaje rangę, to pokaza- 
nie Świata chasydów. Zetknięcie dwóch 
światów, dwóch moralności — typowo amery- 
kańskiej, nowoczesnej i starej chasydzkiej 
Jest u Lumeta respekt dia rzeczywistości, 
świat przedstawiony nie odkleja się od fil- 
mu. 


Pawlicki: Znowu muszę się z panem Je- 
rzym nie zgodzić. Dla mnie film Lumeta jest 
przykładem czegoś dokładnie odwrotnego: 
szkodliwości zastosowania elementów niby- 
-dokumentalnych. Pokazany tu świat chasy- 
dów jest folderem, cepelią, arkadią, do której 
nagle wdarło się zło. Ten obraz wydaje mi się 
fałszywy. Byłby ładny w filmie folkłorystycz- 
nym, ale w filmie fabularnym świat musi być 
bardziej  uwiarygodniony. Łączenie doku- 
mentu z fabułą jest zresztą bałamuine, bywa 
niebezpieczne. kiedy oglądam „JEK”, wiem o 
manipulacjach dokonanych przez Stone'a, a 
jednocześnie len film robi na mnie wrażenie. 
Nie wiem co robić.. 


Sobolewski: Ulec kinu! O tym jest „Don 
Kichot" Orsona Wellesa. Zrekonstruowane 
cudo, prawie skończone, pokazane po raz 


pierwszy w Cannes. Pozornie skromny film, 
ale o wielkiej sile. Welles mówi to samo, co 
mówił Wenders, co my tutaj mówimy: jego 
Don Kichot jest reżyserem filmowym. Kiedy w 
oczach Don Kichota wiatrak przeistacza się w 
potwora, to robi dokładnie to samo, co robi 
kamera filmowca — odkształca rzeczywistość. 
Orson Welles porównuje się z Don Kicho- 
tem. Mało tego, pojawia się przed nim Don 
Kichot i wygłasza pochwałę kamery filmowej 
Bo nie ma czystej prawdy w kinie, każdy do- 
kument może być sfingowany. Liczy się tylko 
spojrzenie. 


Piażewski: Różnica w odbiorze filmu Lu- 
meta jest chyba ta, że ja się urodziłem i wy- 
chowałem w takim miasteczku, gdzie połowa 
ludności ło byli chasydzi, i dla mnie to 


AFIA 


i poezja 


Gary S$inise | John Malkovich: „Myszy | ludzie” 


wszystko rezonuje znakomicie. To jest ubar- 
wione prawdą. Olo obcy Świat i kino jest do 
tego, żeby nas w ten świat wprowadzać. 


i: Ale świat musi być wiarygodny. 
POKazany w ubiegłym roku w Cannes „Homi- 
Gide” Davida Mameta to także film Żyda o 
Żydach. Ale film bogaty, gęsty, wielowymia- 
rowy, wiarygodny. Są tam Żydzi dobrzy i Źli, 
mądrzy i głupi, piękni i brzydcy. Takie same 
filmy robi o Murzynach Spike Lee. Zadzioe i 
prawdziwe. Nic z tego nie ma u Lumeta. 


Sobolewski: Cały dowcip „Gracza” pole- 
9a na tym, że palrzymy na Świat z punktu 
widzenia bohatera. Jest on bardzo sympa- 
tycznym yuppie, a kiedy morduje, to natych- 
miast mu wybaczamy, chciał przecież prze- 


prosić, to jest bardzo ludzkie. Chciał przepro- 
sić, niestety — zamordował. A jego dziewczy- 
na, którą porzuca, tak brzydko płacze, a jesz- 
cze do tego obcas jej się złamał, że łatwo 
godzimy się żeby poszła precz. 


Pawlicki: Jednak ten film powstał w Holly- 
wood, plejada gwiazd, która wzięła w nim. 
udział niejako przystawiła swą pieczęć apro- 
bały, podpisała się pod tą diagnozą; tak, taki 
jest nasz świat, tacy jesteśmy, popatrzcie na 
nas. Stać nas na szczerość. Rzeczywiście, 
ich stać. Gdyby tak nas było także na nią 
Stać... 


Sobolewski: To jeden z podstawowych 
błędów polskiego kina, które z reguły spo- 
gląda na nasze problemy oczami „innych”. A| 
przecież powinniśmy patrzeć swoimi własny- 
mi oczami. 


Pawlicki: Na koniec powiedzmy, że nie- 
wiele było w Cannes kina zrobionego wbrew 


wSentinelie”: Emmanuel Salinger 


widzowi, prowokująco nieprzystępnego. Ta- 
kiego jak choćby francuski „Sentinelie”. Film 
ciężki, nudny, a przy tym bezczelny i imperty- 
nencki, manilestujący pogardę dla widza. Ta- 
kich filmów było znacznie mniej, niż można 
się było spodziewać. Wiele filmów, także tych 
tw. iestiwalowych, niekomercyjnych, zrobio- 
no z myślą o widzu, w szlachetnym kontakcie 
zwidzem. A czego nałomiast wam brakowało 
najbardziej? 


Sobolewski: Brakowało spojrzeń zupełnie 
nowych. Objawień. Brakowało filmów Szało- 
nych. 


Opracował 


Życie poza kinem 


KARTKI 
Z DZIENNIKA 
PODRÓŻY 


10 czerwca. Godzina 10.00, lotnisko Okę- 
cie, Jeszcze nie nowe, przeciwnie, jak najbar- 
dziej stare, mianowicie tak zwany dworzec 
krajowy, skąd (czyżby lo echa snów o Polsce 

morza do morza?) odlatuje samolot do 
Budapesztu. Pojawiają się towarzysze podró- 
ży: Janusz Majewski i Marek Kondrat. Lecimy 
sfinalizować rozmowy koprodukcyjne z Wę- 
grami w sprawie wspólnego filmu „Do widze- 
nia wczoraj". Niejako „przy okazji” Marek 
Kondrat wystąpi w scenach węgierskiej no- 
weli filmu, tak by jego postać stanowiła łącz- 
nik między częściami polską i węgierską. Po- 
jawia się Filip Bajon — też leci do Budapesztu, 
wybierać aktorkę do swojego filmu, także po- 
wstającego we współpracy z węgierską kine- 
matografią. Po chwili przyłącza się do nas 
Miron Czernienko, znany rosyjski krytyk, 
znawca i wieloletni przyjaciel polskiego kina: 
leci do Moskwy. Już wołają do samolotów. 
Szybki drink „dła kurażu” i lecimy. 

Tegoż dnia. Wieczorem. W restauracji 
„Gambrinus” przy Terez korut (dawniej Lenin 
korut) kolacja z Peterem Bacsó, reżyserem 
noweli węgierskiej i jego miłym, brodatym 
produceniem. Peter Bacsó specjalizuje się w 
komediach, nakręcił ich ponad dwadzieścia 
w lempie mniej więcej jednego filmu rocznie, 
niektóre z nich przyniosły mu międzynarodo- 
wy rozgłos. Teraz opowiada nam o kłopotach 
z realizacją „Live show”, który będzie stano- 
wił połowę „Do widzenia wczoraj”: jak boryka 
się z bardzo niskim budżetem (z części obie- 
któw zdjęciowych korzysta np. za darmo, 
dzięki osobistym kontaktom) i z. oporami 
młodych aktorów przed udziałem w śmiałych 
scenach erotycznych, jakich wymaga film. 
„Do widzenia wczoraj” miało początkowo 
Składać się z trzech nowel — węgierskiej, pol- 
skiej i czeskiej: autorem trzeciej miał być Jifi 
Menzel. Ale Menzel dostał główną rolę w 
„Małej Apokalipsie” Costy-Gavrasa, francu- 
Skim filmie według Konwickiego. Tak więc 
czeski reżyser gra polskiego inielektualisię w 
Paryżu, a my zdecydowaliśmy się robić film 
tylko e Węgrami. 

11 czerwca. Przed południem rozmowy w 
Telewizji Węgierskiej, która jest współprodu- 
centem filmu. Odbywają się w olbrzymim, 
łantastycznie udekorowanym w. stylu Art 
Deco budynku dawnej giełdy budapeszteń- 
skiej, bezlitośnie zeszpeconym socjalistycz- 
nymi przeróbkami, ściankami, przepierzenia- 
mi. Sytuacja w telewizji węgierskiej mniej 
więcej laka jak w polskiej, tzn. kierownictwo 
zmienia się często i za każdym razem rozma- 
wia się z zupełnie nowymi ludźmi, niezbyt 
zorientowanymi, ale za to pełnymi dobrej 
woli. Rozmowa, co charakterystyczne, toczy 
się po angielsku. Większych problemów nie 
ma, po godzinie uściski dłoni przypieczęto- 
wują załatwienie sprawy. Wracamy z Janu- 
szem Majewskim do hotelu. 

Po południu otrzymujemy wreszcie sygnał, 
że nadszedł czas pojawienia się na planie fil- 
mowym. Zdjęcia odbywają się w nocnym klu- 
bie, położonym nieopodal naszego hotelu. 
Idziemy tam całą trójką, na piecholę. Marek 
Kondrat już w kostiumie, który stanowi wy- 
tworna, choć trochę nazbyt rzucająca się w 
oczy włoska marynarka. Ostrzegamy go, by 
unikał przelatujących ptaków, które mogą mu 
zepsuć koslium tuż przed ujęciem. Na dwo- 
rze oślepiające słońce — wewnątrz klubu tzw. 
intymny mrok. Peter Bacsó kręci sceny tylu- 
łowego „Live show”, erotycznych występów 
w nocnym lokalu. Klub urządzony w stylu e- 
poki upadku cesarstwa rzymskiego. Na środ- 
ku parkietu — wielkie foże, wokół którego krę- 
ci się ekipa filmowa. A w łożu spoczywa para 
owych młodych aktorów, o których była już 
mowa. Dookoła ruch, gwar, kręcą Się ludzie, a 
oni leżą jak ich Pan Bóg stworzył, czekając na 
początek ujęcia. Sytuacja, oględnie mówiąc, 
nieco krępująca. Ale oto ekipa gotowa, reży- 
ser nakazuje próbę. Para w łóżku, jak się zda- 
je, przyjmuje to z pewną ulgą, bo przynaj- 
mniej ktoś się nimi zainteresował. Zaczynają 


zalem scenę... 3 
MACIEJ KARPIŃSKI 
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Rozmawialiśmy kiedyś o ważnych dla nas sprawach 


Przyjechali ze Sztokholmu, żeby nagrać serię wywiadów dla szwedz- 
kiego radia, interesują się naszym krajem od dawna. Od niżej podpisa- 
nej chcieli się dowiedzieć, jak właściwie jest z polskim kine 
nadal czy umarło? Zdziwili = że żyje i jeśli sądzić na podstawie liczby 
kręconych filmó' gh 'wa jeźle. Wobec tego czemu w salach kino- 
wych nie udało im © zobaczyć? Czy to „mistrzowie (znali wszystkie 
nazwiska) robią te filmy? Młodzi? Czy lepsi od swoich poprzedników ? 
Podobno niedawno odb; ję Festiwal Filmów Katolickich w Niepoka- 
lanowie; czy dużo straci R enie zdążyli tam pojechać? Czy Kościół 
daje na te filmy pieniądze? A filmy o niedawnej przeszłości — czy trafnie 
przypuszczają, że stanowią dziś grupę przeważającą? Nie? Jaki jest 
wobec tego dzisiaj główny temat polskiego kina? 

Pytania, które może zadać tylko ktoś zza morza, zarazem przytomne i 
naiwne, zmuszające do przyjrzenia się własnym sprawom z innej per- 
spektywy. 

A więc, Szanowni Sąsiedzi zza Bałtyku, w Polsce przez długie lata 
film był czymś więcej niż w wolnej części Europy. Stanowił obszar 
komunikowani: nad głową władzy w ważnych dla społeczeństwa 
sprawach. To się niedawno skończyło: W tamtych latach interesowali- 
śmy się polskim filmem niezależnie od tego, czy poszczególne tytuły 
były dobre czy złe, dziś kinu trudno byłoby odzyskać dawną pozycję, 
nawet gdyby zaczęły przeważać filmy dobre. Dlaczego? Bo to już tylko 
towar, część ogromnej oferty konsumpcyjnej, jak nie przymierzając w 


jeś zja! 


zy ji 0 jest szczegól! 
jakie Polacy żyją dzisiaj? Czy m 
już przedostaje się na ekran, chociaż na razie jakby przez szpary. Ten 


charakterystyczne dla klimatu, w 
łoby stać się tematem filmu? Tak, 


trujący dym wyraźniej fotografuje się w dokumencie. W fabule przybie- 
ra na razie postać brutalności, która może uchodzić za składnik stylu, 
jeden z modnych chwytów, a nie coś rzeczywistego. Chodzi oczywiście 
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|| życie, any a riearadowaną wizję SWI "v-— 


Wesele" Andrzeja Wajdy (Ewa Ziętek I Daniel Olbrychski) 


Prawie jak w Szwecji 


o nienawiść; sami wiecie, jesteście już w Polsce kilka dni, czytacie gaze- 
ty, oglądacie telewizję. „Chory z nienawiści” jako temat filmu; miałaby 
to być tragedia czy horror? Co w zakończeniu powinno stać się z cho- 
rym? | jak pokazać, żeby nie wyszło nieelegancko, obrzydzenie zdro- 
wych? 

Tak, szkoda że nie pojechaliś 
duży ośrodek religijny, ładna m 

li 


do Niepokalanowa. Piękny kościół, 
jscowość. Ale filmów na temat dnia 
tam też byście nie zobaczyli. Jeśli się nie mylę większość pokazanych 
dotyczyła po prostu religii. Zresztą to nie Kościół sfinansował ich rea- 
lizację, roli sponsora produkcji filmowej Kościół u nas nie pełni. 

Nie, filmów rozliczeniowych o niedawnej przeszłości nie mamy pra- 
wie wcale. Dlaczego? Myśię, że działa tu instynkt samozachowawczy: 
artysta, zwłaszcza młody, nie odczuwa pragnienia by rozdmuchiwać zły 

ogień a gasić go nie ma odwagi. 

Jacy są ci młodzi filmowcy? Chyba tacy, jak reszta społeczeństwa, 
rozczarowani i zagu! Mniej rewelacyjni im się wydawało, że 
będą. Nawet kiedy próbują dorównać wzorcom amerykańskim, widow- 
nia jakoś nie chce się tym ekscytować. Skądinąd słusznie; fascynujące są 
wynalazki, a nie wdrożenia. Lecz rzeczywistość pracuje dla nich: na 
nudę, brak konfliktów, emocjonalną letniość świata, w którym żyją 
narzekać nie powir 

Drodzy Joanno i Jorgenie, prawdę mówiąc — czy warto było fatygo- 
wać się, do Warszawy? Widzieliście przecież na pewno w Szwecji „De- 
kalog” i „Podwójne życie Weroniki” Krzysztofa Kieślowskiego (filmy 
polsko-francuskie), zobaczycie „Dotknięcie” Krzysztofa Zanussiego 
(polsko-skandynawski, z Maxem Von Sydowem). W obu sfotografowa- 
no to samo polskie miasto: Kraków, twierdzę wspaniałej, wyższej kul- 
tury. A może, jak powiedziałaby Panna Młoda z podkrakowskiej wsi 
Bronowice, to jest Polska właśnie? 


BOŻENA JANICKA 


W KINACH | 


Moja dziewczyna 


czywiście, gdy mądry szczur 
Szukał imion dla żótwi-mutan- 
tów w książce o sztuce rene- 
sansowej, odczytywał te i- 
miona po amerykańsku i tak 
już zostało. W rezultacie imię 
„Majkelandżeło" z nikim nikomu się nie 
kojarzy i dowcip (?) wymyślony praco- 
wicie przez scenarzystów bierze w teb. 
Ale chyba od samego początku był to 
niewypał, bo trudno przypuszczać, 
żeby amerykańskie małolatki oriento- 
wały się w imionach renesansowych 
malarzy europejskich i zrywały boki ko- 
jarząc je z dwunożnymi żotwiami, które 
odróżnia od siebie jedynie kolor prze- 
paski. Jakiego koloru przepaskę mógł 
nosić malarz Majkelandżelo? 
Gorzka ironia tego pytania o tyle 
pada w próżnię, że żółwie z miejsca 


MY GIRL. R: HOWARD ZIEFF. S: Laurice 
Elehwany. Z: Paul Elliott. M: James Newion 
Howard, Scenogr.: Joseph T. Garrity. W: Dan 
Aykroyd (Harry Sultentuss), Jamie Lee Curiis 
(Shelly DeVoto), Macaulay Culkin (Thomas J. 
Sennett), Anna Chlumsky (Vada Sultenfuss), 
Richard Masur (Phil Sultenluss) i inni. P: 
Brian Grazer /lmagine Films Entertainment. 
Columbia Pictures. USA, 1991. 102 min. Syre- 
na Entertainment Group. Premiera 31 lipca. 


Jedenastoletnia dziewczyna mieszka z 
owdowiałym ojcem I babką-staruszką. Oj- 
ciec przyjmuje nową pracownicę, między 
szefom a podwładną rodzi się miłość. Cór- 
ka próbuje zapobiec małżeństwu, pomaga 
el chłopak z sąsiedztwa. 


Hot Shots 


HOT SHOTS. R: JIM ABRAHAMS. S: Jim A- 
brahams, Pat Proft. Z: Bill Butler. M: Sylvester 
Levay. Scenogr.: William A. Elliott. W: Charlie 
Sheen (Sean „Topper” Harley), Cary Elwes 
(Kent Gregory), Valeria Golino (Ramada 
Thompson). Lloyd Bridges (admirał Benson), 
Kevin Dunn (komandor podporucznik Block) 
i inni. P: Bill Badalato, 20ih Century Fox. 
USA, 1991. 85 min. Syrena Entertainment 
Group. Premiera 7 sierpnia. 


Komedia parodiująca „Tańczącego z 
Wilkami", „Top Gun' I inne popularne filmy 
amerykańskie. Młody pilot wojskowy po- 
woduje wypadek, traci licencję, mieszka na 
tonie przyrody z Indianami. Dowódca wzy- 
wa go do służby — | wysyła na wyprawę 
bojową. 


Dzika orchidea Il 


BLUE MOVIE BLUE. R i S: ZALKMAN KING. 
Z: Mark Reshovsky. jeorge S. Clinton 
Scenogr.: Richard Amend. W: Nina Siema- 
szko (Blue), Wendy Hughes (Elle), Tom Sker- 
ritt (Ham), Robert Davi (Sully), Joe Dallesand- 
ro (Jules) i inni. P: David Saunders, Rafael 
Eisenman, Vision Productions. USA, 1991, 
107 min. Best Film, Warszawa. 

Melodi Ojciec jest muzykiem jazzo- 
wym I narkomanem, córka prostytuuje się, 
by zdobyć pieniądze na heroinę, ojciec po- 
pełnia samobójstwo. Córka pozostaje bez 


środków do życia — i przyjmuje propozycję 
od właścicielki domu publicznego. 
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| jeden z modnych c" - 


podbiły serca ogromnej widowni i po- 
wróciły właśnie triumfalnie w drugim fil- 
mie. Dalej łakomie jedzą pizzę, demon- 
strują wspaniałą technikę walk wschod- 
nich i są zawsze w dobrym humorze. W 


dodatku za przeciwników mają tym ra- - 


zem dwa niebywałe stwory prosto z 
warsztatu legendarnego Jima Hensona, 
który wprawdzie nie żyje, ale jego twór- 
czy duch nie opuścił współpracowni- 
ków. To dwa arcydzieła fantazji i dowci- 
pu: przy całej swej okropnej brzydocie 
mają coś niewinnie dziecięcego w wy- 
razie pysków. Z takiego właśnie sym- 
patycznego przedstawiania poczwar- 
ności brała się fascynacja Muppetami 
Hensona i autorzy obu filmów o żół- 
wiach Ninja nie wychodzą poza dobrze 
sprawdzoną formułę. To sukces wtór- 
ności w kinie. Dodatki w postaci 


Majkelandżelo, 
cześć! cześć! 


wschodnich walk, tematu ekologiczne- 
go i pizzy nie wnoszą przecież niczego 
istotnego. Ale we wtórności nie ma ni- 
czego złego, dopóki się nie znudzi 
Dzieci w charakterze widzów oczekują 
zadziwienia, które rozładować może się 
w bezpiecznym śmiechu. Dorośli też 
nie mają nic przeciw temu. Jedni i dru- 
dzy bawią się więc nieżle, choć może 
troszkę gorzej, niż za pierwszym ra- 


zem 
ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA Il. 
TEENAGE MUTANT NINJA TURTLES li. THE 
SECRET OF THE OOZE. Reżyseria: Michael 
Pressman. Wykonawcy: Paige Turco, David 
Warner, Michelan Sisti, Marc Caso I inni. 
USA, 1991. 


Recenzje 


Nie chce, ale musi 


otwory istnieją po to, by nas 
straszyć. Ale co ło znaczy: 
straszny polwór? Nieprzyjem- 
na aparycja szybko powszed- 
nieje. Trzeba więc, by potwór 
zaapelował do naszych drze- 
miących, atawistycznych instynktów; by 
wyzwolił odruchowe reakcje, dostarczył 
przeżyć raczej fizjologicznych niż este- 
tycznych. Rozwiązaniem najskutecz- 
niejszym jest odwołanie się do Erosa, 


„czyli potwór napastujący kobietę. Zaan- 


gażowanie widowni, choć różnie moty- 
wowane (inaczej u osobników normal- 
nych, inaczej u sadystów), jest bardzo 
duże. 


A jednak: nawet potwór-erotoman 
może spowszednieć, stąd potrzeba 
różnorodności. Warianiem złożonym 
jest potwór mimo woli czyli tragiczny: 
nie chce być potworem, ale musi. Nale- 
żałoby życzyć mu rychłej śmierci, bo 


zagraża kobiecie, ale przecież — obiek- 
tywnie rzecz pojmując — jest niewinny! 
Widz, rozdzierany sprzecznymi emocja- 
mi, wychodzi z kina zbulwersowany. | o 
to chodzi. 


Potworów mimo woli coraz więcej 


Filmowcy zapewniają nas, że takie na- 
stały czasy. Zanieczyszczenie środowi- 
ska, podróże kosmiczne, eksperymen- 
ty naukowe — to wszystko powoduje, że 
zagrażają nam mutanci, Czy rzeczywiś- 
cie? Czy filmy takie jak „Mucha II" ro- 
dzą się z troski o przyszłość naszej cy- 
wilizacji? Przypuszczalnie - nie. Zazwy- 
czaj chodzi o pewną odmianę rozrywki. 
Zazwyczaj, ale nie wyłącznie, nie za- 
wsze. 


Bohater filmu „Mucha l”, Martin 
Brundle, pada ofiarą eksperymentów 
naukowych. Jego oprawcą nie jest nau- 
kowiec, lecz prywatny przedsiębiorca, 
właściciel koncernu, w którym prowadzi 
się badania laboratoryjne z pogranicza 
elektroniki, informatyki i telekomunika- 
cji. Właściciel Anton Bartok pożerany 
jest przez ambicję; wierzy, iż sponsoro- 
wany przez niego wynalazek (coś jakby 
bezprzewodowa poczta pneumatyczna) 
zapewni mu kontrolę nad światem. W 
tej perspektywie krzywda jakiegoś 
Brundle'a nie ma większego znacze- 
nia. 

Historia, jak historia, może wzruszać, 
może irytować. Ale wzruszałaby z całą 


pewnością, gdybyśmy odebrali ją jako 
wielką metaforę. | przychodzi chwila, 
gdy tak ją właśnie odbieramy. Dzieje 
się to w wyniku konfrontacji kilku scen; 
pierwsze pojawiają się we wstępnych 
pariiach filmu, ostatnia w finale. 


Laboratoria Bartoka prowadzą nieus- 
tanne eksperymenty ze zwierzętami. 
Wyniki są niezadowalające, zwierzęta 
ulegają przerażającym detormacjom. 
To, co z nich pozostaje, ukryte jest w 
głębokiej sztolni. Bartok niekiedy poja- 
wia się na oszklonej galeryjce, patrzy w 
głąb studni, duma. Lecz w finale traci 
kontrolę nad eksperymentami i sam 
wędruje na dno. Otóż oprawa plastycz- 
na tych scen jest niezwykła; laboratoria 
Bartoka błyszczą szkłem i chromem, 
ale studnia ze zwierzęcymi resztkami 
jest z zupełnie innego filmu, przypomi- 
na zamczysko Frankensteina. Różne 
szczegóły podkreślają symbolikę tych 
scen, Bartok z całą pewnością kogoś 
tutaj personifikuje. Przypuszczalnie nas 
wszystkich: ludzkość, która hasło 
„czyńcie sobie Ziemię poddaną” poj- 
muje bardzo dosłownie. Która lubi pa- 


trzeć z wyższością na świat przyrody, 
na spustoszenia przez siebie spowo- 
dowane. Która wierzy w swą wszech- 
moc i bezkarność, ale która w każdej 
chwili może podzielić los swych ofiar. 


Więc rutynowa opowieść kończy się 
autentyczną iluminacją, fizjologia ustę- 
puje miejsca eschatologii. Czy wario 
przebrnąć przez to pierwsze, by do- 
świadczyć lego drugiego? Niestety, fiz- 
jologii i rutyny jest tu dużo. Zwierzęta 
zmieniają się w mięsne ochłapy, Brund- 
le zmienia się w tytułową supermuchę. 
Trwa to długo, pewnie tak być musi. Ale 
właśnie dlatego odpowiedź twierdząca 
(że warto) przychodzi z trudem 


JAN 
OLSZEWSKI 


MUCHA II 
THE FLY II. Reżyseria: Chris Wal 
nawcy: Eric Stoltz, Daphne Zunig: 
chardson, Frank Tumer, Gary Chalk i inni. 
USA, 1989. 
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Trzy szczęśliwe 
wydarzenia pod rząd: 
jest czego zazdrość 
W maju Stepfanie 
poślubiła Marka 
Richarda, doradcę 
finansowego i 
zamieszkała z nim w 
Arizonie. Zaraz potem 
zagrała dwie role — 
sióstr bliźniaczek, 
bardzo różniących się 
charakterami, w filmie 
„Twin Sisters” u boku 
Jamesa Brolina. A 
ostatnio nagrała płytę. 
Śpiewa pięknym 
mezzosopranem, który 
„odkryto” na planie 
serialu TV „Rick 
Hunter”. Stepfanie ma 
35 lat, w życiu 
prywatnym uprawia 
wegetarianizm i twierdzi, 
że pozwala jej to 
radośniej patrzeć w 
Fot, Nancy Ellison/Sygma/Free przyszłość. 


„Terminator 2": wyróżnione efekty 


Oscary sztuki 
elektronicznej 


PRIX ARS ELECTRONICA '82, najbardziej 
prestiżowy w Europie konkurs sztuki kompu- 
terowej. zorganizowała po raz szósty au- 
triacka telewizja ORF. 750 twórców z 43 kra. 
jów zgłosiło ponad 1500 prac w czterech ka- 
legoriach konkursowych. Międzynarodowe 
jury podzieliło ponad milion szylingów na na- 
grody w. dziedzinach filmu animowanego 
komputerowo, graliki komputerowej, sztuki 
interaktywnej i elektronicznej muzyki. 

W kategorii sztuki interaktywnej Złota Nike 
przypadła Monice Fleischmann. By podzi 
wiać jej pracę „Home ol The Brain" widz za- 


Violetta Kutlubasis-Krajewska pisze z Wiednia 


81-226 GDYNIA, ul. Beniowskiego 7 A z j 02-765 WARSZAWA, ul. Wilanowska 43 A 
tel. 21-97-69, fax 20-66-46 SACUT FLM tel. 642-19-21 


Film trandnia 


Kinorama 


kłada sensoryczne rękawiczki, okulary, spe- 
cjalny strój i udaje się na spacer po cyberne- 
tycznej przestrzeni: przechadza się po berliń- 
skim Potsdamerplatz — miejscu symbolicz- 
nym dla byłej granicy między Wschodem i 
Zachodem. Częściowo odtworzone, częścio- 
wo zaprojektowane od nowa miejsce to moż- 
na percepować z pomocą sensorów, węd- 
rując po nie istniejących realnie — ale widzia- 
nych i odczuwanych jako prawdziwe — wir- 
lualnych drogach i budynkach, min. właśnie 
po muzeum „Home o! The Brain”. iluzja jest 
możliwa dzięki technice „virtual reality", 0 
której inlormacje pojawiły się po raz pierwszy 
w końcu lał osiemdziesiątych. 

W kategorii animacji komputerowej zwy- 
ciężył ponownie młody amerykański artysta 
Karl Sims, otrzymując nagrodę za „Primordial 
Dance" i multimedialną pracę stworzoną 
specjalnie na EXPO 92. W roku ubiegłym 
jego film o wysiewaniu się życia w kosmosie 
— elektowna i do tego prawdopodobna, opar- 
la na kompulerowym modelu rozwoju gene- 
tycznego ilustracja pewnej hipotezy — rów- 
nież zdobył Złotą Nike. 

Jury podkreśliło związki awangardy i eks- 
perymeniu ze standardową produkcją filmo- 
wą. Jakby specjalnie zaznaczając, że wyrali- 
nowane metody artystycznej kreacji sąsiadu- 
ją w naszej percepcji sztuki z jej „dobrami 
konsumpcyjnymi”,_ ustanowiono honorową 
Nike dla filmu „Terminator 2" za elekty spe- 
cjalne zrealizowane w studiu „Industrial Light 
8: Magic”. Uznanie roli animacji komputero- 
wej w filmie „Terminator 2”, lo kolejna (po 
wyróżnieniu dla elektów w „Otchłani” Came- 
rona, przyznanym w konkursie przed dwoma 
laty) próba podkreślenia możliwości współ- 
czesnej lechniki w kreacji wąłku fabularne- 
go. 

W filmowej części konkursu wyróżnienie 
otrzymała też Cecile Babiole. Ta znana w 
Polsce (pierwsza nagroda na festiwalu WRO 
we Wrocławiu w 1989 roku) artystka francu- 
ska przedstawiła cykl jednominutowych ani- 
macji poświęconych dziełom szluki XX wie- 
ku, zrealizowany dla Centre Georges Pompi- 
dou: nagrodzono perfekcyjny klip na temat 
rzeźby Jeana Arpa. 


W labiryncie 
strachu 


Mark Peploe, autor scenariuszy wielu 
sławnych filmów (,„Zawód: reporter" Antonio- 
niego, „Ostatni cesarz" i „Pod osłoną nieba” 
Bertolucciego) zadebiutował jako reżyser. | 
poszedł tym razem w nieco innym kierunku. 
Jego „Strach przed ciemnością" (Alraid ol 
the Dark) to kino związane z najlepszymi tra- 
dycjami angielskiego horroru. 

Pomysł ma źródło w odwiecznej fascynacji 
światem innym niż nasz, a za taki uważa się 
często rzeczywistość, w jakiej zmuszeni są 
egzystować niewidomi. W filmie jedenasto- 
letni Lucas (Ben Keyworth) ma niewidomą 
matkę (Fanny Ardant) i ojca policjanta (James 
Fox). Jest dzieckiem samotnym, przyjaźni się 
tylko z wielkim psem sąsiada, Tobym. A z 
okien pokoju, w którym mieszka, widać 
cmentarz. | olo w dzielnicy mnożą się wypad- 
ki, których ofiarami padają niewidomi z od- 
działu kliniki miejskiej, Atakuje ich obłąkaniec 
z brzytwą. Nie kradnie i nie zabija, rani tylko 
boleśnie, jakby napawając się widokiem krwi 
i lęku. Chłopiec bezustannie ociera się o tra- 


Ben Keyworth 


Co słychać u Clinta Eastwooda? Ostat- 
nio nie wymieniało się często jego na- 
zwiska. Przed dwoma laty bodajże za- 
częła się głośna sprawa rozstania z 
Sondrą Locke, docierały różne plotki, a 
zwłaszcza liczby, bowiem od samego 
rozstania ważniejsze stały się rozlicze- 
nia, ale to już minęło, jakoś się dogada- 
li. Clint Eastwood ma dziś 62 lała, co 
nie jest łatwym wiekiem dla gwiazdora 
filmów akcji. Ale jest także reżyserem. | 
właśnie w najlepszym stylu swoich po- 
nurych westernów „Mściciel” i „Niesa- 
mowily jeździec” nakręcił film „Untorgi- 
ven" (Nie do przebaczenia). Sam gra 
także główną rolę, ale otoczył się wete- 
ranami o wielkich nazwiskach. A więc 
Gene Hackman, dawno nie oglądany 
Richard Harris, czarnoskóry Morgan 
Freeman i dwóch solidnych aktorów 
drugiego planu - Buddy Van Horn i 
Francis Fisher. Męski film, brutalny i 
mocny. Clint gra farmera, który wpraw- 
dzie przyrzekł swej żonie na łożu śmier- 
ci, że zrezygnuje z przemocy, ale oko- 
liczności zmuszają go, aby znowu stał 
się bezlitosnym łowcą głów... Jako re- 
żyser dba o styl, w którym prostota są- 
siaduje z barokową wybujałością, jako 
aktor powtarza swą ulubioną manierę 
Człowieka o Nieprzeniknionej Twarzy. 
Weslern jeszcze żyje, jeśli Eastwood 
trzyma się w siodle! 


gedie, a nawe! w pewnym sensie je wywołuje 
swą niesamowitą lantazją. Peploe nie daje 
jednoznacznej odpowiedzi, czy chodzi o po- 
nadzmysłowe zdolności dziecka, czy tylko 
serię zbiegów okoliczności. Nie daje, ponie- 
waż cała intryga opiera się na ryzykownym 
balansowaniu pomiędzy tym, co realne, a 
tym, o czym „nie śniło się filozolom” 

Bo jest też inna historia. To Lucas traci 
wzrok, a wokół nie ma żadnych niewidomych. 
Wyobcowany w Świecie przerastających jego 
dziecięce siły obaw, chłopiec przeżywa tra- 
gedię zazdrości, której nikt nie rozumie. 
Zazdrości o życie bez lęku przed ciemnością, 
1w jego na pół szalonej główce rodzi się nie- 
nawiść i agresja skierowana przeciwko 
wszystkim, którzy obdarzeni są normalnym 
wzrokiem. To element wspólny obu płasz- 
czyznom opowieści: w pierwszej Lucas ala- 
kował bandylę zagrażającego jego niewido- 
mym przyjaciołom, w drugiej - tychże przyja- 
ciół, uznanych za wrogów dlatego, że nie byli 
w stanie towarzyszyć mu w labiryncie sira- 
chu. 

„Wszystko kończy się dobrze”. Po opera- 
cji Lucas odzyskuje wzrok. traci natomiast 
zdolność „podwójnego widzenia”. Ale_nie 
wiadomo do końca, która wersja wydarzeń 
jest prawdziwa. Obie wyposażył Peploe w 
bogactwo symboli i galerię typów odgrywają- 
cych na każdym piętrze fantazji inną rolę. 

(acz) 


z udziałem Marilyn, pod ha- 
słem „The Marilyn Collec- 
lion". Cztery spośród tych 
filmów nigdy nie ukazały się 
na kasetach. Każdy film po- 
przedzą oryginalne reklamy i 
krótki reportaż o niezapom- 
nianej gwieździe. 


BIZNES 


Dopiero w czerwcu wielkie 


wytwórnie amerykańskie u- 


porały się ze swoimi rachun- 


kami i podsumowaniami u- 


biegłego roku. Okazało się, 


że razem zarobiły 3 mid. 27 


min. dolarów. w tym z rynku 


amerykańskiego 1848 min 


(o 1 proc. więcej niż w roku 


poprzednim), zaś z eksportu 
Czyli rynków  świalowych 


1426 min. (o 14 proc. mniej). 


Największe wpływy zanoto- 


wano w Japonii (ponad 200 


min. dolarów). na następ- 
nych miejscach uplasowały 
się: Niemcy (142 mln.). Fran- 


cja (136 min.), Kanada (133 
mln.), Wielka Brytania z Irlan- 


dią (121 mln.. Hiszpania 
(107 min.), Włochy (74 min), 
Australia (62 min.), Brazylia 
(45 min.). Jednak, co cieka- 
we. wpływy z wyświetlania 
filmów amerykańskich na 
wszystkich terytoriach 
zmniejszyły się od 3 proc. 
(jak w Hiszpanii) aż do 16-19 
proc. (jak we Francji, Niem- 
czech, Wielkiej Brytanii), we 
Włoszech oglądalność fil- 
mów amerykańskich spadła 
o 36 proc. Czyżby Europa 
zaczynała powoli wygrywać 
walkę o przywrócenie więk- 
szego znaczenia kinu rodzi 
memu? 


WYDARZENIA 


Co typuje się na największe 
wakacyjne przeboje w ki- 
nach europejskich? Wyłącz- 
nie filmy amerykańskie. A 
więc przede wszystkim: 
„Obcego 3" Davida Finche- 
ra, „Powrót Batmana" Tima 
Burtona, „Zabójczą broń 3" 
Richarda Donnera oraz „Pa- 
Iriot Games” Philipa Noy- 
ce'a. Wszystkie one są ko- 
lejnymi częściami filmów, 
które już odniosły sukces. 
Zmieniają się reżyserzy, cza- 
sem _ również - gwiazdorzy, 
pozostaje magia tytułu. 


* 


5 sierpnia lego roku przypa- 
da trzydziesta rocznica 
śmierci Marilyn Monroe. Fir- 
ma Fox Video wypuści na ry- 
nek zestaw dwunastu filmów 


NA PLANI 


W sierpniu Gus Van Sant 
rozpoczyna zdjęcia do pla- 
nowanego od dawna (ilmu 
„Even Cowgiris Get The 
Blues”. Niespodzianka: nie 
zagra w nim Madonna. Zja- 
wią się natomiast na planie 
Lily Tomlin, Uma Thurman 
oraz Peter O'Toole. 


* 


Były sowiecki prezydent Mi- 
chaił Gorbaczow zadebiulu- 
je w filmie Wima Wendersa 
„So Far Away So Close”. 
Będzie to epizod, w którym 
Gorbaczow odpowie na py- 
lanie o sens życia — Wybra- 
łem postać Gorbaczowa, bo 
to on przyczynił się najbar- 
dziej do upadku berlińskie- 
go muru — powiedział Wen- 
ders. 


* 


Pisaliśmy już, że o główną 
rolę w nowym lilmie Johna 
Singlelona „Poelic Juslice” 
ubiegało się setki czarnych 
aktorek. Ostatecznie młodą 
fryzjerkę z ambicjami litera- 
ckimi zagra Janet Jackson — 
siostra Michaela Jacksona. 
Będzie to jej aktorski de- 
biut 


* 


Geena Davis nie może na- 
rzekać na brak propozycji. W 
filmie „Godmother" gra 
prawdziwą „malkę chrzest- 
ną”, nieraz używającą siły 
swoich mięśni. Ostatnio zaś 
filmowcy — przyprawii -_ jej 
skrzydła w „West With The 
Night” — biografii legendar- 
nej pilotki Beryl Markham. 
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PROJEKTY 


Emir Kusturica przygotowuje 
się do ekranizacji „Zbrodni i 
kary" Dostojewskiego prze- 
niesionej do współczesnoś- 
ci. Film finansuje Penta Inter- 
nalional. Przypominamy, że 
„Zbrodnię i karę” ma realizo- 
wać także Menahem Golan 
w swojej wytwórni 21st Cen- 
tury Film Corp. Tu również 
akcja przeniesiona zostaje 
do współczesności i rozgry- 
wa się w armii sowieckiej. W 
roli Porlirego — John Voight. 
Nazwisko aktora, który zagra 
Raskolnikowa nie jest jesz- 
cze znane. 


* 
Jedna z najlepiej przyjętych 
komedii ubiegłego roku lo 
„Hot Shots” z Charlie Shee- 
nem. Nic dziwnego, że pro- 
ducenci zapowiadają „Hot 
Shots II". W roli głównej o- 
czywiście znów Charlie 
Sheen 


* 
Mówi się, że Warren Beatty 
ma zagrać wpływowego po- 
lityka w nowej komedii Ivana 
Rellmana „Mr_ President". 
Jednak znając Warrena 
Beatty aż do ostatniej chwili 
nie można być pewnym, czy 
rzeczywiście zjawi się na 
planie. 


* 
W filmie Percy  Adlona 
„(ounger And Younger" Do- 
nald Sutherland zagra ojca 
walczącego o przyjażń i sza- 
cunek swojego syna. Produ- 
cenci nie podali jeszcze na. 
zwiska aktora, który będzie 
jego synem, ale cicho mówi 
się o Kielerze Sutherlandzie. 
Byłby lo niewąjpliwie 
smaczny kąsek dla kinoma- 
nów i plotkarzy 


* 
Arnold Schwarzenegger ma 
zagrać w filmie „The Last Ac- 
lion Hero" bojownika, które- 
go młodziuiki chłopiec uczy 
łagodności. O reżyserię fil- 
mu ubiegają się John Mac- 
Tiernan oraz Robert Zeme- 
ckis. 


* 
Zaskakująca decyzja obsa- 
dowa:w najnowszym. nie ma- 
iacym jeszcze nawet tytułu 
musicalu Jamesa Brooksa, 
obok Laury Dem wystąpi ak- 
tor, który nigdy dotąd nie 
zdradzał żadnych talentów 
muzycznych ani piosenkar- 
skich — Nick Nolte. 
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STROŻE 


PRAWA WANEJ 


Diabeł nigdy nie był bardziej erotyczny 


MARKI 


ka CZNA 


ŻA! DZA 


BLACH MAGIO WOMAN 
4 
1. STRÓŻE PRAWA (LETHAL JUSTICE). 95'. 
Sensacyjny. USA, 1991. Reż. CHRISTOPHER 
REYNOLDS. Występują: LARRY WILLIAMS, JODI 
RUSSEL, KENNY MCCABE. 
Seria brutalnych napaści na właścicieli małych 


sklepików wywołuje panikę wśród mieszkańców 
miasteczka Edmond. Zarówno policja, jak I 
startująca w zawodzie młoda reporterka starają się 
rozwiązać zagadkę. Zaskakująca puenta! 


2. OSTATNI TANIEC (LAST DANCE). 81'. Sensacyjny. 


USA, 1991. Reż. ANTHONY MARKES. Występują: 
CYNTHIA BASSNET, ELAINE HENDRIX, KURT T. 


WILLIAMS. 
W mrocznej atmosferze nocnego klubu młode, 
seksowne tancerki wykonują zmysłowy taniec. Któś 
usiłuje je po kolel zabić na godzinę przed . 
specjalnym występem. Znakomity film 
KE erotyczno-kryminalny. 
Aa Wd SĘ 3. ROSYJSKA RULETKA (MELANIE ROSE). 87'. 
ię Sensacyjny. USA, 1989. Reż. AMOS KOLLEK, 
Występują: SALLY KIRKLAND, ROBERT LUPONE. 
| 'K Są takle nocne gry, które kończą się śmiercią. | 
| M GU Makler giełdowy I striptizerka poznają się w nader 
s dziwnych okolicznościach. i to nie on, lecz ona musi 
5) KN zagrać w rosyjską ruletkę. Dlaczego? Ten film 
Ji k (1 M doskonale oddaje stresy życia na Manhattanie. 


4. MAGICZNA ŻĄDZA (BLACK MAGIC WOMAN). 88'. 
Thriller. USA, 1990. Reż. DERYN WARREN. 


OLU 


K= 


WARSZAWA 
ul. Chetmżyńska 180 
tel. 61.11.140-41-42-43-44 


JMARTHA PLIMPTON 


ERMOT MULRONEY 


Angle jest o krok 
nad przepaścią 


Występuje: MARK HAMILL, AMANDA WYSS, 
APOLLONIA. 
Znajomość właścici 
egzotyczną wielbiciełki iki to pasmo 
niesamowitych zdarz: jpowodowanych czarną 
magią. Dlabet nigdy nie byt bardziej erotyczny. Ten 
thriller działa na wszystkie zmysły! 


lerii z tajemniczą, 


. W KRĘGU PODEJRZEŃ (ALL AMERICAN MURDER). 


85'. Sensacyjny. USA, 1991. Reż. ANSON 
WILLIAMS. Występują: CHRISTOPHER WALKEN, 
CHARLIE SCHLATTER. 

Oskarżony o makabryczne zabójstwo pięknej 
dziewczyny Artle Logan usiłuje na własną rękę 
odnaleźć prawdziwego mordercę. Gdy zbliża się do 
prawdy, staje się świadkiem serii morderstw 
popełnianych na hipotetycznych zabójcach 
rozwiąztej Talły Fuller. I znów jedynym podejrzanym 
okazuje się Artie... 


SAMANTHA. 97'. Komedia. USA, 1991. Reż. 
STEPHEN LA ROOQGVE. Występują: MARTHA 
PLIMPTON, DERMOT MULRONEY. 

Jak nazwać dziewczynę, która 
wpuszcza rybki do święconej 
porazić je prądem, I planuje samobójstwo jako 
asrock dla gości na swoje dwudzieste 
rwsze urodziny? Wariatką? Nieszczęśliwie 
kocia? Wrażliwą artystką... Czyż nie jest to 
temat na uroczą komedię? 


Jogo wizje o pr 
obracają terażniojszość w ko 


m I l M | KO( INK 


PANEK, SGH ANG THE MIETAGGG 


. PROROCZE WIZJE (PSYCHIC). 88". Thriller. USA, 


1991. Reż. GEORGE MIHALKA. Występują: ZACH 
GALLIGAN, CATHERINE MARY STEWART, MICHAEL 


" NOUBRI. 


Patricka dręczy koszmarna wizja, w której jego 
ofiarą mordercy-maniaka 
się na policję, nikt nie 
chce mu uwierzyć. Akcja komplikuje się, gdy policja 
znajduje odciski palców Patricka, na miejscu zbrodni, 
Patrick widzi przyszłość, ale czy może ją zmienić? 


|. NOŻYCZKI (SCISSORS), 102. Dramst 


psychologiczny. USA, 1990. Reż. FRANK DE 
FELITTA. Występują: SHARON STONE I STEVE 
RAILSBACK. 

Angie to piękna dziewczyna obarczona tajemniczym 
wspomnieniem z dzieciństwa, które nie pozwala jej 
na normalne kontakty z mężczyznami. Rewelacyjna 
rola Sharon Stone, którą oglądacie wiaśnie w 
„Nagim instynkcie". 


OJCIEC, SYN I KOCHANEK (FATHER, SON AND 
MISTRESS), 88'. Komedia. USA, 1992. Reż. JAY 
SANDRICH. Występują: JACK LEMMON, TALIA 
SHIRE, MADELINE KAHN, JONATHAN SILVERMANN. 
Ekscentryczny milioner, żona z nałogiem robienia 
sprawunków, rozpuszczony syn oraz kochanka z 
głową do interesów — oto rodzina Katourian. Pasją 
tej rodziny są ryzyko, seks I pieniądze. 


Film w telewizji 


Spencer Tracy (Joe Wheeler) 


JESTEM NIEWINNY 


WTOREK, 28 VI, 21.40, KH 


Kiedy w 1934 uciekinier z hitlero- 
wskich Niemiec, Fritz Lang wylądował 
w Hollywood, miał już markę jednego z 
najwybiiniejszych reżyserów świata. 
Skwapliwie przygarnęła. go Metro- 
Goldwyn-Mayer, wiążąc koniraktem, 
ale słynny producent David Selznick 
systematycznie odrzucał wszelkie jego 
propozycje. Lang chciałby zrealizować 
film o Murzynie oskarżonym o gwałt na 
białej dziewczynie — Metro pomysł od- 
rzuca. Przepychanka trwała niemal dwa 
lata i rozgoryczony reżyser stracił już 
wszelkie nadzieje, gdy niespodziewa- 
nie dowiaduje się o akceptacji scena- 
riusza „Wściekłości”. Zdumienie: temat 
był tabu jeszcze Ściślej przestrzeganym 
niż temat dyskryminacji rasowej. Cho- 
dziło o osławione „prawo linczu”, będą- 
ce objawem wywodzącej się z Dzikiego 
Zachodu rezerwy wobec oficjalnego 
wymiaru sprawiedliwości. 

Tytuł „Jestem niewinny”, nadany fil- 
mowi Langa w Polsce przy jego przed- 
wojennej premierze, brzmiał daleko 
bardziej niewinnie niż oryginalny (co 
było częstą podówczas praktyką). Na- 
prawdę chodzi tu o wściekłość tłumu, 
który ulega oszczerczym plotkom, wpa- 
daw histerię i czuje się uprawniony do 
samosądu. 

W samym tylko XX wieku odnotowa- 
no w USA ponad 6000 przypadków lin- 
czu. Lang mógł się więc oprzeć na au- 
tentycznej historii z niedalekiej przesz- 
łości. która wydarzyła się niedaleko 
San Francisco. Scenariusz jest efektem 
współpracy z Bartlettem Cormackiem. 
Wbrew jednak hollywoodzkiej praktyce 
(scenarzysta pisze scenariusze a reży- 
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ser reżyseruje) — Lang do końca kon- 
trolował tekst i w czołówce figuruje jako 
współscenarzysta (rzadkość!). 

Powstało dzieło zupełnie wyjątkowe, 
mające trwałe miejsce w najbardziej 
choćby lakonicznych historiach sztuki 
filmowej. W ponad pół wieku od ukoń- 
czenia filmu (1936) sekwencje „Wściek- 
łości” wywołują wciąż to samo niezatar- 
te wrażenie, co na widzach współczes- 
nych prapremierze. Maestria reżysera 
widoczna jest przede wszystkim w lo- 
gicznym zagęszczeniu napięcia aż do 
emocjonujących kulminacji, odwracają- 
cych akcję o 180”. Historycy nazwali 
ten typ narracji „Langowskimi zwrotami 
sytuacyjnymi”. 

To bezbłędne władanie znanymi 
podówczas Środkami wyrazu filmowe- 
go wynika niewąfpliwie stąd, że typowo 
amerykański temat potraktował reżyser 
jako kontynuację swej wcześniejszej 
działalności europejskiej. Na tym przy- 
kładzie widać doskonałe, że kino euro- 
pejskie nie tylko czerpało (i czerpie) 
inspiracje zza Oceanu, ale wnosiło wie- 
lokrotnie cenne wartości, wzbogacają- 
ce estetykę Hollywoodu. 

Lang panuje nad uczuciami widza 
głównie dlatego, że mniej zajmuje go 
ostrzeganie Ameryki o wynaturzeniach 
jej życia społecznego, a bardziej — Śle- 
dzenie konkretnych postaw ludzkich, 
tropienie tych samych co w jego nie- 
mieckich filmach skłonności człowieka 
do dominacji, do niewolenia innych, do 
zemsty i gwałtu. Oczywiście Langowi 
chodzi o psychozę tłumu, masy ludz- 


kiej. Ale ten tłum, w kiórym zapala się i 
wybucha płomień nienawiści, jest sta- 
rannie zindywidualizowany, znacznie 
bardziej niż w „Nibelungach” czy „Me- 
tropolis”. 

Lang nie ogranicza się do tłumu. Gdy 
Joe (Spencer Tracy) wracający do na- 
rzeczonej (Sylvia Sidney) zostaje nie- 
prawnie aresztowany i bez dostatecz- 
nych dowodów oskarżony o zbrodni- 
cze porwanie — pada oliarą irracjonalnej 
nienawiści rozbestwionego tłumu „po- 
rządnych ludzi”. Ale — i tu Lang periid- 
nie zaskakuje widza! — nie wystarcza 
mu łatwe zmobilizowanie litości dla nie- 
winnie zaszczutego. Po „Langowskim 
zwrocie" następuje część druga, która 
na nowo rozdziela odpowiedzialność. 

Przy takim napięciu zła nie ma pro- 
stych moralnie sytuacji. Prześladowany 
sam może stać się prześladowcą. Ten 
bystrze uchwycony paradoks pozwala 
nie zawężać protestu przeciw nienawiś- 
ci do 22 obywateli miasteczka Strand, 
oskarżonych o zamordowanie Joego. 
Nienawiść jest chorobą — mówi Lang — 
która pod każdym niebem może się 
szerzyć epidemicznie. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


Fury. USA, 1936, 88". R: Fritz Lang. W: Spen- 
cer Tracy (Joe Wheeler), Syłvia Sidney 
(Katherine Grant), Walter Abel (prokurator 
okręgowy), Bruce Cabot (Kirby Dawson), 
Edward Ellis (szeryf, Walter Brennan 
(Bugs Meyers), Frank Albertson (Charlie), 
George Walcott (Tom), Arthur Stone (Dur- 
kin), Morgan Wallace (Fred Garrett), Geor- 
ge Chandler (Milton Jackson). 


FRITZ LANG 
(1890-1976) 


W „Pogardzie” Jean-Luc Godarda (1963) 
w śródziemnomorskim plenerze siedzi w re- 
żyserskim fotelu, pod baterią reflektorów, w 
kapeluszu i z czarną opaską na prawym 
oku. Gra samego siebie: wielkiego Fritza 
Langa, zwycięsko opierającego się fanabe- 
riom ograniczonego hollywoodzkiego pro- 
ducenta. Gdy Godard, jeden z twórców „no- 
wej fali", symbol filmowej współczesności, 
zapragnął w roli żyjącego klasyka filmu ob- 
sadzić postać rzeczywistą, pierwszy przy- 
szedł mu do głowy właśnie Lang. Reżyser - 
legenda. Reżyser — mit. 


Ten Austriak, z zawodu architekt i ma- 
larz, zainteresował się filmem w czasie 
1 wojny światowej, jako oficer-rekonwales- 
cent po ranie od 'nej na froncie wło- 
skim. Mało kto podejrzewał wówczas, że 
kino może być taką samą sztuką jak archi- 
tektura czy malarstwo. Lang osiedlił się w 
Berlinie i już w początkach lat 20. został 
główną postacią ważnego nurtu sztuki fil- 
mowej — ekspresjonizmu. 

Zrodzony po militarnej klęsce Niemiec, 
inspirowany przez lęki i marzenia zawie- 
dzionego mieszczaństwa, ekspresjonizm pe- 
łen był fatalistycznych opętań śmiercią, 
mrocznych defor etycznych maja- 
czeń chorej psychiki i miotał się między od- 
razą do tyranów a idealizacją „mocnego 
człowieka”. Lang wyrzekał się skrajności; 
odmówił realizacji „Gabinetu doktora Cali- 
gari”. Ale wysubtelnił ów nurt, nadał mu ar- 
tystyczną oczywistość „Zmęczoną śmiercią”, 
„Nibelungami”, „Metropolis”, a po wprowa- 
dzeniu dźwięku „Testamentem doktora Ma- 
buse” i „M-mordercą". Dramatyczne, kon- 
trastowe oświetlenia, malarsko kompono- 


wane przestrzenie, architektoniczne uwz- 
nioślenie postaci ludzkiej stworzyły szkołę. 
Bez Langa sztuka filmowa rozwijałaby się 
inaczej. I może nie tak szybko. 

Oparte na wczesnogermańskich klech- 
dach „Nibelungi” wypromowały Inianowło- 
sego Zyglryda i Krymhildę o potężnych 
warkoczach na wzorce „czystego typu aryj- 
skiego”. Toteż gdy władzę w Niemczech 
przejąi Hitler, jego minister propagandy za- 
proponował Langowi posadę dyktatora 
kina niemieckiego. 

— Przecież jestem Żydem! — zastrzegł się 
Lang. 

— Żydem jest ten, kogo my za Żyda uzna- 
my — odpowiedział Goebbels. 

Następnego dnia reżyser z małą wali- 
zeczką wsiadł do ekspresu Berlin — Paryż. 
Nigdy nie wrócił do hitlerowskich Nie- 
miec. 

Otwarl się w życiu Langa okres amery- 
kański, trwający niemal do śmierci i znaczo- 
ny imponującą liczbą 21 filmów, często wy- 
bitnych. Jednak właśnie pierwszy z tych fil- 
mów — „Jestem niewinny” — uznany został 
powszechnie za najważniejszy i najlepszy. 


jl 
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Film w tele 


KWIECIEŃ 


SOBOTA, 25 Vll, 11.10, II 


Witold Lesiewicz zalicza się do najwcześ- 
niejszych absolwentów łódzkiej szkoły filmo- 
wej: kończył ją razem z Andrzejem Munkiem 


ZAKŁAD O STÓWĘ 


PIĄTEK, 31 VII, 21.40, Il 


Sidney jest współwiaścicielem sklepu z 
kolekcją, Jerry prowadzi z malką duże 
przedsiębiorstwo handlu nieruchomościami, 
Francis to ceniony dentysta. Jak tysiące A- 
merykanów regularnie zajmują się sportem. 
Grają w koszykówkę mając za przeciwników. 
Teddy'ego — szeła agencji reklamowej, Ben 
ny'ego - lekarza pedialrę i Dicka — eksperta 
w. dziedzinie papierów wartościowych. Ich 
sportowe spotkania kończą się jednak za- 
wsze awanturami. Szóstka przyjaciół przeno- 
si na parkiet napięcia, jakie rodzi pogoń za 
karierą. 

Pewnego dnia, gdy znów wzajemnym 
sprzeczkom nie ma końca, Sidney proponuje 
zmianę „dyscypliny”: zabawę w odnalezienie 
piłki umieszczonej przez drużynę przeciwną 
gdzieś w centrum Nowego Jorku. To urucha- 
mia lawinę niezwykłych perypelii. 


izji 


w roku 1950, a więc w najgorszych stalino- 
wskich czasach. Jednak te pierwsze roczniki 
przynosiły do szkoły to, czego je życie nau- 
czyło jeszcze przed skomunizowaniem Pol- 
ski. Urodzony w 1922, może być zaliczony do 
pokolenia „Kolumbów”, które zapłaciło swój 
trybut w latach okupacji i w ruchu oporu; 
przed szkołą zdążył popracować w teatrze. 


Scenariuszowy pomysł dawał okazję do i- 
ronicznej opowieści o świecie, w którym je- 
dynym sposobem uwolnienia od” stresów 
jest powrót do szłubackich, często nieobli- 
czalnych dowcipów, wyzwolenie spontanicz- 
ności iłumionej przez społeczno-obyczajowe 
1ygory. 

Twórcy filmu postawi jednak na komedio- 
wą żywiołowość. Mimo warikiej narracji film 
nuży. Scenarzyście zabrakło fantazji, zręcz- 
ności i wyczucia konwencji. Zaproponowano 
nam mało oryginalną błazenadę. Niewinne i- 
graszki przechodzą w zaciekłą walkę ale nie 
zmienia się nastrój ani slera znaczeń. Sześ- 
ciu sympatycznych lacetów fundujących so- 
bie oczyszczającą zabawę w niedojrzałość, 
przeistacza się w grupkę upartych dziwa- 
ków. KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Shirts/Skins. USA, 1971, 73. R: William, 
A.Graham. W : Rene Auberjanols (Sidney), 
Billy Bixby (Teddy), Leonard Fey (Jerry), 
Doug McClure (Francis), McLean Steven- 
son (Benny). 


Franciszek 


jeczka (szer. Anklewicz) 


Wybrał początkowo film dokumentalny, za- 
pewne nie bez wpływu Munka. Praca nad fl- 
mami w rodzaju „22 lipca 1951" czy „Pań- 
stwowy Ośrodek Szkoleniowy" nie dawała 
pola ambicjom, ale że go stać na więcej, do- 
wiódł współreżyserując z Munkiem pełnome- 
irażowy dokument o górnikach „Gwiazdy 
muszą płonąć" (1954), Do filmu fabularnego 


przeszedł w czasach „szkoły polskiej” („De- 
zerier”, 1958); „Kwiecień” jest jego trzecim 
filmem po bardzo komunistycznym „Roku 
pierwszym”. Dostał za „Kwiecień” nagrody 
ministra kultury oraz ministra obrony narodo- 
wej. 


Lesiewicz jest reżyserem sumiennym i 
dbałym o realia. „Kwiecień” jest pod tym 
względem niemal rewelacją, bowiem dotyka 
jednego z najbardziej zakłamanych tematów 
powojennego kina: Ludowego Wojska Pol- 
skiego, ukazywanego w fałszywej tonacji s0- 
korsko- przymanowskiej. Podstawą jest po- 
wieść Józefa Hena, który był oficerem II Ar- 
mii, walczącej wiosną 1945 nad Nysą i na 
Łużycach. Te walki też zresztą były relacjono- 
wane w oparach kłamstwa, ale „Kwiecień” 
ich nie pokazuje. Armia stoi na pozycjach 
wyjściowych. szykując się do forsowania 
Nysy. Jej wewnętrzne sprawy oglądamy o- 
kiem wojskowego prokuratora. Kapitan Hyr- 
ny musi rozstrzygnąć dwie sprawy: konflikt 
między pułkownikiem Czapranem i chorążym 
Szumiborem, spoliczkowanym przez zwierz- 
chnika — i sprawę szeregowca Anklewicza o- 
skarżonego o dezercję. Sam prokurator nie 
ma w sobie nic z niezłomnego czekisty; jest 
pełen wahań i wątpliwości, nie szuka szyb- 
kich rozstrzygnięć, ale — o dziwo — prawdy. | 
dzięki termu nie razi nawet najsłabszy w filmie 
finał, w którym pojednanie następuje na polu 
walki. Ludzi „Kwietnia” — zwłaszcza skupio- 
nego, myślącego Piotra Pawłowskiego, im- 
pulsywnego Henryka Bąka i zagubionego w 
niezrozumiałym świecie Franciszka Pieczkę — 
po prostu się lubi. 


JAN KOWALSKI 


Polska, 1961. 83'. R: Witold Lesiewicz. W: 
Piotr Pawłowski (kpt. Hyrny), Henryk Bąk 
(płk Czapran), Leszek Herdegen (chor. 
Szumibór), Franciszek Pieczka (szer. An- 
klewicz), Marla Ciesielska (kpr. Ruszkow- 
ska), Witold Pyrkosz (por. Galicki), Jerzy 
Turek (Jasiek), Jan Kobuszewski (Paweł). 
AKADEMIA POLSKIEGO FILMU. 


TOSCA: 


FILM! 


Byliśmy świadkami wydarzenia niebywałego: na naszych oczach, w naszej obec- 
ności powstawał FILM FABULARNY. Bowiem rzymska „Tosca” Andrei Anderman- 
na była najpierw lilmem, który w dodatku był także operą, co niestychanie utrudniło 
realizację. Może nie wszyscy, pod wrażeniem wodospadu zachwytów płynących z 
ust Bogusława Kaczyńskiego (zresztą jak najbardziej zasłużonych), zorientowali się 
w rewelacyjności tego dokonania. Żałowałem, że ani słowem w komentarzach na 
żywo nie zwrócono widzom uwagi na dokonania Viltoria Storaro, geniusza kamery, 
który zadbał przecież nie tylko o to, żeby było widać. Jego 27 kamer pracowało w 
sposób do ostalniego szczegółu przemyślany. Dokonywano zabiegów leoretycz- 
nie niemożliwych, na przykład stosując podwójną ekspozycję. Nikt chyba nie 
zapomni początkowego ujęcia III aktu, w którym twarz umęczonego Maria Cavara- 
dossiego ukazuje się jak gdyby w uścisku wzniesionego ramienia Anioła. A pro- 
cesja z finału I aktu, w całej jej triumfalnej potędze! A cały akt. Il w komnatach 
Palazzo Farnese, z eksponowanymi jakby przypadkiem scenami męczeństwa św. 
Andrzeja na ściennym arrasie! Odnowienie opery, to ważne i obiecujące, ale trzeba 
podkreślić, że raz jeszcze dokonało się ono dzięki sztuce filmowej, Odkryty się 


przed nią nowe perspektywy. 


20 FILM NR 30, 28 LIPCA 1982 


OSKAR SOBAŃSKI 


DROGA KU WOJNIE 


NIEDZIELA, 26 VII, 14,35, Il 


Kolejne serie dokumentalnych filmów his- 
torycznych BBC przynoszą — jeśli nawet nie 
rewelacje historyczne — to rzetelną wiedzę o 
wydarzeniach najważniejszych dla_ dziejów 
lego wieku. Film „Droga do wojny” analizuje 
przyczyny, dla których Il wojna Światowa wy- 
buchła ledwie 20 lat po pierwszej. I to pomi- 
mo wielolelniej polityki „appeasementu” czyli 
uspokajania Niemiec, stopniowych usiępstw 
w rodzaju Paktu Monachijskiego, którym pre- 
mier Neville Chamberlain miał nadzieję za- 
pewnić pokój na czas życia pokolenia. 


Film podzielono na trzy części. Pierwsza 
przedstawia bieg wydarzeń z punktu widze- 
nia Anglików; jest w niej najwięcej rzeczy 
znanych widzom niedawno prezentowanego 
filmu biograficznego o Chambertainie. Zaczę- 
ty obrazami katastrotalnej wyprawy brytyj- 
skiego korpusu ekspedycyjnego do Francji 
w 1940 i ewakuacji z Dunkierki, przekonywa- 
jąco pokazuje nieprzygotowanie Anglii do 


wojny w 1939 i jej fenomenalny wysiłek, dzię- 
ki któremu już w 1940 mogła stawić czoło 
hitlerowskiej Rzeszy i wygrać „Bilwę o Ang- 
lię". Część druga przedstawia le same spra- 
wy z punktu widzenia Niemiec, trzecia zaś — 
Sowietów. W 1987 była to prawdziwa rewela- 
cja; film ten wówczas nigdy nie mógłby się 
ukazać w polskiej telewizji, demaskuje bo- 
wiem miltarystyczną politykę Stalina. Od 
ego czasu przywykliśmy już do obrazu bli- 
skiej współpracy dwu zaborców, którzy 23 
sierpnia 1939 podzielili się Polską, jak zresztą 
czlerema innymi krajami. Poza typową dla 
BBC wysoką jakością wykładu, zwraca naszą 
uwagę dość może drażliwy dla ludzi o wybu- 
jałym poczuciu narodowego znaczenia, nie- 
mniej bliski prawdy obraz kompletnej €limi- 
nacji Polski z areny międzynarodowej polityki 
w latach 30. Naszej „mocarstwowości", na- 
szych poczynań dyplomatycznych w ogóle 
Się w skali międzynarodowej nie dostrzega. | 
wcale nie przez brytyjską megalomanię: po 
prostu o wojnie i pokoju decydowały wów- 
czas istolnie tylko te trzy kraje: Wielka Bryta- 
nia, Niemcy i Sowiety. (03) 

The Road to War. Wielka Brytania, 1987. R: 
Charies Wheeler. 


ICM PENIZUY SUSE ESZE Z O 


TELEGWIAZ SAM WATERST 


Porządny 
Amerykanin 


Bohater serialu „Odlecieć stąd”, prokura- 
tor Bedford, rzadko daje się wytrącić z rów- 
nowagi, choć czyha na niego — prostolinij- 
nego idealistę — wiele pułapek. Jest niezłom- 
ny, spokojną niezłomnością ludzi przekoną- 
nych o swojej słuszności. Taki był dzienni- 
karz z „Pól śmierci” Rolanda Joffć (1984), 
który robi wszystko by ratować swego 
przyjaciela z piekła Kambodży Czerwo- 
nych Khmerów i dać świadectwo przeraża- 
jącej prawdzie. 

Często jednak bohaterowie Sama Water- 
stona są narażeni na ciężkie próby, nawet 
na gorycz rozczarowania, ale nie zwykli się 
załamywać. Walczą ze spokojną determina- 
cją nawet w beznadziejnej sytuacji, jak ko- 
smonauta poddany manipulacji i skazany na 
śmierć w „Koziorożcu 1” Petera Hyamsa 
(1978) czy szeryf Cal Morse z „Sygnału o- 
strzegawczego” Hala Barwooda (1986), któ- 
ry stawia czoło przerażającej katastrofie w 
laboratorium wojskowym. 

Sam Waterston to jeden z wielu wszech- 
stronnych amerykańskich aktorów o możli 
wościach nie do końca wykorzystanych. 
Może przyczyną jest jego nieefektowna. 
trochę anonimowa uroda, która sprawia, że 
zbyt często przypisuje się go do opisanego 
powyżej typu ról? A przecież Waterston u- 
dowodhi!, że skala jego talentu jest znacz- 
nie szersza. Może też, jako „mózgowiec” o 
skłonnościach do analizowania i nieco kąśli- 
wym poczuciu humoru, budzi onieśmielenie, 


a nawet pewną niechęć producentów i reży- 
serów? 

Sam Waterston (ur. 15 XI 1940 w Cam- 
bridge) jest absolwentem uniwersytetu w 
Yale. W latach 60. piął się mozolnie po 
szczeblach kariery teatralnej, by wreszcie 
zabłysnąć na początku lat 70. rolami szeks- 
pirowskimi. Największym triumfem był w 
1973 występ w „Wiele hałasu o nic”, słynnej 
inscenizacji Josepha Pappa. 

Z kinem jest związany już od 1967, ale 
został zauważony dopiero w „Wielkim 
Gatsbym” (1972) Jacka Claytona. Nadal jest 
wierny teatrowi, a w filmie pozwala sobie 
często na luksus wyboru ról zaskakujących. 
We „Wnętrzach” (1978) Woody Allena 
stworzył subtelny portret pełnego komplek- 
sów intelektualisty. W manierycznym, choć 
interesującym westernie „Orle skrzydło” 
Anthony'ego Harveya zagrał człowieka o- 
pętanego obsesją zdobycia białego konia, a 
we_ „Wrotach niebios" Michaela Cimino 
(1980) stworzył przerażający portret bez- 
względnego „krowiego barona”. 

„Mówią o mnie, że mam szczere spojrze- 
nie - zwierza się — i prawdę mówiąc jestem 
tym nieco zmęczony. Staram się grać jak 
najbardziej różnorodne role. Wiem, że to 
nie jest droga, żeby zostać filmową gwiazdą. 
Mówiąc między nami, tak bardzo mi na tym 
nie zależy”. 

Kokieteria? Być może. Gdyby jednak 
wszyscy aktorzy, którzy uciekają się do ko- 
kieterii prezentowali taką wszechstronność 
i umiejętność wygrywania niuansów roli, 
jaką ma Waterston, Świat filmu byłby 
znacznie piękniejszy. 


RAFAŁ WILKUSZ 


ZEMSTA ż 


CZWARTEK, 30 VII, 22.00, ll 


Zemsta to jeden z ulubionych motywów fil- 
mu kryminalnego. Jego popularność poza 
względami widowiskowo-dramaturgicznymi 
ma swe uzasadnienie psychologiczne. W 
każdym tkwi instynkt odwetu, potrzeba indy- 
widualnego wymierzania sprawiedliwości, 
tłumiona przez świadomość moralną i re- 
spekt dla prawa. Motyw zemsty mocno więc 
angażuje emocje, dając często okazję do o- 
czyszczającej relleksji nad samym sobą. Ek- 
ranowy odwet kojarzy się dziś zwykle z krwa- 
wymi porachunkami mocnych mężczyzn. Ina- 
czej dzieje się w telewizyjnym filmie Juda 
Taylora, opartym na poczytnej przed laty po- 


wieści Elizabeth Davis. Mści się tu dobro- 
dusznie wyglądająca mieszkanka San Fran: 
cisco. Amanda Hilton jest przekonana, iż biz- 
nesmen Frank Klaner uwiódł i doprowadził 
do samobójstwa jej córkę. 

Podstępnie zwabia go do domu, usypia 
środkami nasennymi, zamyka w domowej 
piwnicy. Teraz w napięciu oczekujemy co u- 
czyni ze swym więźniem. 

W głównych rolach oglądamy dwójkę zna- 
nych aktorów: Shelley Winters, gwiazdę lat 
50. i 60. oraz Bradłorda Dillmana. (kd) 


Revenge. USA, 1971, 72'. R: Jud Taylor. W: 
Shelley Winters (Amanda Hilton), Bradford 
Dillman (Frank Klaner), Carol Rossen 
(Dlenne Klaner), Stuart Whitman (Mark 
Hembric). 


Bradford Dillman (Frank Klaner) I Carol Rossen (Dianne Klaner) 


ZŁOTE 
SKRZYPCE 


SOBOTA, 25 VII, 21.30, ll 


Dziś, gdy w telewizjach świata królują se- 
riale epalujące publiczność wizjami bogac- 
twa i luksusu, temat australijskiego serialu 
„Złote skrzypce” opartego na powieści Mary 
Grant Bruce wydaje się niemodny. To rzecz o 
psychologicznych i moralnych konsekwen- 
cjach nagłego awansu społecznego. 


Rodzina biednych farmerów otrzymuje w 
1929 ogromny spadek i wpada w pułapkę 
obłędnej fascynacji bogactwem. Przepro- 
wadzka z farmy do najwspanialszej rezyden: 
cji w Adelajdzie przynosi zmianę stosunku do 
życia i rezygnację z wyznawanych zasad. 
Anna, jeszcze niedawno dzielnie strzegąca 
godności rodziny zmagającej się z nędzą, 
skupia teraz wszystkie wysiłki na zdobyciu 
miejsca w salonach Adelajdy. Jej córki Kitty i 
Elsa, inteligentne i ambitne, zaczynają bez- 
krytycznie naśladować rozpieszczone panny 
z towarzystwa. Starszy syn Norman poznaje 
uciechy życia pod kierunkiem doświadczo- 
nego hulaki. Tylko głowa rodziny Walter i naj- 
młodszy syn Bob zachowują tożsamość, 
tęskniąc za prostotą i naturalnością wiejskie- 
go bytowania. 


Serialowi nie brak życiowego autentyzmu, 
ale obciążają go niedostatki lilerackiego ory- 
ginału. Obok trafnych obserwacji psycholo- 
gicznych mnóstwo tu uproszczeń typowych 
dla poczciwej literatury dydaktycznej. Reży- 
ser Claude Fournier zrobił co mógł: uszła- 
chelnit nieco opowieść stylową reżyserią i 
słaranną oprawą plastyczną. Czwórka świe- 
inych wykonawców: Kale_Nelligan, John 
Bach. Cameron Daddo, Rachel Friend — 
dzielnie zmaga się ze słabościami scenariu- 
sza, dając popis aktorskiego warsztatu. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Golden Fiddles. Australia-Kanada, 19%0, 
48'. R: Claude Foumier. W: Kate Nelligan 
(Anne), Rachel Friend (Kitty), John Bach 
(Walter), Cameron Daddo (Norman). 


Kate Nelligan (Anna) I John Bach (Walter) 
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Skromna Akademia Filmu Polskiego omal 
nie stała się przyczyną groźnego kontiiktu 
dyplomatycznego. Piszę to w czasie prze- 
szłym, bo jak sądzę, groźba została zażegna- 
na, ale pewności mieć przecież nie mogę. *) 
A wszystko przez zapowiedź, że w cyklu tym 
zostanie wyświetlony film Ewy i Czesława Pe- 
telskich „Ogniomistrz Kaleń". Na ręce Prze- 
wodniczącego Komitetu do spraw Radia i Te- 
lewizji, Przewodniczących Sejmowych Ko- 
misji Kultury i Środków Przekazu oraz Mniej- 
szości Narodowych wpłynęły listy (m.in. od 
Związku Ukraińców w_ Polsce) stanowczo 
protestujące przeciw emisji tego filmu. Dla- 
czego? ich autorzy utrzymują, że film ten fat- 
szywie przedstawia historię „małej wojn 
1945-48, podporządkowany jest — idąc za li- 
terackim oryginałem czyli powieścią Jana 
Gerharda „Łuny w Bieszczadach” — celom 
propagandowym: „utwierdza negatywny ste- 
reotyp Ukraińca”. 

Tego rodzaju protesty jeszcze niedawno 
były zazwyczaj skuteczne: na wszelki wypa- 
dek lepiej nie ryzykować, niezależnie od oce- 
ny słuszności protestu. Trzeba przyznać, iż 
nie miałem trudności z przekonaniem kierow- 
niciwa Komitetu, że film należy jednak wy- 
świetlić zakładając zarazem. że uda się wy- 
jaśnić naszym ukraińskim przyjaciołom przy- 
czyny takiej decyzji. 


FILMY FABULARNE 


SOBOTA, 25 VII 


11.10 (ll) KWIECIEŃ 
14.25 (II) WIELKI ŁUP GANGU OLSENA 


NIEDZIELA, 26 VII 
2140 (l) OSTATNI NIEWINNY 


WTOREK, 28 VII 
2140 (II) JESTEM NIEWINNY 


CZWARTEK, 30 VII 
22.00 (U) ZEMSTA 


PIĄTEK, 31 VII 


2140 (II) ZAKŁAD O STÓWĘ 
0.10 (ii) MODLISZKI Cz. I 


Z prawej Leon Niemczyk (Bir) 


PRAWDA 


Z oceną „Kalenia” jako filmu propagando- 
wego, fałszującego obraz historii zgadzam 
się w pełni i jeszcze od siebie coś na ten 
temat dorzucę. Lecz prawdę o historii wywo- 
dzi się nie tylko z dokumentów i relacji praw- 
dziwych, ale także — i to znacznie częściej — 
ze świadeciw z dobrej lub ztej woli zakłama- 
nych. Pomijając już ważną kwestię teoretycz- 
ną, że i pojęcie prawdy bywa w czasie rela- 
tywne i nie jest dobrze, jeśli i tym zmianom 
chciałoby się zamknąć raz na zawsze drogę. 
Teoretyczną - powiarzam — bo w tej konkret- 
nej sprawie nie ma między nami sporu. Ale — 
weźmy przykład skrajny, co do którego naj- 
mniejszych nie może być wąłpliwości: będę 
się przeciwstawiał skazaniu na wieczne 
nieistnienie nawet „Mein Kampf" Adolfa Hit- 
lera, bo to i dokument historyczny i sam akt 
wyroku zanadto mi pachnie uzurpacją — naj- 
bardziej właśnie w tym dziele niebezpieczną. 
Jak wytyczyć granicę — w mniej oczywistych 
przypadkach — między uzurpacją a rozsądną 
interwencją w zło i kłamstwo wymierzoną? 
Filmów skandalicznie wprost fałszujących 
historię - tym razem wyłącznie polską histo- 
rię (jeśli kiedykolwiek w tych latach powojen- 
nych była ona wyłącznie polska) wyświettali- 
śmy w naszym cyklu niemało. Dość wspom- 
nieć filmy socrealistyczne, choć przecież nie 


NIEPRAWDY 


tylko. Można nawet powiedzieć, że niemal 
cała kultura PRL-u (a chyba także i Ukraiń. 
skiej SSR) zarażona była jeśli nie klamstwem 
1o półprawdą, jeśli nie podejrzaną treścią, to 
podejrzaną funkcją, bo przecież Mickiewiczo- 
wski „sałon w więzieniu" zawsze dla nas 
czymś podejrzanym zostanie, Czy w związku 
z tym wszystko skreślić? Wiem, że są tacy, 
którzy tak myślą. Wielu z nich nie wie, co to 
był i jak wyglądał „realny socjalizm" i nigdy 
się nie dowie, jeśli uda im się skreślić. Żywe i 
ciągle niebezpieczne echa tego socjalizmu 
pozostaną natomiast obecne w samym akcie 
skreślenia. 

Kiedy oglądałem przed laty „Ogniomistrza 
Kalenia" byłem świadomy politycznych ma- 
tactw tego filmu. Ale właściwie nie za bardzo 
mnie to interesowało. Narzucało się odczyta- 
nie „uniwersalizujące”: a to że przypowieść 
nawiązująca do galerii ludowych bohalerów 
od „Marchołta grubego a sprośnego” po 


Gosterowskiego Dyla Sowizdrzała, a to że” 


polski western czy eastern z jego moraliteto- 
wym przesłaniem. Dziś widać gołym okiem 
jak niebezpieczne są takie niewczesne „uni- 
wersalizmy”. „Ogniomistrz Kaleń" był bodaj 
pierwszym z całej seri filmów niby to rozryw- 
kowych, a dzięki temu skutecznie spełniają- 
cych swoje propagandowe zadania. „Skąpa- 


25 VII--31 VII 


SOBOTA, 25 VII 


16.40 (ll) RODZINNY BUMERANG (7) 
18.30 (1) EDWARD I JEGO CÓRKI (4) 
21.30 (il) ZŁOTE SKRZYPCE (4) 


NIEDZIELA, 26 VII 


00 (l) i 20.05 (1) JERZY 
WASZYNGTON (9) 

14.35 (ll) DROGA KU WOJNIE (2) 

16.40 (II) RODZINNY BUMERANG (6) 

18.30 (ll) ALTERNATYWY 4 (4) 


PONIEDZIAŁEK, 27 VII 


17.00 (l) ULICA SEZAMKOWA 
19.00 (ll) POKOLENIA 
2140 (II) BOHATEROWIE (2) 


Rachel Friend (Kltty) w serialu „Złote skrzypce” 


Film w telewizji 


ni w ogniu”, „Barwy walki”... a także „Czle- 
rei pancerni”. Historyczne uproszczenia 
mogły być łatwo spisane na karb kosztów 
własnych popularnego gatunku. 

Nie dotyczą one jedynie Ukraińców i ich 
Powstańczej Armii. Również Polacy dzielą się. 
tutaj na słusznych i niesłusznych. Słuszni to 
oczywiście Ludowe Wojsko Polskie. Wojsko 
to śpiewa o wierzbach szumiących a także 
złocistych chryzantemach i marzy o tym, żeby 
wreszcie pójść do cywila. Nie jest to jednak 
możliwe, bo musi ochronić ludność cywilną 
przed bandami, które nie wiedzieć czemu 
grasują po okolicy, grabią, palą i mordują. 
Tym niecnym procederem zajmują się także 
niewłaściwi Polacy. | tu rzecz ciekawa: nie 
wiadomo kim dokładnie są ci niewłaściwi. 
mówi się o NSZ, ale także o WIN. Komu przy- 
pisać przedstawione niegodziwości: naro- 
dowcom czy też niepodporządkowanym cen- 
tralnemu dowództwu sukcesorom AK? Najle- 
piej nie wyjaśniać: uzyskujemy wiedy naj. 
Szerszy zasięg propagandowego rażenia, a 
jednocześnie za nic nie odpowiadamy. 

Prawdziwym skandalem jest rzeczywiście 
wizerunek niewłaściwych Ukraińców czyli od- 
działów (nazywanych bandami) Ukraińskiej 
Powstańczej Armii (UPA, inaczej — bancierow- 
cy). Przede wszystkim dlatego, że nie zostały 
przedstawione żadne racje działania tych od- 
działów. Po prostu palą, torturują, mordują - i 
zupełnie nie wiadomo dlaczego. Widocznie — 
lubią. Tymczasem niezależnie od wszystkich 
narostych antagonizmów, od tragicznej spira. 
li gwałtu i zemsty, gdzie nie sposób już roz- 
strzygać, gdzie i czyja wina, właśnie my Pola- 
cy pierwsi powinniśmy rozumieć walkę o nie- 
podległość. Nawet wówczas, gdy broń była 
przeciw nam zwrócona, nawe! wówczas, gdy 
metod tej wałki nie możemy aprobować. 

Natomiast z „negatywnym stereotypem U- 
kraińca” sprawa w tym (ilmie wcale nie jest 
taka prosta. Dominują tutaj antagonizmy i. 
deowe a nie narodowościowe. UPA nie wal. 
czy z Polakami, tylko z komunistami — co też 
akurat mija się z prawdą. Na komunistów ta- 
godnych jak baranki, zawzięli się również, nie 
wiedzieć czemu, niewłaściwi Polacy. Obok 
niewłaściwych istnieją też właściwi Ukraińcy. 
To ludność cywilna, bliżej zresztą narodowo 
nie identyfikowana, która (z wyjątkiem hardej 
dziewczyny, ale i ona przeżyje na koniec coś 
w rodzaju przełomu ideologicznego) garnie 
się pod opiekę właściwych Polaków, co jest 
znowu kolejną mistyfikacją. To znowu stawia 
w zupełnie niezrozumiałym świetle gwałt na 
tej wiaśnie ludności, czyli akcję wysiedleńczą 
(tutaj, oczywiście, nie pokazaną). 

1 tak dalej. Nie odsłaniając jednak tych 
kłamstw nigdy nie zrozumiemy tragicznego 
spadku, jaki komunistyczna propaganda zo- 
stawiła — po obu stronach granicy — w spo- 
tecznej i narodowej świadomości. Chowając 
głowę w piasek nie ruszymy tych gruzów z 


miejsca. 

ANDRZEJ WERNER 
*) Tekst oddajemy do druku 16 lipca, emisja 
„Ogniomistrza Kalenia" przewidziana jest na 


18 lipca. 
SER 


WTOREK, 28 VII 

9.35 I 19.00 (l) POKOLENIA 
10.30 i 20.05 (li) DYNASTIA (146) 
17.00 (1) ULICA SEZAMKOWA 


ŚRODA, 29 VII 

9.35 i 19.00 (ll) POKOLENIA 
17.00 (ll) ULICA SEZAMKOWA 
20.00 (1) ODLECIEĆ STĄD (5) 


CZWARTEK, 30 VII 
9.35 1 19.00 (II) POKOLENIA 
20.10 (1) ZAWÓD POLICJANT (5) 
17.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 
18.30 (II) PEŁNA CHATA (7) 


PIĄTEK, 31 VII 
9.35 i 19.00 (Il) POKOLENIA 
17.00 (ll) ULICA SEZAMKOWA 
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Zapraszamy do wspólnej 
zabawy w naszym Wielkim 
Wakacyjnym Konkursie KLAPS. 
Dajemy słowo, że nasz konkurs 
przeznaczony jest nie tylko dla 
prawdziwych znawców, także 
dla wszystkich, którzy choć 
trochę interesują się filmem. Z 
góry przepraszamy za 
trywolność niektórych pytań, ale 
jest lato, czas urlopów, 
potraktujmy więc „Klaps” jako 
czystą zabawę. 

Konkurs składa się z czterech 
odcinków, każdy po 20 pytań. 
Dwa tygodnie temu 
przedstawiliśmy pierwsze 20 
pytań. Dziś prosimy 
odpowiedzieć na drugi zestaw 
pytań, odpowiedzi zapisać na 
kartce, wyciąć kupon 
konkursowy i czekać na 
konkursu część trzecią. 


ZAPRASZAMY! 


24, 
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25. 


EJ 


27. 


28. 


DZIŚ CZĘŚĆ DRUGA 


b) założył się, że wciągnie ów ciężar na 
wysoką skałę 

©) pokutuje za popełnione grzechy 

Jaki był stosunek Michelle Pieifier, Ge- 

eny Davis i Julii Roberts do roli w filmie 

„Nagi instynkt”, zagranej ostatecznie 

przez Sharon Stone? 

a) nie interesowały się nią 

b) walczyły o nią 

c) odrzuciły ją 

Andrzej Wajda realizuje właśnie film we- 

dług nieznanej do niedawna powieści'A- 

leksandra Ścibora-Rylskiego. Tytuł filmu. 

brzmi 

a) Pierścionek z końskiego włosia 

b) Pierścionek z orłem w koronie 

©) Pierścionek z popiołu i diamentu 

Bohater „Milczenia owiec”, doktor Han- 

nibal Lecier jest 

a) ludożercą 

b) wampirem 

©) wilkołakiem 

Grany przez Stanisiawa Tyma bohater 

„Rozmów kontrolowanych” niechcący, 

ale jednak, powoduje zniszczenie 

a) milicyjnego radiowozu 

b) podziemnej radiostacji 

©) czołgu 

Na zdjęciu „B” widzimy plakat filmu we- 

dług powieści Alberto Moravii. W rolach 


3 


głównych występują Julian Sands, Tche- 
ky Karyo oraz 

a) Kim Basinger 

b) Joanna Pacuła 

c) Katarzyna Figura 

Najnowszy na naszych ekranach film 
Stevena Spielberga to adaptacja jednej z 
najsłynniejszych książek dla dzieci. Jest 
nią 

a) „Piotruś Pan" 

b) „Mały Książę” 

c) „Kubuś Puchatek" 

W filmie „Rejs” Marka Piwowskiego w 
toalecie damskiej na ścianie ktoś napi- 
Sal... 

a) „Zocha się puszcza” 

b) „Generał Franco wam jeszcze poka- 


że 

©) „Głupi Kaowiec” 

Złotą Palmę w Cannes w roku 1991 zdo- 

byli bracia 

a) Taviani 

b) Coen 

©) Scott 

Członkami Europejskiej Akademii Filmo- 

wej są między innymi 

a) Bohdan Poręba, Franciszek Trzeciak i 
Roman Wionczek 

b) Feliks Falk, Juliusz Machulski i Rado- 
sław Piwowarski 


Oto pytania: 

21. „Papierowe małżeństwo” Krzysztola Lan- 
ga ma wiele podobieństw tematycznych i 
labularnych z filmem 
a) „Sypiając z wrogiem” 

b) „Małżeństwo z rozsądku” 
©) „Zielona karta" 

22. Arnold Schwarzenegger jako honorarium 
za rolę w „Terminałorze 2", zgodnie ze 
swoim życzeniem, otrzymał 
a) wyspę na Pacyfiku 

| b) odrzutowiec 
c) stadninę 

23. Na zdjęciu „A” bohater grany przez Ro- 
berta De Niro w filmie „Misja” wlecze za 
sobą straszliwy ciężar. Robi to, gdyż 
a) jest z zawodu tragarzem 


KLAPS 


Fot. K. Weliman 


37. 
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s 


©) Krzysztoł Kieślowski, Andrzej Wajda i 
Krzysztof Zanussi 


|. Na zdjęciu „C” widzimy kadr z filmu, w 


którym Michelle Pieiier i Al Pacino gra- 


ją 

a) pielęgniarkę i lekarza 

b) kelnerkę i kucharza 

c) sprząłaczkę i poriiera 

Największe gwiazdy amerykańskiego 

kina akcji to obecnie Arnold Schwarze- 

negger, Jean-Claude van Damme, Rut- 

ger Hauer i Dolph Lundgren. Podaj ich 

narodowość w takiej kolejności, w jakiej 

są w poprzednim zdaniu wymienieni. 

a) Austriak, Holender, Szwed i Belg 

b) Bełg, Holender, Szwed i Austriak 

c) Austriak, Belg, Holender i Szwed 

Przyznawana od kilku lal Europejska Na- 

groda Filmowa nazywa się 

a) Felix 

b) Cezar 

c) Ludwig 

W filmie Agnieszki Holland „Europa, Eu- 

ropa” bohater jest 

a) komsomolcem w Związku Sowie- 
ckim 

b) wychowankiem szkoły Hitlerjugend w 
Niemczech 

c) najpierw jednym, potem drugim 

Grany przez Christiana Slatera bohater 

filmu „Więcej czadu” 

a) prowadzi dyskotekę w dzielnicy mu- 
rzyńskiej 

b) prowadzi koncerty grupy rockowej 

©) prowadzi piracką radiostację 

Trzyliterowy skrót będący tytułem filmu 

Juliusza Machulskiego wykłada się 

a) Valley of Irresponsibie Polilicians (Do- 
lina Nieodpowiedzialnych Polityków) 

b) Very Important Person (Bardzo Waż- 
na Osoba) 

c) Vice President (wiceprezydent) 

Na zdjęciu „D” Zbigniewowi Zamacho- 

wskiemu towarzyszy 

a) jego estradowa i filmowa partnerka 
Adrianna Biedrzyńska 

b) jego kolega Wojciech Małajkat 

c) jego żona Anna Komornicka 

„Film” jest 

a) jedynym tygodnikiem filmowym w 

Polsce 

b) jednym z dwóch 

©) jednym z wielu 


CYRANO 
DE BERGERAC 


Komediodramat, 135' 


Bohaterska, romantyczna komedia Edmonda 
Rostanda powstała w 1897 i od blisko stu lat 
zalicza się do klasyki chętnie wznawianej na 
scenie. Rolę bowiem zawiera przez aktorów 
wymarzoną, taką która rzuca widzów na kola- 
na i wyciska łzy. W polskim teatrze do historii 
przeszedł w roli Hercule Savignan de Cyrano 
de Bergerac wielki aktor, amant bohaterski — 
Jerzy Leszczyński. 

Sztuka ma trzy kulminacje. Pierwszą jest 
pojedynek Cyrana z głupim arystokratą, który 
usiłuje obrazić go, wyśmiewając ogromny 
nos, Poeta, satyryk, filozo!, warchoł, wynalaz- 
ca i fantasta (opisał życie na Księżycu), nie 
odznaczał się urodą i jego sceniczny nos jest 
zawsze majstersztykiem charakteryzacji. Cy- 
rano pojedynkuje się w rytm improwizowanej 
ballady, której każdy czterowiersz kończy się 
frazą: „Et a lafin de 'envoi — je louche!” (a na 
końcu tej frazy — trafiam!) 

Druga scena jest kluczem intrygi. Cyrano 
nieprzytomnie kocha się w Roxanie, idiolce, 
która woli romantyczno-poetycką paplaninę 
niż szczere uczucia. Pełen kompleksów, 
przygnieciony ciężarem swej brzydoty, nie 
ma odwagi wyznać uczuć i ustępuje miejsca 
pięknemu kadetowi Christianowi, batwanowi 
nie polrafiącemu składnie wyrzec trzech 
słów. Cyrano pisze od niego pełne żaru i 
poezji listy do Roxany, a w czasie schadzki 
wyznaczonej przez dziewczynę, ukryty w 
mroku uwodzi ją żarliwymi wyznaniami — jako 
Christian. Potem wyruszają na wojnę i Chri- 
stian ginie. Przez następnych 14 lat Cyrano 
pociesza zbolałą (i dziewiczą) wdowę, która 
kocha... jego słowa, listy i tzę, która padła na 
pożegnalny list z okopów pod Aras. I nie 
wyznaje prawdy.. bo na tym liście jest też 
krew Chrisliana, a tzy zawsze ustępują przed 
krwią. z 

I trzecia kulminacja: śmierć Cyrana, ledwo 


W rubryce FILM TYGODNIA omawiamy najciekawsze propozycje dystrybutorów 
video, które redakcja jednoznacznie poleca i które według naszej skali ocen 


zasługują na cztery (* 


) gwiazdki (bardzo dobry) lub pięć (*****) gwiazdek 


(znakomity). Pozostałe oceny: brak gwiazdki — film niczym nie wyróżniający się 
na korzyść; jedna (*) gwiazdka — film w miarę sprawnie zrealizowany, mogący 
zainteresować zapalonych miłośników gatunku; dwie (**) gwiazdki — film z 
interesującą treścią i walorami realizacji, jednak nie wolny od słabości i błę- 
dów; trzy (***) gwiazdki — film dobry, nie będący jednak wydarzeniem. 


0 kilka chwil poprzedzona olśnieniem Roxa- 
ny i ujawnieniem, kim był ów głos z ciemnoś- 
ci, czyje listy i zy. I wielki monolog końcowy, 
0 którym w skrytości ducha marzy każdy ak- 
tor, ostatni hołd oddany dzielności, odwadze, 
honorowi przez człowieka, któremu życie od- 
mówiło zaszczytów i bogactwa, którym po 

niewierano, którego zdradziła nawet śmierć — 
bo nie ginie ze szpadą w ręce, lecz poturbo- 
wany przez najemnych zbirów — ale odchodzi 
unosząc „swój pióropusz biały”, symbol ho- 
noru i godności 

„Cyrano de Bergerac" w reżyserii Jean- 
Paula Rappeneau, z Górardem Depardieu w 
tytułowej rox, uznano za najlepszy francuski 
film 1990; nominowany do Oscara — przegrał. 
Jest próbą bardzo ambitną. ale nie do końca 
udaną. Można się spierać czy koncepcja roli, 
jaką zaprezentował Depardieu, jest najwłaś- 
ciwsza. Aktor jak gdyby obawiał się zbytnio 
„uromantycznić” tę postać: wolał ukrywać się 
za maską rubaszności, pełnię kunsztu wyka- 
zując w pierwszej ze wspomnianych kulmina- 
cji; drugą bardzo stonował, a w trzeciej, lro- 
chę nieoczekiwanie, zagrał na nucie tragicz- 
nej. Być może jest ona logicznie uzasadnio- 
na: w końcu Cyrano odchodzi w poczuciu 
klęski i wcale nie wie, czy ukochana zdoła 
wreszcie przejrzeć | zrozumieć, kogo napraw- 
dę kochała. Ale bardzo długie monologi czło. 
wieka, któremu klepsydra odmierza ostatnie 
ziarnka piasku, są do przyjęcia tylko w kon- 
wencji romantycznego patosu, niemal opero- 
wej. Wciąż więc czekamy na owe wysokie 
„C” - daremnie. 

Wymagania lakie są prawdopodobnie tyl- 
ko pobożnymi życzeniami; lektura krytyk uję- 
cia tej roli przez Jean-Paula Belmondo na 
deskach paryskiego teatru niemal w tym sa- 
mym czasie sugeruje, że przeromantyzowa- 
nie również nie wychodzi tej roli na zdrowie. 


Górard Depardieu 


Cieszymy się więc, że w ofercie video znalazł 
się stosunkowo wcześnie film wybitny, ekra- 
nizacja utworu, którego znajomość należała 
jeszcze nie tak dawno do podstawowych o- 
bowiązków kulluralnego człowieka. Firma 
Relax zadbała, by przekład tej wierszowanej 
sztuki był klasycznym przekładem Marii Ko- 
nopnickiej. Szkoda oczywiście, że nie rozpi- 
sanym na głosy, lecz starannie i wyraźnie, 
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cóż kiedy monotonnie czytanym przez lekto. 
ra, Ale na to, niestety, nie ma rady. 
OSKAR SOBAŃSKI 


dieu, Anne Brochet, Vincent Perez, Jac- 
ques Weber, Roland Bertin, Philipp Morier- 
Genoud. Relax. 


MALCOLM McDOWELL 


W rolach głównych MALCOLM McDOWELL, TERESA ANN SAWOY, 
HELEN MIRREN, PETER O'TOOLE i JOHN GIELGUD. 
Scenariusz GORE VIDAL. Reżyseria BOB GUCCIONE 


Komplet dwóch części + 
specjalny numer PENTHOUSE pt. „Girls of Caligula'* 
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TANIEC 
W KAJDANACH 


Dramat więzienny 

Dramat więzienny, jeden z najbardziej nie- 
zwykłych, jakie dotychczas pokazano na ek- 
ranie. Połączył dwa Światy, zwykle wykorzy- 
Sływane w różnych filmach: brutalny Świat 
zakładu karnego, w którym rządzi najprze- 
bieglejszy z więźniów i środowisko zakładu 
opiekuńczego dla pacjentów z głębokimi po- 
rażeniami ośrodków ruchu, podobnych do 
bohatera „Mojej lewej stopy”. Opis tych nie- 
szczęśników i ich zachowań jest drastyczny i 
bez wąlpienia u wielu widzów film wzbudzi 
mieszane uczucia. 

Dlaczego le dwa kręgi się spotykają? Po- 
wodem jest specyficzny program reeduka- 
cyjny dla recydywistów: pielęgnowanie ta- 
kich inwalidów, którzy są najtrudniejsi w kon- 
takcie, agresywni i często odrażający — co ma 
więżniom dać nowe szanse znalezienia rów- 
nowagi, pogodzenia się ze sobą i z porząd- 
kiem społecznym. I to rzeczywiście skutkuje, 
Jednak układy w skorumpowanym więzieniu 
okazują się tak parszywe, że pogłębiają de- 
sirukcję głównego bohatera: złapał on już 
siódmy wyrok właśnie z powodu nieumiejęt- 
ności pogodzenia się z upokorzeniami. 

Wyjątkowo okrutnemu opisowi towarzyszy 
całkowicie bezceremonialny język dialogów. 
nie po to jednak, by potęgować tandetne a- 
trakcje. „Taniec w kajdanach” jest dramatem 
poważnym, biorącym sobie trochę z „Lotu 
nad kukułczym gniazdem”. Ma poważne 
wady, jest zbył szkicowy w części środkowej 
i za Ostry w akordzie końcowym, ale solidnie 
reżyserowany i bardzo przekonujący aktors- 
ko, Duszą przedsięwzięcia był wykonawca 
głównej roli Michael Ironside, który zorgani- 
zował produkcję i współtworzył scenariusz. 
Główny jednak popis, śladem Daniela Day- 
-Lewisa nagrodzonego Oscarem za taką 
właśnie rolę. daje tu Brad Douri! 

ADAM GARBICZ 


Chalndance. Kanada, 1991. R: Allan A. 
Gokdsteln. W: Rae Dawn Chong, Michael 
Ironskde, Brad Dourif, Bruce Glover, Ken 
Pouge. Telehit. 


PIENIĄŻKI 
W FONTANNIE 


Komedia romantyczna, 100' 

Trzy przyjaciółki: młode, piękne, wspaniałe. 
Każda nosi w sobie osobisty drama!: nie- 
spełnioną młodzieńczą miłość, rozpadające 
się małżeństwo, bolesny rozwód. Ekspan- 
sywne życiowo i niezależne, pozostały emo- 
cjonalnie małymi dziewczynkami marzącymi 
0 wielkiej, romantycznej miłości. Razem wy- 
jeżdżają na wakacje do Rzymu. Nie spodzie- 
wają się, że właśnie tam przeżyją coś, co im 
pomoże. emocjonalnie dojrzeć i dostrzec 
wartości, przedtem niezauważane. 

Typowo wakacyjny film — lekki, beztroski, z 
pięknym Rzymem w lie. No i oczywiście z tra- 
dycyjnym, „amerykańskim happy Eh 
Colns In The Fountain. USA, 1990. R: Tony 
Wharmby. W: Loni Anderson, Stepfanie 

ramer, Shanna Reed, Anthony Newiey. 
MUVI. 


Steptanie Kramer, Loni Anderson I Shanna 
Reed 


CAMELOT 


kok 


Fantasy, 150” 

Mimo wszystko miło jest obejrzeć raz jeszcze 
przygody króla Artura i Rycerzy Okrągłego 
Stołu, chociaż film Clive'a Donnera nie wy- 
kracza poza komiks bez polotu. Pretekstem 
jest tym razem wycieczka do uroczyska Sto- 
nehenge, gdzie pewna amerykańska turystka 
(Dyan Cannon) iraci przytomność, którą od- 
zyskuje w jaskini czarodzieja Merlina. Tam 
ogląda, niczym na ekranie telewizora (film is- 
totnie zrealizowany został dla telewizji), różne 
wydarzenia rozgrywające się na zamku Ca- 
melot. Sir Gawajn pozna lu swą przyszłą 
żonę, której koszmarna brzydota zniknie za 
sprawą miłości, sir Lancelol z kolei zakocha 
się fatalnie w królowej, co zburzy harmonię 
życia w Camelot. Legend arturiańskich jest 
wiele i nie ma nic złego w pominięciu mi- 
stycznego wąłku świętego Graala na rzecz 
bardziej prozaicznych intryg czarownicy Mor- 
gany, która próbuje wprowadzić na tron swe- 
go bratanka Mordreda i wyczarowuje w kul- 
minacyjnej scenie smoka. Niestety, smok 
okazuje się nieporadną kukłą i nic dziwnego. 
skoro magiczne sztuczki Morgany są żałoś 
nie prymitywne. Trzeba także stwierdzić, że 
walki na miecze są pozbawione tempera- 
mentu, aktorzy o znanych nazwiskach czują 
się niewygodnie w kostiumach i jugosłowiań- 
skiej scenerii udającej legendarną Anglię. 
Wprawdzie Malcolm McDowell bardzo się 
stara w roli króla Artura, jednak Rupert Eve- 
rett jest już wręcz karykaturalny w roli nie- 
szczęsnego Lancelota. Jak to jednak bywa z 
baśniami — chociaż jedni opowiadają je le- 
piej, drudzy gorzej, zawsze znajdą się słucha- 
cze, więc kaselę z „Camelolem* polecić mo- 
żna miłośnikom fantasy na długi wieczór, 
zwłaszcza deszczowy. (ab) 

Arthur the King/Meriin and the Sword. USA, 
1984. R: Clive Donner. W: Malcolm McDo- 
well, Candice Bergen, Edward Woodward, 
Lism Neeson, Rupert Everett, Rosalyn Lan- 
der, Lucy Gutteridge. Artvision. 


KLUCZE 
DO KRÓLESTWA 


Dramat obyczajowy, 94 

Buddy Keys ma wszystko, czego można 
pragnąć: bogactwo, władzę. niezależność, 
kilka rezydencji, piękne kobiety i trzy córki z 
dwóch małżeństw. Najmłodszej (matka jest 
Kubanką) oddaje zarząd swej gazety. Jest 
pewny siebie, wszystko w życiu mu się uda- 
wało. Ale od jakiegoś czasu dzieją się wokół 
niego dziwne rzeczy, które. rzucają cień na 
jego reputację. Ktoś usiłuje go zniszczyć. 

W „Kluczach do królestwa” wątek sensa- 
cyjny przeplata się z dramatem rodzinnym. 
Jednym okiem śledzimy dziwne wypadki, 
które zdarzają się finansowemu polentatowi, 
drugim obserwujemy powikłane więzy ro- 
dzinne, konflikt córek z pierwszego małżeńs- 
twa z ią trzecią. która jest owocem najno- 
wszego romansu ojca. Żaden z tych wątków 
nie jest naprawdę przekonujący. scenariu- 
szowe mielizny są w „Kluczach..:" bardzo wy- 
rażne, główni bohaterowie nieostrzy, zaś cała 
intryga kiepsko spuentowana. Najciekawszy 
wajek córki przejmującej gazetę gubi się nie- 
spodzianie wśród dygresji. Gdyby Fresco 
zrobił typową „operę mydlaną" w stylu „Dy- 
naslii" oglądalibyśmy ją zapewne z zapartym 
tchem. Filmowi tabularnemu chciałoby się 
jednak postawić wyższe wymagania. (bh) 
Keys To The Kingdom. USA, 1991. R: Mi- 
chael Fresco. W: Dick Van Dyke, Daphne 
Ashbrooke, Kate Vernon, Angela Alverado. 
Boom. 


NOSTRADAMUS 


Dokumentalny, 100' 
Ciekawostka na rynku: pełnometrażowy, au- 
stralijski dokument o XVI-wiecznym mistyku, 
który. przepowiedział rewolucję francuską, 
triumf i upadek Napoleona i Hitlera, zabój- 
slwo Kennedy'ego i lol na Księżyc. Michel de 
Nostre-Dame (1503-1566), francuski astrolog 
i lekarz dworu Karola IX, napisał księgę bę- 
dącą zbiorem blisko tysiąca wróżebnych 
czterowierszy. W obawie przed Inkwizycją 
swych przepowiedni nie lormułował wprost, 
używał zawiłego stylu. dodatkowo jeszcze 
mieszając łacinę z francuskim i greką. Ponad 
połowa zbioru dotyczy wydarzeń, które już 
nastąpiły. Część badaczy twierdzi, że po wy- 
daniu księgi w 1555 roku, kiedy iłumaczono 
ja na wiele języków i wielokrotnie wznawiano, 
dostosowywano treść do wydarzeń bieżą- 
cych. W len sposób odczytano przepowied- 
nie dotyczące losów Napoleona i Hitlera: No- 
stradamus nazwał ich dwoma z trzech Anty- 
chrystów w dziejach ludzkości, trzeci jeszcze 
się nie pojawił. W wielu przypadkach przepo- 
wiednie stały się zrozumiałe dopiero po wy- 
darzeniach, których miały dotyczyć. Dużej 
porcji dobrej woli i wyobraźni wymagało od- 
czytanie słów „ryba naziemna i wodna zara- 
zem” jako zapowiedzi amiibii, „pół świnia, pół 
człowiek” — lotnik w masce gazowej „bestia, 
która przemówi” — radio, a „góry zbudowane 
przez człowieka” — drapacze chmur... 

Dokument o Nostradamusie powstał po- 
nad dziesięć lat temu i część przepowiedni 
dotyczących lat 80. na szczęście się nie 
sprawdziła. Ale nawet największy sceptyk ze 
zdumieniem wysłucha zapowiedzi upadku 
komunizmu, rozpadu ZSRR i zmian geopoli- 
tycznych w niektórych częściach Rosji! Twór- 
cy filmu zgromadzili ogromny materiał doku- 
mentacyjny i cały czas starają się utrzymać 
opowieść na poziomie paranaukowym, nie 
goniąc za sensacją. Całość, podobnie jak 
księga Nosiradamusa, zmierza do nieu- 
chronnego, przerażającego finału, którego w 
recenzji oczywiście nie zdradzimy. 

ę MARIUSZ MIODEK 


The Prophecies of Nostradamus. Australia, 
1979. R: Paul Drane. Video Prestige. 


BIAŁY BIZON 


Westem, 97" 

Rok 1870. Na Dziki Zachód po występach w 
rewii Bufallo Billa powraca słynny rewoiwero- 
wiec Wild Bill Hickock. Ma zamiar stawić czo- 
ło białemu bizonowi, który pojawia się w jego 
koszmarnych snach. Śladem bizona podąża 
lakże indiański wódz Szalony Koń, chcąc 
pomścić śmierć córki. 

Ten westem z filozoficznymi pretensjami 
nawiązuje do klasycznej amerykańskiej po- 
wieści Hermanna Mekville'a „Moby Dick” i 
miał nawet szansę na sukces. Mógł być me- 
taforyczną opowieścią o zaciętym pościgu, o 


SZALONY 
KSIĘŻYC 


Komedia obyczajowa, 

Trudno ten film zauważyć, nawet okładka ka- 
sety nie pozwala odgadnąć zawartości. Cie- 
kawych czeka wszakże miła niespodzianka: 
to jedna z najsympatyczniejszych historii, ja- 
kie pojawiły się pośród licznych premier os- 
tatnich miesięcy. 


Bohaterem jest Brooks, kanadyjski chło- 
pak z bogatego domu w dużym mieście. Jest 
inny nie tylko od rodziców, ale nawet od bra- 
ta, regularnie wąchającego narkotyki, szpa- 
nującego przed koleżankami, kradnącego 
dla sportu i wielbiącego rock. Brooks kocha 
swing z lal 40. jak Woody Allen, zamyka się 
przed innymi i ogólnie wychodzi na niedoraj- 
dę, choć ma świetne stopnie. W dodalku ma 
przedziwne upodobania fotograficzne, z po- 
wodu których interesują się nim psychiatrzy. 
Trudno przewidzieć, jak by się to skończyło, 
gdyby nie spotkał prześlicznej Anne. Nie 
przeszkadza mu, że dziewczyna jest głu- 
cha. 


Ciąg dalszy to pastelowa opowieść o pier- 
wszej miłości, o tym, jak pomaga ona outsi- 
derom wyjść spod dominacji otoczenia, u- 
wierzyć we własną wartość, wzajemnie się 
dopełnić. Gdyby autorzy mieli więcej odwagi, 
mogliby może uczynić swój mały film tym, 
czym kiedyś był „Absolwent” dla lat 60., po- 
przestali jednak na nieskomplikowany opi- 
sie i postawili na urok młodych aklorów. Co 
do tego ostatniego, trafili w dziesiątkę: prota- 
goniści są wspaniale nałuralni i obserwuje 
się ich z niesłabnącym zainteresowaniem 
(Kiefer Sutherland nie wyglądał lepiej nawet u 
boku Julii Roberts). Dodatkowa przyjemność. 
czeka amalorów jazzu sprzed półwiecza, 
rozbrzmiewa on tu podobnie nieustannie, jak 
w „Hannie i jej siostrach” czy „Radio 
Days". 


. ADAM GARBICZ 


Crazy Moon. Kanada. 1986. R: Allan East- 
man. W: Klefer Sutherland, Vanessa Vau- 
ghan, Ken Pogue. ArFilm. 


wyprawie w szaleństwo. Jednak zby! wiele 
wąjków pobocznych (całkiem sprawnie roze- 
granych) odciąga uwagę od głównego tema- 
łu. Charles Bronson, posągowy Hickock, 
daje wprawdzie wiarygodne studium człowie- 
ka znużonego zabijaniem i własną legendą. 
ale nie jest to z pewnością nawet krewny 
tajemniczego Melvillowskiego kapitana Aha- 
ba, uparcie dążącego ku zagładzie. To jednak 
tylko zmęczony, choć wciąż skuteczny w wal- 
ce mistrz rewolweru. 

Dalsze zastrzeżenia budzi konstrukcja fil- 
mu. Narracja rozpada się na luźne epizody, 
przez co główna idea staje się nieczytelna. 
Klimat traperskich opowieści dla młodzieży 
(kapitalna postać Charliego zagrana z wyczu- 
ciem stylu przez Jacka Wardena) miesza się 
z ponurą stylizacją obrazu Zachodu jako pie- 
kła przemocy i zdrady. Dyskusje między nimi 
na temat odmienności kultur i nieuchronnoś- 
ci postępu brzmią chwilami intantylnie. Zawo- 
dzi także niestety hydraulicznie sterowany bi- 
z0n (pomyst producenta Dino de Laureniiisa 
zaraz po umiarkowanym sukcesie nowej 
wersji „King Konga"), a „oniryczne” dokrętki 
zimowego pejzażu imitowanego w studiu nie 
tworzą spójnej całości ze zręcznie wyekspo- 
nowanym surowym, górskim krajobrazem. 

Góż, z „Moby Dickiem” nie poradził sobie 
do końca nawet John Huston. Jack Lee 
Thompson, nadworny reżyser Bronsona, ło 
mniejsza indywidualność. Reżyser ten rozpo- 
czynał wówczas zreszią konsekwentną dro- 
gę w dół ku pozbawionemu inwencji rzemio- 
słu. „Biały bizon” to interesujący objaw kryzy- 
su gatunku w drugiej połowie la 70. (ii) 


The White Buffalo. USA, 1977. R: Jack Lee 
Thompson. W: Charies Bronson, Jack War- 
den, Will Sampson, Kim Novak, Clint Wal- 
ker, Stuart Whitman, Slim Pickens, John 
Carradine, Ed Lauter. Artvision. 


Anne Parillsud 


NIKITA 


Sensacyjny, 121' 
Sławny Irancuski film Luca Bessona odniósł 
duży sukces w kinach, a teraz znalazł się na 
liście videohitów. Zrecenzowany w numerze 
13 „Filmu” — bardzo krytycznie — przez Oska- 
1a Sobańskiego, znalazł w numerze 20 żarii- 
wą obrończynię w osobie Grażyny Stachów- 
ny. Zainteresowanych odsyłamy do tej pole. 
miki 

Sobański atakował: Główny temat — sytua- 
cja człowieka manipulowanego i zmuszone- 
go do prowadzenia podwójnego życia — oka- 
zuje się nieważny. Reżyser od początku pro- 
wadzi z widzem grę: wyjdzie — ogłoszą mnie 
nowym Lynchem: nie wyjdzie — powiem wi- 
dzom „zyg, zyg, zyg... daliście się nabrać: 
Prowadząc taką grę zawsze się wygrywa, je- 
Śli nie u wszystkich, to przynajmniej w gronie. 
„włajemniczonych”. Zawiniło tu ciążące nad 
szłuką europejską upodobanie do „Iacie 
gratuit”, bezinteresownej zbrodni. Ameryka 
nin (p. „Milczenie owiec”) taką zbrodnię jed- 
noznacznie potępia; europejski intelektuali- 
la rozkoszuje się nią dla jej absurdalności 

Stachówna replikowała» Można przedsta- 
wioną w tym filmie tabułę i postać głównej 
bohaterki odnieść do realnej rzeczywistości 
(..), ale rezultat tego zabiegu będzie doktad- 
nie taki, jak w recenzji O.S. — nieustające pre- 
tensje o nieprawdopodobieństwa fabularne, 
niekonsekwencje psychologiczne, brak jed 
ności stylistycznej, szalone pomysty i rozwią- 
zania. Natomiast gdy osadzi się „Nikiłę” w 
kontekście filmowym — filmów kontrkultury 
młodzieżowej, szpiegowskich,  gangster- 
skich, melodramatów — film Bessona wyda 
się nagle dzietem precyzyjnie zbudowanym, 
znakomicie opowiedzianym, zabawnym i 
wzruszającym. Ten typ filmowej kreacji może. 
się nie podobać, można go nie rozumieć i nie 
odczuwać przyjemności w obcowaniu z nim. 
Ale on istnieje i lekceważyć go nie wolno. 
Nikita. Francja-Wtochy, 1990. R: Luc Be: 
son. W: Anne Parillaud, Jean-Hughes Ang 
lade, Tcheky Karyo, Jeanne Moreau, Marc 
Duret. Solopan. 


NIENAWIŚĆ 


Sensacyjny, 100' 

Zalana słońcem droga gdzieś na meksykań- 
skim pograniczu. W tumanach kurzu staje 
twarzą w twarz dwóch mężczyzn z rewolwera- 
mi w ręku. Będą walczyć na śmierć i życie, 
choć jeszcze niedawno byli przyjaciółmi. 
Scena rodem z westernu, ale film Waltera Hil- 
la jedynie miejscami korzysta (trzeba przyz- 
nać, że umiejętnie) z westernowej konwencji, 
snując opowieść o przyjaźni, która — rozbita 
przez prawo — przeradza się w nienawiść. 

Jack i Cash razem dorastali, razem pozna- 
wali życie, nawet zakochali się w tej samej 
dziewczynie. Ale Jack został policjantem a 
Cash — królem przemytników narkotyków 
nad Rio Grande. Wszystko, co ich kiedyś tą- 
czyło, ustąpiło miejsca bezwzględnej, okrut- 
nej walce, tym bardziej zażartej, że jest także 
walką ze wspomnieniami. 

Jacka gra Nick Nolte, „Nienawiść” jest 
lego filmem. Potężny, o nieco ociężałej syl- 
welce i zniszczonej twarzy, w której tylko in- 
tensywnie błękitne oczy zdają się żyć. Zmę- 
czony życiem, zmęczony pracą, zmęczony 
myślami o przeszłości, Jack nawet nie zau- 
ważył, że nienawiść zastąpiła mu wszystkie 
inne uczucia. Ta postać jest raczej niezwykła 
dla Waltera Killa, który w kinie akcji nigdy nie 
szukał psychologii. Ale dzięki temu „Niena- 
wiść" wyrasta ponad przeciętność. * 

Natomiast nie rozumiem po co został 
wprowadzony walek grupy komandosów, 
dowodzonych podczas napadu na bank 
przez demonicznego Michaela Ironside'a 
Mogły być cztery gwiazdki. 

ELŻBIETA CIAPARA 
Extreme Prejudice. USA, 1987. R: Walte: 
Hill. W: Nick Nolte, Powers Boothe, Marla 
Conchita Alonso, Clancy Brown, Michael I- 
ronside. imperial. 


OJCIEC 
CHRZESTNY III 


kk kk 
Dramat sensacyjny, 163' 


| 


* bisfiśćj 


Andy Garcia I Al Pacino 


„We współczesnym świecie moc darowywa. 
nia długów jest większa niż moc odpuszcza- 
nia grzechów” — mówi Arcybiskup, prezes 
Banku Watykańskiego, dyskutując z Michae- 
lem Corleone transakcję, która z wielkiego 
maliosa ma uczynić powszechnie szanowa- 
nego biznesmena. „Proszę nie przeceniać 
mocy odpuszczenia grzechów” — odparowu- 
je Corleone, gdy żądania finansowe wydają 
mu się wygórowane. Ostatecznie zgadza się 
zapłacić proponowaną cenę. Ojciec chrzest- 
ny nade wszystko bowiem pragnie odkupie- 
nia. 

Trzy części „Ojca chrzestnego” ukazały 
trzy etapy życia Michaela Corleone: młodość, 
wiek dojrzały i starość. W pierwszym wbrew 
własnej woli został członkiem mali. W drugiej 
z całą bezwzględnością broni swojej rodziny. 
W trzeciej za wszelką cenę stara się zmienić 
wyrok przeznaczenia i pozostawić swoim 
dzieciom spuściznę, której nie musiałyby się 
wstydzić. „Może teraz ludzie słysząc nazwi- 
sko Corleone, przypomną sobie głos Anto- 
nia" — marzy ojciec chrzestny po udanym de- 
biucie operowym syna. 

Trylogia Coppoli jest historią walki z lo- 
sem: desperackiej i z góry skazanej na nie- 
powodzenie. 

Mario Puzo i Francis Ford Coppola pisząc 
scenariusz „Ojca chrzestnego III" inspirowali 
się tajemniczą i do dziś nie wyjaśnioną alerą 


watykańskiego Banco Ambrosiano: zagad 
kowa śmierć głównego oskarżonego, zwane- 
go „bankierem Pana Boga", tylko pozornie. 
zamknęła sprawę. Nagła śmierć papieża 
Jana Pawła I, który zarządził kontrolę tej in- 
stytucji, także uznana została za dowód ist- 
nienia spisku. W filmie Coppoli transakcja, 
polegająca na przejęciu Iwiej części długów 
banku, ma wprowadzić Michaela Corleone 
do grona ludzi nieskazilelnych 

Długi film o zawikłanej akcji skonstruowa- 
ny jest z precyzją, aktorzy zagrali swoje ży- 
ciowe role. Dotyczy to zwłaszcza Ala Pacino, 
który w roli postarzałego zmęczonego „ojca 
chrzestnego” jest najbardziej wiarygodny. 
Diane Keaton - żona, która odeszła, ale która 
nie przestała kochać; Talia Shire — siostra, 
gotowa do każdej oliary na rzecz brata; Andy 
Garcia zdecydowany pójść drogą Swoich 
przodków, być może następny ojciec 
chrzestny — prawdziwe kreacje! 

Falum daje się przebłagać tylko na chwilę. 
Michael Corleone, mafioso wbrew woli, ma- 
fioso doskonały, będzie wspominać trzy ko- 
biety, które kochał i na które sprowadził nie- 
szczęście: Apollonię, Kay, Mary. Piekło idzie 
za nim do końca. 


The Godfather Ill. USA, 19%. R: Francis 
Ford Coppola. W: Al Pacino, Dlane Keaton, 


Talia Shire, Andy Garcia, Eli Walach. ITI. 


SZALONA BUDA 


Muzyczny komediodramat, 1217 

Olicjalna premiera filmu Spike'a Lee, jednego 
z najmodniejszych dziś amerykańskich mło- 
dych reżyserów, a z pewnością najgłośniej. 
szego reżysera murzyńskiego, odbyła się w 
Polsce bez rozgłosu, bo na video. Firma ITI, 
reprezentująca m.in. RCA Columbia Pictures, 
wprowadziła do wypożyczalni jego drugi z 
kolei film zatytułowany „Szalona buda" 
(School Daze, 1988). Lee ma na Świecie (i 
oczywiście w USA) mnóstwo wielbicieli; wy- 
powiada się często i na różne tematy, na ogół 
ostro krytykując amerykańską politykę we. 
wnętrzną, stosunki międzyrasowe i położenie 
czarnych Amerykanów, czy też Alro-Amery- 
kanów. Jego filmy dobrze odzwierciedlają 
jego osobowość: są robione na luzie, często 
z lekceważeniem podstawowych zasad hol- 
lywoodzkich. Jednak to lekceważenie oparte 
jest na dogłębnej znajomości rzemiosła, nie 
można mu więc zarzucić zarozumialstwa. 
Spike Lee, syn muzyka i kompozytora Billa 
Lee, z którym stale współpracuje, reprezentu- 
je pokolenie wychowane już po złamaniu se- 
gregacji rasowej w Ameryce, kiedy proble- 
mem stały się niemożliwe do zwalczenia 
kompleksy Murzynów. Ten temat nieraz po- 
dejmowali filmowcy biali i czarni; przypomi- 


namy niedawno recenzowany film „Morders- 
two bez motywu” Kevina Hooksa. Spike Lee 
nie robi z tego tragedii. 


„Szalona buda” jest likcyjnym uniwersyte- 
tem „tylko dla czarnych”. Główna linia po- 
działu biegnie między ciemnoskórymi „Jiga- 
boos”, którzy marzą o rewolucyjnym wyzwo- 
leniu wciąż uciskanej, ich zdaniem, mniej- 
szości — a jaśniejszymi „Wannabees” (od 
„Wanna be White”), którzy zdecydowali się 
korzystać z wywalczonych przez ojców moż- 
liwości życia na modę białych i pragną z cza- 
sem albo się kompletnie zintegrować, albo 
jeszcze lepiej wykorzystać swoje szanse. Lee 
ironicznie odnosi się do jednych i drugich. 
„Jigaboos” śmieszą pustą retoryką i oczywi- 
stym nie dostrzeganiem faktów; „Wanna- 
bees" ślepo małpują białych (absurdalne ry- 
tuały studenckich „braciw” o nazwach Gam- 
ma-Psi-Alfa czy Alfa-Psi-Alfa, których jedy- 
nym celem jest pijaństwo i podrywanie kole- 
żanek). Rywalizacja przywódców obu grup, 
Straszliwie serio traklującego swą misję 
Dapa Dunlopa (Larry Fishbourne) i cyniczne- 
go „Wielkiego Wszechmocnego Brata" Julia- 
na (Giancarlo Esposito) — który ma niezłe za- 
datki na laszystę — nadaje filmowi walor po- 
wagi. Spike Lee, który gra niezbyt rozgarnię- 
tego adepta „Pół Kwarty”, poniewieranego 
sadystycznie przez Juliana, nie pozwała jed- 
nak, abyśmy cokolwiek brali sobie do serca. 
Mieszając dramat i farsową zgrywę z „nume- 


rami" musicalowymi, podpisuje film chwilami 
denerwujący, ale świeży i prowokujący. 


OSKAR SOBAŃSKI 


School Daze. R: Spike Lee. W: Larry Fish- 
bourne, Glancarto Esposito, Trisha Camp- 
bell, Kyme, Joe Seneca, Ossie Dabls, Spike 
Lee, Brandfor Marsalis, zespoły The Jiga- 
boos, National Spiritual Orchestra I inne. 
TI Home Video 


„ Spike Lee 


SŁUDZY 
CIEMNOŚCI 


Horror, '92 

Od słynnego „Omenu” Richarda Donnera 
minęto piętnaście lat, więc czas najwyższy na 
powrót Antychrysta. Temat Dean R. Koontz, 
tłumaczony ostatnio dość często na polski. 
Nie jest to literatura wysokiego lotu: maka- 
bryczne wydarzenia nanizane są zwykle na 
wąjek podróży, co pozwala nie troszczyć się 
specjalnie o logikę i wewnętrzny rozwój akcji. 
Wyznawcy sekciarskiego Kościoła Ciemnoś- 
ci widzą w małym Joeyu Scarello pomiot sza- 
tana, dokonują więc serii zamachów na 
dziecko, czemu usiłuje zapobiec prywatny 
detektyw zakochany w jego samotnej matce. 
Zamachami kieruje prorokini Grace, która 
Sama robi wrażenie nawiedzonej przez szala- 
na. Całość nie wykracza mimo to poza ogra- 
ny stereotyp i chociaż film utrzymany jest w 
niezłym tempie, w końcu nuży monotonną 
powtarzalnością sytuacji. (ab) 

Servants of Twilight. USA, 1991. R: Jeffrey 
Obrow. W: Richard Bradford, Bruce Green- 
wood, Belinda Bauer, Grace Zabriskie. Eu- 
ropol. 
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ViDED 


Kokainowe wojny 
Cocaine Wars. R: Hector Olivera. W: John 
Schneider, Katherine Witt. USA, 1991. D: 
Besi Film. 

Agent wydziału antynarkotykowego i 
dziennikarka próbują odnaleźć szela kokai- 
nowego imperium w Ameryce Południowej. 


Starfire 
R: Alan Smilhee. W: Tim Matheson, Charlion 
Heslon. USA, 1992. D: Demel. 

Rok 2050. Świal ogarnięty paniką z powo- 
du suszy i głodu. Grupa naukowców przygo- 
towuje wyprawę na Słońce. 


Kanalia 

R: Tomasz Wiszniewski. W: Bogusław Linda, 

Adam Ferency. Polska, 1992. D: Pleograf. 
Sensacyjna opowieść rozgrywająca się w 

1910 roku w środowisku polskich zama- 

chowców i carskiej Ochrany. 


Supergliny z Miami 

Miami Supercops. R: Bruno Corbucci. W: Te- 

rence Hill, Bud Spencer. USA, 1985. D: ITI. 
Komedia sensacyjna. Dwóch gliniarzy po- 

szukuje 20 milionów dolarów, w czym wydal- 

nie pomagają im dwie piękności. 


Ramię w ramię 
Side by Side. R: Jack Bender. W: Milton Ber- 
le, Sid Caesar. USA, D: NTI. 

Komedia. Trzech starszych panów rozkrę- 
ca własny interes, ale mają problemy z kon- 
kurencją. 

Będę w domu na święta 

ru Be Home tor Christmas. R: Marvin J. 
Chomsky. W: Hal Holbrook, Eva Marie Saint. 
USA, 1988. D: Boom-Film. 

Dramat obyczajowy. Boże Narodzenie 
1944. Amerykańska rodzina oczekuje przy- 
jazdu dwóch synów walczących na froncie. 


Koszmar 

Nightmare. R: John Pasquin, W: Victoria Prin 

cipal, Paul Sorvino. USA, 1991. D: Pleogral. 
Thriller. Wielokrotny morderca napastuje 

matkę z kilkuletnią córeczką. 


Listonosz zawsze 


dzwoni dwa razy 
The Postman Always Rings Twice. R: Bob 
Rafelson. W: Jack Nicholson, Jessica Lange. 
USA, 1981. D: ITI. 

Czarny kryminał. Przybycie nieznajomego 
do zajazdu odmienia życie ich właścicieli. 


Fala 


R: Piotr Łazarkiewicz. Polska, 1986. D: Sile- 
sia-Film. 

Dokument, którego tematem jest lestiwal 
muzyki rockówej w Jarocinie. 


Sposób na sukces 

Best Shots. R: Doug Lodało. W: Lyman 

Ward, Kim Myers. USA, 1991. D: Best Film. 
Komedia. Jeśli nie jest się szczęściarzem, 

lepiej unikać cudownych sposobów na o- 

siągnięcie sukcesu, zarówno w biznesie jak i 

miłości. 


Istny obłęd 
Distortions. R: Armand Mastroianni. W: Ed- 
ward Albert, Olivia Hussey. USA. 1986. D. 
NTI. 

Thriller. Bogata wdowa staje się oliarą in- 
trygi rodzinnej. 


Porządni taceci 


ubierają się na czarno 
Good Guys Wear Black. R: Ted Post. W: 
Chuck Norris, Anne Archer. USA, 1977. D: 
Vim. 

Sensacyjny. Były komandos, wykładowca 
nauk politycznych zostaje wciągnięty w poli- 
tyczne rozgrywki w Waszyngtonie. 


Sudie i Simpson 
Sudie and Simpson. R: Joan Tewkesbury. W: 


Louis Gossett Jr, Sara Gilbert. USA, 1990. D: 
Pleogral. 


Amerykańskie . Południe lat 40. Przyjażń 
małej białej dziewczynki z ukrywającym się 
Murzynem. 
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LISTA PRZEBOJÓW VIDEO 
CZYTELNIKÓW „FILMU” 
(1-15 LIPCA 1992) 
w h dystrybutor 
tytuł oryginalny 
1. TERMINATOR 2 5 14  mporiel 
Terminator 2 („Fllm” 6/92) 
za NZ 
Ce paza! 2016 Gim away 
kpa = 2 piata I zony 
6. KINO „PARADISO” ię 2  Solopan 
Nuovo cinema Paradiso Flm" zajszy 
7. ROBIN HOOD - m 
KSIĄŻĘ ZŁODZIEI 1 10 (Fllm" 40/91) 
nRobln Hood - Prince ol Thlevea 
nor 614 (aria 
9. wożĄc PANIĄ DAISY w 2 Baeza 
10. MIASTO KOBIET A 2 Nathos 
La citta delle donne („Film” 21/92) 


11. CZAROWNICE Z EASTWICK (The Wil- 
ches ol Eastwick), ITI, 38, 14 („Film” 39/89); 
12. NIEŚMIERTELNY 2 (Highlander 2 — The 
Quickening), VIM, 12. 14 („Film" 12/92); 
BLUES BROTHERS, ITI, —, 2; 14. PSYCHO- 
ZA (Psycho), ITI, 32, 10 („Film" 33/91); 15, PO 
PÓŁNOCY (Past Midnight), Vision. 11, 4 
(.Film” 21/92); 16. WYDZIAŁ WEWNĘTRZNY 
(internal Affairs), MI, 14, 8 („Film 16/92); 17. 


ZDĄŻYĆ PRZED PÓŁNOCĄ (Midnight Run), 
Im 15, 10 („Film" 8/89); 18. DALEKO OD 
DOMU (Miles from Home), NVC, —, 2 („Film” 


20/92); 19. OJCIEC CHRZESTNY 3 (Godłat- 
her, Part 3), ITI, —, 2 („Film” 30/92), 20. 
WIEDŹMY (Witches), —, 2 („Film” 33/91); 21 
TANIEC W KAJDANACH (Chaindance), Tele- 


Hit,—, 2 („Film" 30/92); 22, ROCKY 5 (Rocky 
5), MM, —, 2 („Film” 17/92); 23. GODZINY 
ROZPACZY (Desperate Hours), VIM, —, 10 
(„Film” 14/92); 24. KROLL, APF, 12, 14(,Film” 
46/91); 25. SKRZYPEK NA DACHU (Fiddler 
in the Roof), ITI, —, 2. 
Copyright FILM S.A. Warszawa 
Cylry po tytułach i nazwie dystrybutora ozna- 
czają: (1) miejsce na liście sprzed 2 tygodni, 
— oznacza, że film pojawia się na liście po 
raz pierwszy, (2) od ilu tygodni film figuruje na 
liście, (3) numer „Filmu”, w którym ukazała 
się recenzja. 

Na naszej liście - prawdziwa rewolucja! 
Zmiana na pozycji lidera i wicelidera; „Misja” 
i „Robin Hood” ustąpiły po trzech miesią- 


THERESA RUSSELL, SHARON STONE, 
JACK LEMMON 
w nowej ofercie Europolu 


Firma dystrybucyjna Europol weszła na 
polski rynek już w 1989 . „Zawsze lubimy 
pojawiać się na rynku na początku okresu 
zmian, to o wiele korzystniej niż przycho- 
dzić na końcu" — mówi dyrektor, pan John 
Adams. Jest Greklem, zna dokładnie rynek 
filmowy, telewizyjny I video; przez powien 
czas reprezentował Grecję w Medi 
gramie Wspólnoty Europejskiej mającym 


pomagać w rozwoju przemysłu filmowego 
w Europle; Polska też w tym programie u- 
czestniczy. Rozmawiamy w nowej siedzibie 
Europolu przy ul. Chetmżyńskiej 180, na da- 
lekich przedmieściach. 


FILM: Na mocno konkurencyjnym rynku 
video pojawia się nowy zawodnik. Z czym 
Europol przychodzi do polskich widzów? 


I 
i 
E 


cach królowania. Podziwiamy sukcesy 
„Lśnienia”, które stary już przecież film Stan- 
leya Kubricka zawdzięcza, jak nam się wyda- 
je, niedawnemu pojawieniu się w księgar- 
niach powieści Stephena Kinga. Wilamy w 
pierwszej dziesiątce „Nikitę” i „Kino Paradi- 
So"; te dwa bieguny współczesnego filmu 
świadczą, że nasi Czytelnicy mają gust zróż- 
nicowany i czuli są na jakość, czasem bar- 
dziej niż na treści. Niezmiernie nas to cieszy. 
Tak sobie właśnie naszych Czytelników wyo- 
brażamy. Gorąco więc zachęcamy do udziału 
w zabawie, daje bowiem ona jakąś możli- 
wość oddziaływania na przyszły kształt re- 
pertuaru. 

Czekamy na nasiępne propozycje. Przy- 
pominamy zasady: należy przysłać do redak- 
cji „Filmu” (ul. Puławska 61, Ill p. 02-595 War- 
szawa) KARTĘ POCZTOWĄ z lisią WSZYST- 
KICH filmów obejrzanych w pierwszej poło- 
wie lipca i na tej liście PODKREŚLIĆ tytuły 
filmów, którym zgłaszający przyznałby oceny 
„bardzo dobry” (4 gwiazdki) i „znakomiły” (5 
gwiazdek). Wśród uczestników rozlosujemy 
5 kaset video. 

Spośród uczestników, którzy nadesłali od- 
powiedzi do 27 czerwca, kasety otrzymują: 
Jerzy CHOJNACKI z Warty, Justyna KOWAL- 
SKA z Gniezna, Bronisław LISIK z Raszkowa, 
Sławomir PIECUCH z Częstochowy i Jadwi- 
ga ŚWIĘS z Krakowa. Nagrody wysyłamy 
począ * 


„Nikita” 


JOHN ADAMS: Rynek jest nie tyle konku- 
rencyjny, co nielogiczny. Nie jest to jakaś 
polska odrębność, podobnie wyglądały w 
pierwszych latach inne rynki video. Jest nad- 
miar wszystkiego: wypożyczalni, dystrybuto- 
rów, filmów. Przecież teraz co miesiąc poja- 
wia się na rynku około 300 nowych tytułów, lo 
absurd! Międzynarodowe doświadczenia 
mówią, że tak jest jedynie do momentu de- 
monopolizacji telewizji. Z chwilą, gdy telewidz 
zaczyna mieć do dyspozycji kilka, kilkanaś- 
cie, czy kilkadziesiąt kanałów — jego czas 
przeznaczony na video gwałtownie topnieje. 

FILM: Więc sądzi pan, że to telewizja z 
niedostatkiem filmów i absurdalnymi godzi- 
nami projekcji podtrzymuje rynek video? 

JOHN ADAMS: Może nie wyłącznie, ale 
zobaczymy już niedługo rezultaty demonopo- 
lizacji. Rynek się zwinie. Z drugiej strony vi- 
deo na pewno pozostanie najlańszą rozryw- 
ką i ma przyszłość. 

FILM: Co Europol szykuje widzom w nie- 
dalekiej przyszłości? 

JOHN ADAMS: Lubię mówić o tym, o 
czym wiem na pewno, więc niewiele zdradzę. 
Na jesieni puścimy bardzo głośny film Kena 
Russella „Dziwka” z Theresą Russell. Zosta- 
nie on pokazany na Warszawskim Festiwalu 
Filmowym, potem w kinach i na video. Także 
przebój ekranowy „Scissors” z Sharon Sto- 
e, jedną z najgłośniejszych dziś aktorek a- 
merykańskich, pojawi się w kinach. Z pew- 
nością hitem video okaże się komedia „Oj- 
ciec, syn i kochanka” z Jackiem Lemmonem. 
Mamy też w zanadrzu film Martina Scorsese, 
który — to na razie sekret. Jak pan widzi, 
wchodzimy do tego wzburzonego morza 
spokojnie, bez obawy utonięcia. 


Notował sob. 


zza 


zy to pięknie brzmiące, odległe 
echo wielkich filmów neoreali- 
stycznych Viltoria De Siki i Rober- 
ta Rosselliniego? Reżyser Gianni 
Amelio nie ukrywa, że bliska mu 
jest postawa twórcy „Rzymu, mia- 
sta otwartego”: Niczego nie kalkuluję. Wiem, 
co chcę powiedzieć i szukam najprostszej 
drogi, by lo wyrazić. To wszystko. 
ródłem inspiracji Ameliego także był fakt 
gazetowy: sensacyjna informacja o małce, 
która zmuszała do prostytucji 8-letnią córecz- 
kę - i zdjęcie policjanta prowadzącego za 
rękę dziecko do schroniska. W tym zdjęciu 
była — stwierdził Amelio — silna dwuznacz- 
ność, z której zaczęła wysnuwać się opo- 
wieść. 

Ale metoda realizacji tylko z pozoru jest 
identyczna z tą, jaką posługiwali się neorea- 
liści, którzy budowali napięcie dramatyczne z 
zestawiania czystych sytuacji życiowych. A- 
melio wprowadził dodatkowo sytuacje czysto 
filmowe, odwołując się do tych warstw pod- 
świadomości, które kształtowały się przez 
dziesięciolecia kina. Wpisał więc swą historię. 
w konwencję amerykańskiego „lilmu drogi”, 
lak lubianą przez widzów. Przemieszczanie. 
się bohaterów w czasie i przestrzeni - z pół- 
nocnych Włoch do Kalabrii, a następnie na 
Sycylię, gdzie mieści się placówka opiekuń- 
cza, do której karabinier Antonio dowieźć ma 
Roseltę i jej braciszka Luciana — samo przez 
się porządkuje materiał. Dzieli go na sekwen- 
cje dramaturgiczne z własnymi dominantami, 
buduje napięcie przez prostą ciekawość — co. 
czeka za horyzontem? To jednak nie wszyst- 
ko. 

Mniej więcej przez trzecią część filmu re- 
żyser zapoznaje widza z sytuacją i rodzącymi 
się z niej konfliktami. Rosetta buntuje się 
przeciw zmuszaniu jej do czegokolwiek; Lu- 
ciano jest chłopcem astmałycznym i nieco 
opóźnionym w rozwoju; biurokraci czynią 
misję Antonia o wiele trudniejszą niż można 


Wzruszenie 


na przekór 
schematom 


Enrico Lo Verso i Giuseppe leracitano 


się było spodziewać; on sam okazuje się 
człowiekiem inteligentniejszym i wraźliwszym 
niż oczekujemy. Nadchodzi jednak chwila, 
gdy nasze zainteresowanie słabnie, Wyczer- 
pały się możliwości wynikające z realistycz- 
nego opisu. 

W takich sytuacjach reżyserzy idą zazwy- 
czaj dwiema drogami. Albo zaczynają mno- 
żyć perypellie i sypią szokującymi atrakcjami, 
albo pogrążają się w szlachetnym nudziar- 
stwie. „Złodziej dzieci" z pozoru rusza 
pierwszą drogą - od sceny na dworcu kole- 
jowym, gdy Rosetta usiłuje uciec, a Luciano 
dostaje ataku aslmy. To ostrzeżenie, że nie 
będzie łatwo. Mnożą się komplikacje. Uru- 
chomiona pamięć sięga do precedensów fil- 
mowych. Co chwila łapiemy się na podejrze- 
niu, że oto za chwilę nastąpi katastrofa, Dzie- 
ci znajdą się w śmiertelnym zagrożeniu; kara- 
binier okaże się krańcowo nieodpowiedzia- 
ny; jakiś bandyta-matioso, jakieś dewotki- 
-lanalyczki, jacyś bezwzględni przełożeni po- 
depczą brutalnie nieśmiało rozkwitające 
ludzkie uczucia pomiędzy sponiewieranymi 
dziećmi a sympatycznym policjantem. 

Otóż - nic z tego! Wielkim odkryciem reży- 
sera jest bardzo zręczne, zupełnie naturalne i 
zarazem pomysłowe omijanie pułapek sche- 
matu. Nasze przewidywania okazują się błęd- 
ne. Co najdziwniejsze: po pierwszej, drugiej, 
trzeciej konstatacji, że poszliśmy błędnym 
tropem — za czwartym i piątym razem popeł- 
niamy ten sam błąd! Tak dochodzimy do 
wspaniałego finału, który jest ostentacyjnym 
zaprzeczeniem wszelkich schematów. Nie o- 
śmielam się zdradzić zakończenia wierząc, 
że „Złodziej dzieci” jednak się do nas przebi- 
je; widziałbym go w telewizji jako atrakcję 
programu bożonarodzeniowego ze względu 
na jego piękno, szlachetność i optymizm. Za- 
kończenie to jest tak zaskakujące, jak finały 
filmów Hitchcocka. | dopiero po tym widz 
stwierdza, że przez cały czas Amelio opero- 
wał prawie tą samą techniką suspense u, co 


autor „Ludzi z pociągu”. Piszę „prawie”, bo 
cel jej stosowania był zupełnie inny. Amelio 
posłużył się nią jako nośnikiem zasadniczej 
tezy moralnej, czego Hitchocock raczej uni- 
ka. 


Jego opowieść jest historią nawrócenia, 
choć ani razu nie nawiązuje wprost do sym- 
boliki czy frazeologii religijnej. Mała bohater- 
ka filmu nie jest aniołem. Jest dzieckiem bo- 
leśnie skrzywdzonym, ale także opancerzo- 
nym przeciw światu skorupą negacji i pogar- 
dy, uzbrojona w umiejętności wykorzystywa- 
nia zła. Jej nawrócenie jest procesem trud- 
nym i długotrwałym; nie dokonuje się po- 
przez słowo, nawet nie przez przykład, tylko 
przez wrodzoną dobroć karabiniera Antonia, 
który w pewnym momencie wyznaje swojej 
starej babce: „Chcę żyć uczciwie, jak mnie 
uczyłaś.." Antonio jest zapewne jedynym, 
który Rosetcie okazał szacunek. I to wystar- 
czył. 

Gdyby ten film został zrealizowany jako 
prosta opowieść „realistyczna”, albo gdyby 
został ubarwiony całą masą szokujących , 
trakcji” — prawdopodobnie szybko śladu by 
po nim nie pozostało. A tak jego pokaz na 
festiwalu w Cannes był nie tylko wydarze- 
niem, podkreślonym drugą co do ważności 
Wielką Nagrodą Specjalną Jury (wspartą zu- 
pełnie oczywistą nagrodą jury ekumeniczne- 
go), ale lakże ważnym głosem w polemice, 
jaka rozgorzała na lestiwalu i pewno niepręd- 
ko się skończy. 

W nieustannym dążeniu do przekraczania 
granic filmowcy posługujący się techniką 
szoku napolkali w końcu opór, jakiego się 
nie spodziewali. Unaoczniony został błąd, 
płynący chyba z fałszywej oceny siły oddzia- 
ływania takich obrazów. David Lynch, Paul 
Verhoeven, Abel Ferrara (wymieniam tylko 
tych, którzy. na festiwalu temu nurtowi prze- 
wodzili) wyobrażali sobie — być może = tę siłę 
w formie prostej na wykresie: im więcej ag- 
resji, tym silniejszy elekt. Wykres okazał się 
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Z ekranów świata 


jednak krzywą opadającą. Nawet sztucznie 
podsycane kampanie reklamowe (na przy- 
klad „Nagiego instynktu”) mające skłonić wi- 
dzów do oglądania filmu ze względu na ja- 
kieś niesłychane, ciemne atrakcje, dały efekt 
względny. Szok bowiem, często powtarzany, 
otępia. 

Jednak film bez napięć dramaturgicznych 
obejść się nie może. W ostatnich latach przy- 
zwyczajano nas, często wbrew naszej woli, 
tylko do jednego rodzaju napięcia, wywoły- 
wanego krwawym i okrutnym szokiem. Nasza 
wrażliwość stępiała, ale to nie znaczy, że 
znikła. Proszę spróbować pokazać ośmio- 
-dziesięcioletniemu dziecku, jeszcze nie otę- 
pionemu nadmiarem — filmowo-kasetowej 
przemocy, finałową scenę „Świateł wielkiego 
miasta", w której kwiaciarka po odzyskaniu 
wzroku po raz pierwszy dotyka dłoni Charlie- 
go. Mało które dziecko zniesie ją bez wybu- 
chu płaczu. Po projekcji „Złodzieja dzieci” 
wielu dziennikarzy i dziennikarek — ja także — 
gorączkowo grzebało po kieszeniach za chu- 
steczką. 

Jeżeli widzowie okazują powściągliwość 
lub nawet niechęć wobec tak zwanych. „„il- 
mów artystycznych", to głównie wskutek 
lęku, że tych napięć nie będzie, że powolna i 
mało urozmaicona akcja pozbawi ich przy- 
iemnego dreszczu nerwów drażnionych za- 
skakującymi kulminacjami, pobudzenia o- 
środków lęku, a wreszcie miłego poczucia 
bezkarności przy przekraczaniu norm etycz- 
nych i prawnych drogą utożsamiania się z 
grzesznymi bohaterami, Ten lęk jakby udzie- 
lał się filmowcom. Gianni Amelio pokazał, że 
warto z tym lękiem walczyć. 


OSKAR SOBAŃSKI 


1L LADRO DI BAMBINI, reż. Gianni Amelio, 
Włochy. 


Złodziej dzieci 


Jest z pewnością jedną z najbarw- 
niejszych osobowości brytyjskiego 
kina. Utalentowany, o typowo angiel- 
skim poczuciu humoru, z każdej roli 
czyni aktorską kreację. Przed nim uda- 
wało się to chyba tylko Laurence Olivie- 
rowi, stąd i skorzy do porównań dzien- 
nikarze zdążyli już ochrzcić Daniela 
Day-Lewisa „Olivierem lat 80". To 
komplement, ale nie uwzględniający 
lego, że Day-Lewis sam już jest legen- 
dą. 

Choć kino uczyniło go znanym, nie 
czuje do niego sentymentu. Myślał o 
porzuceniu ekranu i skoncentrowaniu 
się na karierze scenicznej. Oscar zdo- 
byty w 1990 roku powstrzymał go przed 
tym krokiem, ale czy na długo? Znany 
jest jako aktor, który odrzucił więcej ról 
niż ich zagrał. Może dlatego, że poza 
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Portret na życzenie 


kilkoma wyjątkami kino nie potraliło wy- 
korzystać jego talentu 

Aktorstwo temu Irlandczykowi z do- 
mieszką żydowskiej i angielskiej krwi 
pisane było od początku. Czy mogło 
być inaczej skoro jego matka, Jill Bal- 
con była aktorką, córką słynnego pro- 
ducenta filmowego, Michaela Balcona. 
Ojciec był utalentowanym poetą — a 
syn rozczytywał się w jego twórczości. 
Daniel nie był łatwym dzieckiem, często 
zmieniał szkoły, przewodził młodzieżo- 
wym gangom, ale był również podporą 
szkolnych przedstawień. Dzięki matce 
dostał w 1971 roku epizod w „Sunday, 
Bloody Sunday”. Rok później zmarł oj- 
ciec. Daniel rzucił szkołę i jako piętna- 
stolatek trafił do Nalional Youth Thea- 
tre. Potem uczył się aktorstwa w szkole 
przy Old Vic i jako najlepszy student 


Fot. T. O'Neal 


roku podpisał z nim kontrakt. Na scenie 
pojawił się m. in. w. „Edwardzie II" i 
„Draculi”. Odniósł sukces jako Romeo 
w inscenizacji tragedii Szekspira doko- 
nanej przez Royal Shakespeare Com- 
pany, odbył triumtalne tournóe i posta- 
nowił spróbować sił w kinie. Po „Gand- 
him” (1982) i „Bounty” (1984) dostał 
główną rolę w „Mojej pięknej pralni” 
(1985), niskobudżetowym filmie Step- 
hena Frearsa, który nieoczekiwanie stał 
się sukcesem kasowym. Day-Lewis 
poznał Frearsa przy okazji przesłuchań 
do „Prick Up Your Ears”, kiedy ubiegał 
się o rolę dramaturga Joe Ortona (którą 
ostalecznie zagrał Gary Oldman) 
Frears nie był zachwycony młodym Ir- 
landczykiem, zresztą postanowił 
wstrzymać się z realizacją filmu, ponie- 
waż zafascynowała go opowieść o 


„Nieznośna lekkość bytu” 


związku żbuntowanego londyńskiego 
punka i Pakistańczyka, właściciela nie- 
wielkiej pralni, która stała się na ekranie 
jednym z najciekawszych i najwnikli- 
wszych obrazów przemian społecznych 
w Wielkiej Brytanii lat 80. Day-Lewis 
znał scenariusz, podzielał zachwyt 
Frearsa i napisał do reżysera list gro- 
żąc, że jeśli nie dostanie roli „punka” 
połamie sobie nogi. Tak doszło do po- 
nownego spotkania... W filmie stworzył 
kreację pełną siły i ciepła, która stała 
się przełomową dla jego kariery. Propo- 
zycje zaczęły napływać lawinowo. Za- 
grał zimnego, wyrachowanego arysto- 
kratę, który boi się uzewnętrzniać swoje 
uczucia w „Pokoju z widokiem” Jamesa 
Ivory (1986) według powieści E.M. Fors- 
tera. Otrzymał główną rolę w ekranizacji 
„Nieznośnej lekkości bytu” Milana Kun- 
dery w reżyserii Philipa Kautmana. Film 
padł kasowo, ale Day-Lewis znowu ze- 
brał znakomile recenzje. Hollywood in- 
teresują jednak tylko sukcesy finanso- 
we, kiedy więc i „Stars and Bars" Pata 
Q'Connora (1989) poniósł klęskę na 
ekranach, amerykańska kariera Day- 
Lewisa uległa zawieszeniu. Wrócił do 
Anglii i myślał o rzuceniu kina, kiedy 
Jim Sheridan, znany reżyser teatralny, 
zaproponował mu rolę kalekiego mala- 
rza i pisarza, Christyego Browna w 
„Mojej lewej stopie”. Przyjął rolę, bo u- 
znał ją za aktorskie wyzwanie i wygrał. 
Nie popadając ani przez chwilę w sen- 
tymentalizm, nie unikając rysów irytują- 
cych i żałosnych, stworzył kreację peł- 
ną gniewu, desperacji, budzącą szacu- 
nek i zrozumienie. Nikt nie mógł poko- 
nać go w wyścigu do Oscara. 

Trzydziestopięcioletni dziś Danie 
Day-Lewis (ur. 29.04.1957) rozpoczął 
nowy etap w swej karierze. Czy tym ra- 
zem kino potrafi go zatrzymać, czy „Os- 
tatni Monikanin”, w którym zagrał głów- 
ną rolę, będzie odpowiednią oprawą 
dla jego osobowości? 


POCZTA 


Czytelnicy pytają skąd wzięta się postać 
Koblety-Kotki (Catwoman), którą Michelie 
Pielffer gra w „Batman Returns" Tima Bur- 
tona. Tajemnicza piękność, która w dzień 
uwodzi Batmana, a w nocy walczy z nim w 
obcistym, czarnym kostiumie Catwoman, 
pojawiła się w orygiy sinym komiksie Boba 
Kane'a. Przypomnijmy, że Kane stworzył 
postać Cztowieka-Nietoperza w 1939 roku 
dla potrzeb „Detective Comics" jako kon- 


a w bogatej galerii jego przeciwników poja- 
wił się nie tylko Joker, którego w filmie 
Tima Burtona brawurowo zagrał, jak pa- 
miętamy, Jack Nicholson, ale również 
Catwoman, Penguln (gra go w „Batman 
Returns" odmieniony groteskową charak- 
teryzacją Danny De Vito), Bookworm, Puzz- 
ler, Riddter, by wymienić tylko najważniej- 
szych. Gorzej było z sojusznikami Batma- 
na. Pomagał mu głównie nastolatek Imie- 
niem Robin. Przystępując w 1988 roku do 
realizacji wiasnej wersji, Tim Burton zdecy- 
dowat się na alegoryczną baśń przede 
wszystkim dla dorosłych. itman Re- 
(a premiera od- 
była się w czerwcu, powrócił do konwencji 
komiksu Kane'a, stąd obecność Kobiety- 


A teraz klika spraw redakcyjnych. Au- 
tor(ka?) anonimowej kartki ma do nas pre. 

0 brak informacji o musicalu „Mi 
tro", a przede wszystkim wywiadów z od- 
twórcami głównych ról. Przypomnijmy, że 
na naszych łamach o „Metrze” sporo mó- 


chętnie zaprezentujemy 
kledy tylko pojawią się na dużym lub małym 
skranie. O spektaklach teatralnych nie pl- 
szemy, bo nie mieszczą się w zakresie t 
matycznym „Filmu”. A tak w ogół 
dzo nie lubimy anonimów. 

A teraz błąd, za który bijemy się w plerś. 
Znowu chodzi o datę urodzin: postarzy- 
liśmy Richarda Grleco aż o 9 lat podając 
(nr 23) że urodził się w 1956 roku, a nie w 
1965. Tzw. czeski błąd czyli pri 
le jakaż przykrość — zwłaszcza dla 
Richarda Grieco. Bardzo przepraszamy. 
Tytuł „Evil Empiro” nie jest błędny: tak roz- 
powszechniany jest w kliku krajach Europy 
film „Mobsters", Podobnie było z Innym fil- 
mem Grieco, „If Looks Could Klit", czyli 
„Szplegiem bez matury", który w Europie 
przemianowany został na „Teen Agent". 

Wreszcie sprawa kuponów, którą poru- 
szył w swolm Iii JAN S. z Łodzi. Nieste- 
ty, muszą pozostać na przedostatniej stro- 
nie, która — jak wiemy z sygnatów Czytelni- 

ków jt jeszcze najmniejszym ztem. Ale 
zmniejszyła się ich liczba może więc nume- 
ry w roczniku nie będą już tak niszczone. 


MAGDALENA A. z Tarnowa. Z lego co nam 
wiadomo, DS „Riviera" nie organizuje w tym 
roku zajęć Akademii Filmowej. Aktorka, której 
dotyczy pytanie, to Laura San Giacomo. Uro- 
dzona w 1962 roku w Nowym Jorku zaczyna- 
ta od pozowania do zdjęć. Po roli Cynthii w 
„Seks, kłamstwa i kasety video" Stevena So- 
derbergha zagrała w „Pretty Woman” Gar- 
1y'ego Marshalla i „Quigley Down Under" Si- 
mona Wincera. Ostatnio do kin tralit jej najno- 
wszy film „Under Suspicion” Simona Moo- 
re'a, w którym partneruje Liamowi Neesono- 
wi. 


TOMASZ C. z Poznania. Zgadza się, „Przyłą- 
dek Strachu” Marina Scorsese'a to remake 
filmu J. Lee Thompsona z 1961 roku. Pisali- 
śmy już o tym, ale przypominamy że główne 
role grali w nim Gregory Peck (Sam Bowden) 
i Robert Milchum (Max Cady); obaj w filmie 
Scorsese'a pojawili się w znakomitych epizo- 
dach. Scenariusz wykorzystuje powieść Joh- 
na D, MacDonalda „The Execulioners". Rze- 
czywiście, remake jest raczej czymś nowym 
w dorobku Scorsese'a, ale nie będąc z po- 
cząłku zainteresowany realizacją, uległ na- 
mowom Spielberga (którego firma „Amblin” 
współprodukuje film) i Roberta De Niro, który 
bardzo chciał zagrać Cady'ego. Prywatnie 
„poczcie „Przylądek Sirachu" bardzo się 
spodobał, choć w samej redakcji wywołał 
skrajne oceny. Jak to często bywa ze Scor- 
sesem 


WIOLETTA M. z Sędziszewa. Mamy dobrą 
wiadomość. Wydawnictwa Artystyczne i Fil- 
mowe zapowiadają drugie wydanie „Historii 
filmowego Oscara" Marka Hendrykowskie- 
go. poszerzone i uzupełnione o listę laurea- 
tów ostatnich lat 


ALICJA K. z Koszalina. Rzeczywiście, Ja- 
mes Earl Jones, aktor o potężnej syiwelce i 
bardzo melodyjnym głosie jakoś umknął na- 
szej uwadze. Czas nadrobić zaległości, oto 
więc garść informacji o nim. Urodzony 17 
stycznia 1931 w stanie Missisipi był wycho- 
wywany przez dziadków na ich farmie. Dzięki 
pomocy nauczyciela literatury przestał się ją 
kać i jako kierunek studiów mógł wybrać dra. 
mat. W wieku 21 lat wyruszył na podbój oli- 
-Broadwayu i szybko odniósł sukces, zdoby- 
wając nagrodę „Obie”. Karierę lilmową roz- 
począł dopiero w 1964 rolą w „Dr. Strangelo- 
ve or: How I Learned to Stop Worrying and 
Love the Bomb". Przełom nastąpił wraz z 

„Wielką nadzieją białych” (1970). Zagrał w bli. 
sko 40 filmach m.in. w „The Comediant 
(1967), „Malcolm X" (1972), „The River Niger" 
(1976). „Szkarłalny pirat” (1976), „Exorcist II 
ihe_Herelic" (1977). „Conan Barbarzyńca” 
lood Tide" (1982), „Soul Man" 
„Allan Quatermain and the Lost City 
„Gardens of Stone" 
(1987). „Książę w Nowym Jorku” (1988), 
„Field ol Dreams" i „Najlepsi z najlepszych” 
(1989), „Polowanie 
i „Grim Prairie Tales" (1990), „True Identity" i 
„Corvicis” (1991), a ostatnio w „Patriot Ga- 
mes" (1992). To on użyczył swojego głosu 
lordowi Vaderowi z gwiezdnej sagi Lucasa. 
Żonaty po raz drugi, ma jedno dziecko. Mie- 
szka w Nowym Jorku i Los Angeles. 
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Mimo coraz większej konkurencji RICHARD GERE wciąż jest najpopularniejszym amantem 
kina amerykańskiego. Ostalnio w kinach amerykańskich dużą popularnością cieszył się thriller 
„Final Analysis", w którym grał lekarza-psychiatrę, romansującego z Kim Basinger. Nie wiemy 
czy lilm ten trali na nasze ekrany, tymczasem dedykujemy zdjęcie Richarda Gere m. in. ELŻ- 


BIECIE U. z Warszawy i JULII K. z Sopotu. 


Filmy na kasetach video wylosowali: 
Małgorzata STEPEK z Sanoka (VIM-E). 
Katarzyna DRYJAK z Ustronia (GRAF 


FILM-I), Grażyna SZELESTOWSKA 
z Polic (STARCUT-D) i Ilona GŁÓWKA 
z Bielska-Białej (MUVI-M). 


+ X* 


Horoskop telefoniczny 


Wszystko co Cię czeka w przyszłym tygódniu na 
Ale o wszystkim możesz wiedzieć wcześniej. 


jewno Cię nie ominie. 
lzwoń już teraz! 


c 00/1/609 490 78... ... tu Wstaw 
nr Twojego znaku Zodiaku 


TE EJu [© K v 


Baran 


Koziorożec 


Ele AE M « ARJ 


Panna 


Skorpion wodnik 


03 I « FAJ oo Ea 22 


Strzelec y— 


Serwis w języku polskim ! 
Wróżenie z kart 


Chcesz mieć powodzenie? Chcesz znać swoją 
przyszłość? Po prostu zadzwoń. 


„” Nasz numer telefoni 


FILM NA 30, 26 LIPCA 1992 — 31 


nie jest 
już sam — 
ma dziewczynę. 


ł 


[KIK A KARMIONE AG AMAANNAYC KAKO ZE DALAKÓNO ZETECA NAA NY 
aa KGOKGŃ M/R „OKKAYOWIE*G AN KYDLYNKKO "YA GRANE ANA z RYTY z AUT 
DARREN WWOLAWO ACE EEN YORK SANT ; 


maku W KINACH OD 31 LIPCA a 


z DM PZ EZE 


